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11. o  Opiece B oga  nad religią w czasie 
J prawa pisanego starego zakonu.

§. 5.

Od M oy'iesza do zbudowania kościoła Jerozo­
limskiego.

Z tego , co się w zeszycie l in  b. r .  w  kró tko­
ści wyięło z dziejów iedynych wiary godnych ro ­
dź a i 11 ludzkiego, z księgi Genesis i E x o d i , wzglę­
dem opieki Pana Boga nad  religia w czasie n ie­
pisanego zakonu, widzieliśmy, iz re l ig ia , czyli 
poznanie i cześć Boga prawdziwego pochodziła 
z ohiawienia, a długo u trzym yw ała  się przez po­
dania ustne. Religia tych wieków miała za fun­
dament nie sam rozum przyrodzony , owszem o- 
hiawienia hoże ,  ustawy, zwyczaie p a try a rc h o w , 
nauki tych dawne i udzielane ustnie. Az do M oy- 
żesza czasów nie dał Bóg ludziom n ic  pisanego, 
coby im mogło było za prawidło w iary  i oby- 
czayności służyć. Obrzezanie nakazane Abraha­
mowi i potomstwu tegoż przypominało Izrae low i 
ustawicznie p rzym ierze , które Bóg z nimi był u -  
czynił. Odłączeni od n a rodów , k tóre  fałszywych, 
czciły bogów , przez obrzezanie , przez pamięć o- 
wego przym ierza , ciągle to sobie p rzypom inali,  
iż są ludem wybranym, Bogu nad inne m ilszym ; 
utrzymywali u siebie ciągle pamięć obietnic, któ­
re Bóg przodkom ich był uczynił. Obrzezanie by-
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la to p ieczęć , iż są czcicielami Boga p ra w e g o , 
Boga którego czcił Abraham, Izaah , Jakób. W E- 
gipcie zachwiała się była i.uż u wielu Izraelitów  
w iara  w prawdziwego Boga. Same podania i o- 
brzezariie stały się iuż niedość dostatecznemi do 
u trzym ania  na ziemi religii prawdziwey. Bóg 
przeto  postanowił przymiórze swe podać ludowi 
swemu spisane. Nadszedł czas , w  którym chciał 
Bóg mocnieyszą położyć tam ę przeciw bałwo­
chw als tw u , k tóre  po całym rozkrzewiło się było 
s'wiecie, litóre ostatki światła rozum u przytłum i­
ło .  Bóg ludowi swem u sbłonnem u wielce do ba ł­
w ochw als tw a , nadał więc praw o pisane. Okaza­
wszy się d lań  w  Egipcie i na puszczy Bogiem ł a ­
skawym i m iłosiernym , dał się mu na górze Sy- 
nai poznać w  sposób nayinocniey zmysły przera- 
żaiacy iako Bóg majestatu nieskończonego i s tra ­
szliwego; w śród  błyskawic i grom ów nadał mu 
swe praw'a. D ym , ogień, p ioruny, grzmoty, g ło­
sy t rą b  anielskich zwiastowały ludowi obecność 
straszliwego m ajestatu Pana. Ogłosił Bóg praw a 
śwoie święte, oddał ie w yry te  palcem swey wszech- 
mocności ns dwóch tablicach kamiennych słudze 
sw em u Moyżeszowi. Lud nie mógł znieść fale 
straszliwych gromów', prosił M ojżesza ,  by mu 
od góry  Synai oddalić się wolno było. Gdy atoli 
Moyzesz odbiera na górze dalsze rozkazy boskie, 
lu d  lekkomyślny i zepsuty porzuca w ia rę  p r a w ą , 
chwyta się ba łw ochw als tw a , za co pada śmiercią 
23 tysięcy. U góry Synai zaw arł  Bóg przez Moy- 
żesza z ludem  uroczyste przym ierze , krwią ofiar 
stńrferdzone. Bóg przybiera na siebie inne Boga 
Izraela  , ogłasza się królem iego także ziemskim , 
i lui czci swćy, ku strzeżeniu w ia ry ,  p raw  i po­
dań swoich, z pomiędzy dwunastu  pokoleń obiera



Bóg pokolenie L e w i , którem u nadaie g łówniej­
sze utrzym anie  z dziesięcin i ofiar. Aaron zośtaie 
kapłanem nay wyższy m. Godność ta nadaną zosta­
je domowi iego na zawsze. Sporządzono przyby­
tek pański, rodzay świątyni, która się z mieysca 
na mieysce przenosiła , i ołtarz, na którym mia­
no na puszczy składać przepisane ofiary i dobro­
wolne czynić Bogu ś luby; po wniściu zaś do 
ziemi obieeaney miał bydź zbudowany kościół 
n ie ruchom y, do którego co rocznie wszyscy męż­
czyźni w czasie trzech większych uroczystości 
udawać się m ie li ,  a co lat siedm słuchać tamże 
uroczystego odczytania całego prawa. Odtąd re-  
łigia praw dziw a, kościół boży miały stróżów i 
obrońców w kap łanach , n ieprzerw anie  po sobie 
nastepuiących; wyznawców zaś w całym osobnym 
narodzie. Do wierności i stateczności narodu przy­
wiązał Bóg obietnicę dobrego powodzenia ; za bał* 
wochwalstwo zagroził nieszczęściami rodzaiu  wszel­
kiego. Naygłównieysza zaś ob ie tn ica , nayprzed- 
nieyszy religii przedmiot odnowione ludowi przy 
temże przym ierzu zostały przez Moyżesza, który 
na  innego większego prawodawcę wskazał: » Bóg 
wskrzesi w śród waszego narodu i braci waszych 
proroka mnie podobnego, słuchaycież go.” (Deut. 
4 7, 1 5 -1 8 ) .  Tymczasem na puszczy lud  w roz­
maitych razach okazywał się Bogu nieposłusznym, 
zuchw ałym , do bałwochwalstwa skłonnym. Po U- 
karaniu występków iego, osobliwie zaś n ierządów  
z niewiastami pogan M adyanitów , zostało potom ­
stwo Abrahama od bałw ochw als tw a, k tóre  całą 
ziemię podówczas o k ry w a ło , oczyszczonein i '/■»- 
bespieczonem. Sami nieprzyjac ie le , i n a ro d y ,  11 
których ieszcze nie  wygasło było zupełnie  poda­
nie o prawym Bogu, dawały się z tern słyszeć.



» Nie masz bałwana w Tahóhie, ani widać wyo­
brażenia w Izraelu. Pan Bóg iest z n im , a t rą ­
ba zwycięstwa królewskiego. Nie masz wieszczby 
w Jakóbie , ani wróżlti w  Izraelu. .Iest to n a ró d ,  
k tóry  ufa w P a n u , i Bogu swoim, a którego moc 
iest niezwyciężona. (Num. 23, 23). Nareszcie po 
40to letniey po puszczy podróży, gdzie co dzień 
nowych dobrodziejstw  boskich lud doznawał, a 
we czci iego się utwierdzał, na nowo odrodzony,- 
(z tych bow iem , co z Egiptu wychodząc, nad 20 
lat liczyli, dwóch tylbo m ężów wniść miało do 
ziemi obiecaney), zbliżył się Izrael do granie Ka- 
naan. M ojżesz  czuiąc się z natchnienia bożego 
bliskim śm ie rc i , ponowił uroczyście przymierze 
ludu z Bogiem, złożył ieszcze pieśń Deut. 3 2 ,  
w którey niezmiernie gorliwie przemawia do lu­
du, wyliczaiąc obszernie cudowne łaski boże. Tey 
pieśni rozkazał nauczyć sie wszystkim ku wieczney 
pamięci dobrodzieystw Boga i praw' iego, które 
w pięciu księgach spisane oddał ludowi. W  księ­
gach tych opisany iest także stan praw ey religii, 
począwszy od Adama, daley przykazania boskie, 
nowe ustawy około dni ś. i ofiar rozmaitych. O- 
prócz rzeczy tyczących się religii, są tam przepi­
sy pożycia obywatelskiego, dom ow ego , przepisy 
zdrowia, policyi, sądów, ustawy małżeńskie, po­
grzebowe, sam naw et króy szat owoc?esny, sło­
wem  wszystko, co się religii, z d ro w ia , czystości, 
ludzkości, obyczaiów tyczy. T e  książki dzień i 
noc wartowali i rozważali Izraelici , wycięgaiąc 
sobie z nich znakomitsze życia doskonałego prze­
pisy- Na tych księgach małe dzieci czytać sie l i ­

czyły, rodzice doskonale wychowanie dzieci na  
tein zakładali, by na pamięć um ia ły  te księgi, że­
by zaraz od młodych lut do zachowania świętego



praw a przywyltaly. Ilsiegi te były vv J’gllu całe­
go l u d u ,  Usiejgi ze wszech i»»iar doskonale, w któ­
rych, iak mówi Bossoet, złączył M ojżesz  d z c ie  
Indu hożego z p raw odaw stw em ; które oświdcały i 
uwiadomiały lud hoży o iego początku; nauczały 
go religii, rządu politycznego i dohrych obycza- 
iów, prawdy filozólii i tego wszystkiego, co tylko 
do prowadzenia życia przystojnego i o b y cza jn e ­
go służy. W nich zamknięte są wiadomości o złych 
i dobrych ludu  postępkach, opisane są nadgrody 
za dobre, sprawiedliwe i surowe kary za bezp ra ­
wia. ”

Nie doczekał się Moyżesz pociechy, by wszedł 
z ludem Izraela do ziemi obiecaney; z góry ty l­
ko na nie spoźrzał. Sain się przyznaie, dla ma- 
łey  nieufności odmówioną mu ta łaska została. 
W iernego naw et swego sługę ukarał Bóg surowo, 
by ztąd lud ocenił, iak surowo tych sądzić bę­
dzie, co większe nad innych od niego dobrodziej­
stwa odebrawszy, nie chcą się do większey wdzię­
czności i wierności poczuwać. Alećgłębszey w te m  
oddaleniu M ojżesza upatruie  taiemnicy Paweł ś., 
m ówiąc: » że prawodawca ten  do granic tylko 
ziemi obiecaney lud  boży doprowadzaiący oczy­
wistym iest tego dowodem, że zakon przezeń da­
ny  leszcze nie był doskonałym, i do przysionlui 
tylko wiecznego dziedzictwa mógł doprowadzić; 
że ustąpić miał praw u daleko doskonalszemu , co 
doprowadza do dziedzictwa niebieskiego, i do po­
siadania szczęśliwości u  samego Oyca niebieskie­
go (Hebr. 7, 10, 11, 13). Jozue lub Jezus (to bo­
wiem  było właściwe Jozuego nazwisko, które wy­
obrażało przyszłego Zbawiciela świata) przez sa­
me nazwisko wyższy nad Moyżesza, wybranym 
od Boga został, by w prow adził  lud  do ziemi



obiecan^y. Na iego to rozkaz Jordan, iak dawniey 
morze, rozstąpił się, m ury  Jerycha przy odgłosie 
trąb  runęły , słońce czyli dzień bieg swńy wstrzy­
mał, niezmierne woyska nieprzyjacielskie zostały 
Zwyciężone i w pień wycięte. Nic tem u  zwycięz­
cy oprzeć się nic zdołało. W oczach pokolenia 
odmłodniałego działy sig przez rgce Jozuego c u ­
da podobne iak na puszczy przez Moyżesza. W p o ­
śród woiennych pomyślności zwraca atoli Bóg u- 
wagę ludu  na potrzebę posłuszeństwa dla swego 
praw a, na potrzebę zachowania zaprzysiężonego 
przez l u d ,  a przez krew ofiar zatwierdzonego 
przymierza. Nieposłuszeństwo iednego przy zdo­
byciu Jerycho karze Bóg surowo, ku przestrodze 
całego ludu. Wytępia Bóg ludy bałwochwalcze, 
które dopełniły były miarki swych n iep raw ośc i, 
a lud swóy na ich mieyscu osadził w  ziemi Cha- 
naneyskiey. Nigdy miedzy temi narodami a Iz ra ­
elem nie miała panować przyiaźń, ani zgoda dla 
ich obrzydliwości, dla bałwochwalstwa, bezbożno­
ści, do którćy przeciągnąć zawsze usiłowały sy­
nów Izraela. Skoro zaś Jozue lud do ziemi obie- 
caney wprowadził, wziął sig zaraz do wykonania 
ustaw praw a MoyżeszowegO. Poświęcił lud przez 
obrzezanie, które na puszczy było opuszczone; 
obchodzić kazał uroczystości p rzep isane ; czynił 
Bogu ofiary; podzielił luay na pokolenia; spisał 
przykazania boskie na kamieniach, by ludowi nie­
ustannie przypominały Boga; odnowił uroczyście 
przymierze ludu z Bogiem. Całe iego staranie 
zmierzało do tego, by wykorzenić grzechy, za­
szczepić cnoty, u tw ierdzić  religią (Eccl. 46, 12), 
Po Jozuego śmierci nastąpili Sędziowie, którzy 
czuwali nad religią, iak im daie świadectwo Eccl. 
46. Gdy zaś wymarli starzy, co patrzali na cuda



rę k i  bożey nft pusZczy i po w kroczen iu  do P a le ­
styny  i poczęło s łabn ieć  w potom kach  ich  n ie­
znacznie  p rzyw iązan ie  do p ra w a  hożego , Lud p u ­
szczał się z<) kogami obcym i, p o p e łn ia ł  w ystępk i  
ro z p u s t  i ludzkich ofiar z ow oczesnem  b a łw o c h w a l­
s tw em  połączone. Za to p o d aw a ł  go Bóg w nie- 
' vol9 n ieprzy jac io łom . I lek roć  zaś n aw ró c iw szy  
s ,ę ża ło w ał z a / s w ą  n iep raw ęść ,  w y b a w ia ł  Bóg 
Iz rae la ,  w zbudzaiąc  w  n im  iaho I lró ł  i Pan  vvo- 
dzów , Sędziami zw anych , k tó rzy  n ieprzy jac ió ł  c u ­
dow nie  porażali .  T ak  się u t rz y m y w a ła  za czasów 
Sędziów p raw a  re lig ia  Boga nayw yższego, iściły  
się p rz y m ie rza  obie tn ice  i pogróżki p rz ez  i\Toy- 
zesza ogłoszone. Zaszła po te ią  zm iana w rządach  
lo d u  bożego, gdy za czasów osla ln iego sędziego 
Sam uela zap rag n ą ł  króla ,  a bezp o śred n ie  p an o w a­
n ie  Boga odrzucił .  Ale uży ł  Bóg i tey  zm iany  dla 
dobra  sw ey  religii. B łogosław ił  królom  bogoboy- 
n y m  opiekiiiącym  się r e l ig ia ;  w y s tęp n y m  zaś, cp 
b a łw an o m  służyli,  d aw a ł  uczuć moc ram ien ia  sw e­
go. Sani ■£ początku k ró l  o cześć Boga g o r l iw y ,  
zakazał b y ł  n ay su ro w iey  ba łw o ch w als tw o ,  c z a r  - 
łiokgl, s twa, \ różb ia rs tw o . Lecz gdy po /.n iey-prze­
ciw  p ra w u  kapłańską sobie p rzyw łaszcza w ła d z ę f  
od rzu c ił  go Bóg z [o k o len iem  iego, a w yn  ó - ł  na  
Iro n  Izraela  ubogiego D aw ida  z pokolenia  Ju d y ,  
l a k  przyszło  dó skutku, iż do p lem ien ia  Ju d y  d o ­
stała  s ię k ró lew ska dostoyność, z k tó rey  familii  
n a ro d z ić  się m iał  Messyasz, oczek iw an ie  n a ro d ó w .

H a_wida poczynaią się now e, obsze rn ieysze  ob- 
l a w ie r n a , tyczące się przysz łego  Zbaw iciela  go­
dności, męki, z m a r tw y c h w s ta n ia , iego kościoła i 
zw ycięstw . D aw id  p a t rz a ł  w ducllu  na  w ie lk ie ­
go ow ego po tom ka k rw i  sw o ie y ,  k tó ry  ńiioł pa­
kow ać, póki księżyca i  s łońca stanie, p an o w ać  na

Z esz , .  II. 1*



wveki, a wszystkie narody  w  ńira uhłogosławione 
bydź miały i ieinu poddane (Ps. 71). W idzial no 
w  iasności chwały, zrodzonego przed iu t rz e n k a , 
wychodzącego z łona Oyca swego, kapłana przed­
wiecznego, w edług po rząd k u 1 Melchizedeka , sie­
dzącego po prawicy Boga, a nieprzyiacioły pod 
nogami iego. (Ps. 21. 10Q) ; ale widział on go 
także zranionego, umęczonego, podobnieyszego do 
robaka, niżeli do człowieka, maiącego ręce  i jm- 
gi przebite, a szaty swe przez los podzielone (P s .  
2 1 ) ;  w idział go zm artw ychw stałego bez doznania 
zepsucia na ftwein ciele, panuiącego nad k ró le ­
stwem ze wszystkich narodów złozonem (Ps. 15, 
10). Nowy ten porządek religii widział on w p i l ­

chu, uwierzył, i u trzym ał zapewnienie królestwa 
wiecznego dla pokolenia swego. Przywiązany szcze­
rze  do Boga, u łożył wiele pobożnych p sa lm ó w ; 
arkę pańską, co dotąd w Npbe zostawała, do Je ­
ruzalem  z wielkim tryumfom na zamek Sion prze­
niósł, by lud  ustawnie miał p ized oczyma i w pa­
mięci, iż Bóg iest obrońcą Dawida, stolicy J e r u ­
zalem i całego królestwa. Pokonawszy do kota 
nieprzyiaciół, państw u swem u miły nadawszy po- 
k iy ,  myślał o zbudowaniu Bogu kościoła, p rzezna­
czywszy na to  mieysce na tćy samey g ó rze ,  na 
htórey Abraham syna swego Izaaka chciał zanieść 
na oharę  Bogu. ‘ Nagromadził bogactw niepoliczo- 
nych, kosztownych ipaterikłów, na zwyciężonych 
narodach i królach rozmaitych zebranych, któće 
na budowę kościoła przeznaczył. Odkażał zaś Sa­
lomonowi synowi swem u doprowadzenie do sku­
tku budowli świątyni Puńskiey, h tórey  mu rys zo­
stawał, i porządek nabożeństwa polecił, sądząc sie­
bie bydź niegodnym, by temi rękami wzniósł ko­
ściół Nayświętęzeiuu Panu, które się zmazały krwią 
cudza.
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Móg opichuiK sie u trzym anie  m  prawdzuóejr r f - 
ligii, po zbudou ar iu kościoła Jerozolimskiego, do 

niewoli babilońskttijr.

Salomon w ięc w ybudow ał Bogu w Jerozo li­
mie kościół nakształt p rzybytku, który by ł M oy- 
żesz na puszczy w rozm iarze  zinnieyszonym w e­
d ług  danego mu od Boga wzoru na górze Synai, 
zbudował. Ta budow la  uw ażaną była w rodza iu  
sw ym  za' ósmy cud świata. Umieszczono w nićy 
arko Tańską w mieyscu zwanem Święte Świętych, 
czyli Nayświęissc , dokąd nillQjnu wchodzie nie 
było wolno, wyiąwęzy W. Itaplana, co raz  do-ro- 
łui tylko mógł tamże ze krw ią  ofiarną się udać. 
To  wszystko w yobrażało , iak niedościgły i  n ie­
dostępny iest majestat boski, a bardziey ieęzeze, 
iż przystęp do nieba był zamkniętym az do cza­
su, gdy C hrys tus  Pan ze krwią własną wszedłszy 
do Oyca, o tw orzył niebo w iernym , obaliwszy prze­
g rodę  między niebem  a *iem ią. Po wniesieniu 
arki pauskiey w śród niepoliczonych ofiar, p rzy 
poświęceniu kościoła uczynionych, sały dom bo­
ży napełnion został obecnością i majestatem Bo­
ga zastępów. Bóg, którego obiąć nie uiogą nie­
bo i ziemia, obrał  sobie to mieysce .na.jnieszha- 
n ie, w n iem  powszechną od całego narodu  odbie­
ra ł  chwałę. J)la tego nie  godziło się na innem  
mieyscu ćzynió ofiar. Jeden  kościół, ieden ołtarz, 
iedno kapłaństwo przypom inały  iedność Boga. Je ­
ruza lem  stało się miastem świętem , obrazem pizy- 
szlego doskonalszego kościoła w niebiesiech, o- 
b razem  gófSićy Jerozolim y. Ódtąd opieka Boga 
uud łe lig ią  w ią ż e 's ię  z opieką iego nad Jeroza-
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lim ą  i nad kró les tw em  D aw ida. T rz y  razy do 
ro k u  podczas w iększych uroczystości schodzili się 
z całev Palestyny Żydz i do kościo ła Jerozo lim skie­
go czyn ić o fia ry  i m od ły* T o  wszystko w iąza ło  
ich z sobą, łą c z y ło  ich  z Rogiem. Przepych ko­
śc io ła , śp iew y L e w itó w , d rog ie  naczynia i szaty, 
ob rzędów  powaga, s łu ż y ły  do u trzym an ia  w  u m y ­
słach r e l ig i i  p raw dz iw ego  Boga. B ró l i naród za­
ch o w a li d ługo  p ra w o  h oże , Bóg ich  też b łogo ­
s ła w ił i pokoiu użycza ł. Na starość począł Salo­
m on, n ierządną m iłośc ią  sw ych  żon z obcych na­
ro d ó w  w z ię tych  uw ie d z io n y , o swytp zapom inać 
Bogu, a cudzym  się k łan iać. Bóg m u d la zasług 
D aw ida  ca łćy  swóy surow ości uczuć n o da ł, lecz 
przez p ro roka  zapow iedz ia ł m u, iż  go w  następcy 
ukarze. Jakoż Bohoam syn iego w stąp iw szy na 
tro n , g d y  się podaie radzie  zućhw a łey  , p ło c h ć y , 
n ierozsądney m łodz ików , dziesięć poko leń  lęka­
jących  się zh y tn ićy  iego surow ości, odpadłszy od 
Judy, u tw o rz y ły  osobne k ró le s tw o  Iz rae lu  z w ie l­
ką re l ig i i  szkoda , ho zostało od kap łanów  p ra ­
w ych  oddzie lonym  i od Jerozo lim skiego kośc io ła , 
popad ło  przeto  n ie  zadługo w  b a łw o ch w a ls tw o , 
za co ie  Bóg 'nareszc ie  w yrzu ce n ie m  z z iem i o- 
biecaney do k ra ió w  obcych bez nadzie i p o w ro tu , 
i  zupe łnem  ukazał w ytęp ien iem .. N ie  nastąp iło  
w sze lako to tak c iężk ie  u ka ran ie  bez pop rzedn i- 
czych upom nień . W śród  ba łw ochw a ls tw a , w śród  
obycza iów  zapsucia m ia ł Bóg zawsze i- w  k ró le - ' 
s łw ie  Jzraelskiem  p ra w d z iw ych  c z c ic ie li,1 dla k tó ­
ry c h  n ie  z ry w a ł p rzym ie rza  zawartego z Abraha­
m em . Za czasów naw e t n iecnego Achaba, k iedy 
ca łe  k ró les tw o  zdaw ało  się bydź spoganione, w ia ­
ra  w  praw ego Boga zn iw eczoną n ie  została, znay- 
d y w a ło  się owszem. 7000, k tó rz y  przed ba łw ana m i
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kolan n ic  ug ię l i ,  k tórych  p o to m k o w ie  po w y r z u ­
c e n iu  resz ty  ludu z z iem i o h iecan ey  s łu ż y l i  Bo­
g u  p ra w em u , iak s ;e % h istoryi Tobiasza okazuie.

Królestwo Judy w ytrw ało  w  wierności Bogu 
i królom z Dawida plemienia pochodzącym. Przy­
czyniali się do tego-prorocy , których Bóg do kró­
lestwa tego, a nawet d a  Izraelskiego posyłał. By- 
1> to mężowie, którym się Bóg cudownie udzie­
lni, osobliwie gdy prawo boże było wzgardzonem, 
a bałwochwalstwo górę  *l>rało. W tenczas to om  
to ustnie to pisemnie zapowiadali wiszące nad lu ­
dem kury Boga zastępów. Pisma 'ich z rąk ludu  
Tuewypuszczane, dochowano do czasów naszych. 
Prorocy zachęcali sprawiedliwych do w ytrw ania  
w dobrem, do zachowania zakonu oyców swoich. 
Ci którzy wierności Bogu dochowywali z Izraela  
nawetj łączyli się z prorokami, obchodzili z n im i 
szabaty i święta inne. P rorocy  utrzym uioc lud 
przy w ierze i cnocie, przepowiedzieli wiele z rze­
czy przyszłych, osobliwie tóż z tyczących się Zba- 
wtriela. Pocieszali oni iego przyiściem spraw ie­
dliwych,- złym nie przepuszczali, naw et książąt i 
kapłanów występki gromili, kapłanom osobliwie 
grożąc odięciem chwały  i kapłaństwa w królestwie 
Messyasza. Ucierpieli wprawdzie  za to nie mało 
od złych prześladowań i inąk, ginęli śmiercią o- 
kru tną , ale nie przestawali p rzeto  upominać lud  
do pokuty, pili z kielicha, gorzkiego zgotowane­
go Messy aszowi, którego przepowiadali.

M im o prac ty lu  p ro ro k ó w , m im o  u s i ło w a ń  
w ie r n y c h  k a p ła n ó w , m im o  w iern o śc i  z łą czon ego  
z n im i ludu  hałwo< h w a ls tw o , k ióre  Izraela  do o* 
Statniego p r z y w io d ło  upadku, k r z e w iło  s ię  c iąg le  
co raz b ardziey  w  k r ó le s tw ie  tak że  Judy p r z e d  
n ie w o lą  babilońską, o p a n o w a ło  p osp ó ls tw o , p an ów ,



J>a naw et królów niektórych. Długo Bóg znosił 
ich nieprawości dla sługi swego i Dawida*, łtról 
Jozafat rozesłał nawet po krain nauczycieli pra- 
wa, Jozy as j? ponowił uroczyście przym ierze z Bo­
giem ; minio tego skłonił się*iud Judy lak mo­
cno do Bezbożności i nieprawości pogańskich , ze 
Bóg zesłał na' to państwo upadeis, zburzenie ko­
ścioła wspaniałego, który m iał bydź wiec y s ty m , 
gdyby byli synowie Izraela w pobożności by li  
trw ali ,  na lud wygnanie i niewolę* Prorocy prze­
powiadali te klęski. Na próżno ubieśpieczali się 
Żydzi przifciw sądom bożym , m ów iąc :  llościół
boży iest. w- pośród nas (Jer. 7.). Zburzonym zo­
stał przez Assyryiczykijw wraz z królestwem J u ­
dy wspaniały kościół, wszystkie iego bogactwa i 
naczynia święte poszły na łup  nieprzyjaciół. Lud 
boży z ziemi oyczystey poszedł w  niewolę babi­
lońska.

U

7.

O opiece B oga nad religią od n iew oli babiloń­
s k ie j  do narodzenia C hrystusa ,

Nie odrzucił tu  Bóg ludu  swego na zawsze. 
Niewola miała go opamiętać, poprawić, na zawszes 
do Boga przywiązać. Pobyt ludu pańskiego mie­
dzy pogany, cudowne iego uw oln ien ie  z niewoli, 
miało wsławić imie Boga prawdziwego pomiędzy 
narodam i bałwochwalczemu W niew oli żyli Ży­
dzi według ustaw’ prawa, strzegli ich dokładnie y 
widząc iak się sprawdziło  zapowiedziane im uka­
ranie. W niewoli da ł  iip Bóg także p ro roków , 
Jeremiasza, Daniela, Ezechiela, którzy iin oznay- 
mili wyzwolenie z n iew o li ,  w ytrw anie  w w ierze ,



' » *• ' , 1' ' 
n a w ró c e n ie  n aro d ó w , p rzy jśc ie  Messyasza. F rzd z

> Ż ydów  dał Bóg' im ię swe*poznać k ró lom  ro z m a i ­
tych  ba łw ochw alczych  n a ro d ó w , k tó rzy  pom iędzy  
p o d d an y ch  iuiie iego rozg łos il i ,  iuh N abuohodo- 
n o z o r . i Cyrus, Po 7CK la tach  n iew oli ua rozkaz 
C yrusa , k tórego  im ię n aw e t  Jezaiasz przed lat 2tMt 
h y ł  p rz ep o w ied z ia ł ,  w róc il i  Żydzi z Babylonu pud  
Z orobabelem  z b rw i k ró ló w  Judzk ich  pochodzą­
cym , do z iem i swoiey, odbudow ali  o ł ta rz ,  kościół, 
a m im o zazdrości i p rzeszhód  sąsiedzkich n a ro d ó w , 
m u ry  Je ru za lem .  N ayw yzszy  k ap łan  w raz  z ka­
p łanam i,  k tó rzy  się księgami ienea log icznem i z t e ­
go w yw iedli ,  ze pochodzą z pokolenia Lew i, w r ó ­
cili do sw ych powinności. E zdrasz  nayw yzszy  ka­
p łan , i Nehem iasz, poźniey  nayw yzszy  rządca, po­
p raw ili  lu d u  obyczaie, odczyta li  na  now o  p ra w o  boż , 
l u d  ponow ił z Bogiem d a w n e  p rzy m ie rze ,  poczę­
to  zn o w u  św ięta  nayuroezyśc iey  obchodzić . P r a ­
w a ,  re lig ia  w ró c iła  do sw ey  czystości, a lud  ho -  

ł / y  ,o t r z \ ‘mał zapew nien ie ,  że  w ięcey  p o d o b n ey  n ie  
dozna n iew oli ,  ze kościół ów  n o w y  m niey  od 
p ie rw szego  piękny* w ięcey  będzie  s ł a w n y m ,  bo 
Jiie za d ługo  w n id z te ,d o ń  św ię ty  p o śred n ik  p rz y ­
m ierza ,  n ap e łn i  go ch w a łą ,  i uczyni pokóy (Hagg. 
2 , 7 - 1 0 ) .  Zacharydsz w idzia ł  w  d u ch u  MesSya- 

+  8 z a wiazd cichy  i spokoyny do Je ru za lem  na ośli­
cy  (Zach. 0 , 1 - 9 ) .  A M ula hiasz zap o w ied z ia ł  no ­
w y  ca łk iem  rzeczy porządek , k iedy im ię  Boga po 
«tiłym .święcie znane, i no w e  m u  ofiary będą sk ła­
d ane .  (M a i.  1.). O sta tn i ten  p rorok  w porządku  
p ro ro k ó w  za lecił  po raz ostatni lu d o w i żydow skie­
mu zachow anie  p ra w a  bożego danego p rzez  Moy> 
zosza (M ai. 4). Ż nim  u s ta ły  w szystkie n adzw y- 
c/.avne ob iaw ien ia  i p ro ro c tw a ,  bez k tó ry c h  lud  
n ig d y .d a w n ie y  nie by ł.  Lecz by ł  to iu ż  la d  inny.



Stronił on n a  z a w s z e  od  b o g ó w  c u d z y c h ,  J w i e ł u  
7. p o g a n  n a w r ó c i ł  b y ł  do  Bogu p r a w e g o .  D o s t a ­
te c z n ie ,  m ó w i  Boss u e t , b y ł  iiiA lu d  w y u c z o n y  i 
o ś w i e c o n y .  P i ę ć s e t  l a t  i i eszcze  z o s t a w a ł o  d o  
d n i  Messy asz a .  Bóg w i ę c  d la  w ię h sz ey  czci i  po­
w a g i  Sy na  s w e g o  chc i a ł ,  a b y  w szy s t k ie  u s t a ł y  
p r o r o c t w a  p r z e z  ten  czas ca ły ,  a to a b y  z w ię k -  

t sz em  u p r a g n i e n i e m  .Oczek iwa ny  b y ł  t en ,  na  k t ó ­
r y m  w sz y s t k i e  sp e łn ić  s ię  p r o r o c t w a  m ia ły .

N i e w o l a  b a b i lo ń s k a  oczyśc i ła  ł u d  b o ż y  z u p e ł ­
n i e  z b a ł w o c h w a l s t w a ,  b a  ze  sk ł onnośc i  n a w e t  do  
te go ż .  O d  te go  czasu  t y l u  z n ę k a n i  k lęskami  ż y ­
dz i ,  w i e r n i  s tal i  W  p r z y m i e r z u  u c z y n i o n y m  z B o ­
g i e m .  P o '  n i e w o l i  n i e  w i d z i m y  iuż  Zwraca iących  
d ó  b a ł w o c h w a l s t w a ,  an i  f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w .  'Lud 
t r z y i n a ł  s ię p r a w a  i p i sm p r a w d z i w y c h  p r o r o k ó w .  
N ie  p o t r z e b o w a ł  o n  w y k ł a d u  w i e l u  p r z d p o w i e -  
i l / i e ń ,  b o  n i e  m a ł o  w y p a d k ó w  s t a ło  s ię  p r z e d  
w l a s n c m i  ich  oczym a .  O c z e k r w a ł  ty lk o  s p e ł n i e n i a  
n a d z i e i  w i e lk ie g o  po ko iu ,  szczęśc ia,  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w a  ud z i e l ić  s ię p r z e z  p r z y iś ć  m a i a e e g o  M e s s y -  
m z a  m a ia c y c h .  R o z w a l m y  s to l icy  zos ta ły  n a p r a ­
w i o n e ,  m ia s t a  i m ia s te czka  w s p a n i a l e  o d b u d o w e  
ne ,  lud  się r o z k r z e w i ł ,  n i e p r z y j a c i e l e  zos ta li  u p o ­
ko rz en i ,  obfi tość  b y ł a  wsz ys tk ie go  po pol ach  i po 
m ia s t a c h .  W sz ę d z ie  k w i l n ę ł y  r a d o ś ć ,  b e z p i e c z e ń ­
s tw o,  i s ł o d k i  p o k ó y .  P r z y j a z n e  C v r u s a  b e r ł o  p o -  
l .óy z a b e ś p i e c z y l o  Ż y d o m .  Za p a n o w a n i a  A ss u e ra  
w i e l k a  n a d  c a ł y m  n a r o d e m  w i s i a ł a  . k l ę s k a ; l ecz  
ł z y ,  m o d l i t w y  i pos ty  u p r o s i ł y  u Boga,  iż, z m ię k -  , 
c z y i  prz e z  E s t e r ę  d o  l i tości  s e r c e  k ró la ,  a n a  A- 
m a n a ,  n i e p r z e b ł a g a n e g o  n i e p r z y j a c i e l a  Ż y d ó w ,  z e m ­
s tę  p r z e s ł a ł .  P r z e z  to p o d w y ż s z e n i e  Ż y d ó w  .w n- 
c/ .ach p o g a n  w i e l u  się ich do re l ig i i  p r a w d z i w e y  
n a w r ó c i ł o  (Es t .  8.) .  W y i y w s z y  ucisk t e n  żyl i  w tych



Cfcasach Żydzi d ług0 swobodnie. Władza i godnośó 
Kapłaństwa przy swoich utrzym ywała się praw ach. 
IVay wyzsi bapłani rządzili ludem i nad religią czu­
wali. Rada Starszych od Moyzesza ustanowiona 
p rzy  swey utrzym yw ała się powadze, Upadeb rno- 
na ic  ni persbiey nie przyniósł religii p raw dziw ey 
żadnego uazczerbbu, A lexander albowićm Wielbi, 
c iociaz się był do .terozolimy W myśli zniszcze­
nia  miasta i świątyni udał, przeięty wszelnbo po­
szanowaniem i czcią dla poważnego Arcybapłana 
Jaddasza, btóry zaszedł mu był drogę wraz zha-  
planam i w nay uroczystszym nbior/.e, Arcybapłana 
uścishał, i zmiębczył swe serce. Owszem złozył 
Rogu Izraela ofiary, Żydów swobodami now em i 
obdarzył, i za naywiernicyszych ogłosił podda­
nych. Wszystbo to przyczyniło się do rozszerze­
nia imienia prawdziwego Roga pomiędzy Greba- 
*ni nie mało. Z następców1 Alexandra Antyoch ów, 
co się zwał Bogiem, przypuścił Żydów do wszyst- 
uch miast Azyi; Heliodor zaś, Idóry chciał bo- 

sciół obedrzeć i zlupić, cudownie nayprzód uba- 
rany, a potćm uzdrowiony, rozgłosił potęgę Boga 
zraelsbiego pomiędzy poganami, Tym  czasem 'za 

staraniem Ptolometisva Filodelfa, bróla E g ip tu ,  
bsięgi święte żydowsbie na grecbi ięzyb, podów­
czas p raw ie  tab iah dziś francusbi powszechnie 
po mnący na świecie, przetłum aczone zostały, a 

ostawszy s;^ ,i0 rozm aitych brniów, pomiędzy 
wie u poganami rozszerzyły znaiomość Boga p ra­
wi ziwego, i przygotowały icli serca do przyięcia 
praw a dosbonalszego iuźiuz nadchodzącego, do e- 
v\amelii Chrystusa, htóremu samemu naw rócenie  
1’ogan iabo dowód o bosbiey iego potędze było 
*ac iowane. Ilościół Jerozolimshi został n ad e r  zbo- 
g«conym przez da ry  brólów  i ludu. Pod  pano-

Zesz. II. 2



waniem syryjskich królów zostawali Żydzi w  zu- 
pełney w olności; pie doznawali oni podobney spo- 
koyności za panowania własnych królów. Pokóy 
ten  ludu bożego przerw ali byli niektórzy z p ier­
wszych obywateli żydowskich, co chcąc się przy­
podobać królom pogańskim znieważyli powagę ka­
płaństwa, i pozaprowadzali zwyczaie pogańskie, 
posągi, gry, wstydzić się poczęli obrzeżania, chw y­
cił* się filozofii greckiey. Poczęło się pokazywać 
zepsucie obyczaiów, rozwody gęste, cudzołóstwa 
bezkarne, rozdwoienia umysłów i rozterki w n a ­
rodzie. Antyoch Epifanes, sławny król sy ry isk i , 
łasy na bogactwa kościoła (Makab. 1.) przedsię­
wziął sobie lud boży zatracić. Począł go prześla­
dować okrutnie, mękami do czci bożków pogań­
skich przymuszać, posąg nareszcie Jowisza Uhm-! 
piiskiego w kościele Jerozolimskim postawił. M i­
mo tych prześladowań Żydów część naywiększa 
t rw ała  w przym ierzu prawego Boga z niebeśpie- 
czeństwem i u tra tą  życia. T u  są czasy pierwszych 
za w ia rę  praw ą męczenników, matki z 7 synami 
i Eleazara starca, pocieszaiących się nadzieią n ie ­
ba w pośród swych cierpień. Bóg wzbudził Mat- 
tatiasza kapłana, który odslęprów od wiary oyców 
przykładnie  ukara ł ,  n ieprzyjaciół pod cudowną 
Boga pomocą pobił, kościół oczyścił, religii wspa­
niałość i powagę przyw rócił, imie Żydów sla- 
w nćtn  uczynił. Pod dowództwem synów M atla- 
tiasza wybił się lud z pod panowania narodów  
pogańskich, i za dozwoleniem syryiskich królów 
wyniósł na godność królewską Szymona, syna Mat- 
tatiaszu, z tym warunkiem , iż on i potomstwo ie~ 
go używać będzie godności królewskiey p re ro g a ­
tyw  aż do czasu, póki nie przyjdzie Sprawiedli­
w y i p raw dziw y prorok, t. i. Chrystus , którego
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ro  raz  gorąciey  oczekiw ali Żydzi, im bliższem p rz y ­
bycie iego było  (1. M acbab .  14).  K ró lestw o  n a ­
s tępców  S zym ona , k ró le s tw e m  A sm oneyczyków 
czyli M achabeiftzów  z w a n e , tak by ło  ro z leg łe  i 
m ocne ,  iak za czasów D aw ida  i Saloinoim. Reli­
g ia  Zydow  n a  p o w ażan iu  ciągle  zysk iw ała  u filo— 
zo ló w  n aw et,  a osobliw ie u  tych  n a ro d ó w , pom ię­
dzy k tó re in i  mieszkali Żydzi, używ ający  iu ż  w o l­
ności re lig ii ,  po  synagogach swych- pub liczn ie  się 
m odlący. Za M achabeyczykow  zaw arli  oni n a w e t  
byli p rz y m ie rze  z R zym ianam i, p an am i ówczesne-1 
m i świata. Nie d łp g o  p rz ed  n a ro d zen iem  Pańsk iem , 
z p o w o d u  k łó tn i  i w o  i en  o godność a rcy k ap lau -  
ską i k ró lew ską  pom iędzy  H irkanein  i A ry s to b u -  
lem  braćm i, w ezw an i,  by  w y ro k  dali  R zym ian ie  , 
w n e t  sobie p an o w an ie  n ad  z iem ią  żydow ską  p rz y ­
w łaszczyli ; a  tak nadeszło  sp e łn ien ie  p ro ro c tw a  
.Tahóbowego. O dpad ło  panow an ie  od J u d y  n a d ­
szed ł czas M essyasza, k tó rego  oczekiw ali Żydzi , 
o czek iw a ły  n a ro d y ,  k tó ry  iak m ó w ią  pogańscy 
pisarze , ze W schodu p rzy iść  m iał.  P rzy b y c ie  ic- 
go było  w  tey  chw il i  u p ra g n ie n iem ,  bo pom ię­
dzy  Żydam i ró ż n e  sobie p rz ec iw n e  p o w sta ły  sekty  t 
F a ry z e u sz ó w ,  Saduceuszów , E ssenów . N iezgody 
ich  ćin iły  św ia tło  wóary p ra w ey ,  szkodliw e b y ły  
d la  cnoty, popsuły  objrczaie lu d u  bożego, w g rz e ­
chy , w  b łęd y ,  w  p rz e sąd y  i zepsucie  go w trąc i ły .  
P ogan ie  też, lubo  n a d e r  w  um ie ję tn o śc iach  i kunsz­
tach  świeckich biegli,  w zg lędem  n ay is to tn iey szy ch  
n a w e t  p raw d ,  r e l ig iń  kilku filozofów  w y ią w s z y , 
k tó rzy  się ze  sw em i u k ry w a ć  m usie li  zd a n ia m i,  
tak byli c iem nem i,  że  n ay m n iey szeg o  w y o b ra ż e ­
n ia  o Bogu p ra w y m  n ie  posiadali .  W szystko u  
n ich  by ło  bogiem , ty lko  Bóg p ra w d z iw y  zu p e łn ie  
im  b y ł  n ie  znanym , k tó ry  op rócz  Je rozo lim sk iego



Sądnego nie miał kościoła. Na ofiary niesiono Bo. 
goin niektórym  ludzi, a osobliwie dziatki. O by. 
czaiów zepsucie do naywySszego> ja |,iego przykła­
du m e było, doszło stopnia. Nie dziw lQ) 
bogowie sami byli tak bardzo plugawemi. Oprócz 
pisarzow pogańskich świadczy o tóm Paw eł ś. 
w  liście do Rzymian r. 1. a obszernióy Jeszcze w ył 
rzucaię poganom zbrodnie ich :  Justyn, T er tu l l ian  
J inni pisarze. Cały świat pogrążonym zostawał 
w  mewiadomości i zepsuciu tak dalece, że boskióy 
potrzeba było modrości i mocy, aby go z p rze ­
paści tey diwignąó, w  tern narodził sie Chrystus, 
p rzypiósł nowe p raw o ; nowe światło ewanielii 
zaiasniało światu! Chrystus zbudował kościół no . 
wy, królestwo boże złożone z czcicieli Boga w du­
chu  i praw dzie . T en  kościół boży zraku lichy

, gorcfy cy» * naygłgbszego poniżenia
podniósł się nagle w  gó rę ,  zapełnił świat, stał 
się powszechnym, a światło iego cały rodzay ludz. 
m oświóciłol

(Ciąg dalszy nastapi.)



II.

Cxyli dusz pasterz może uczęszczać na 
kompanie, j jak się ma na tychże zacho- 
wać. (D okończen ie)

Pokazawszy to, iż dusz pasterz z ludźmi żyć, 
obcować z ludźmi powinien, czyniąc wszelako we­
dług możności wybór rozsądny towarzystwa, idzie 
o rozwiązanie pytania: iah sin m a na  posiedze­
niach zachować?

Rzecz cała może się zamknąć w tych dwóch 
słowach: ma się pokazać o b y c za y n y m  i rostro- 
pnjrm . Obyczayność wymaga po księdzu* aby u- 
nikał uchybień przeciw przystoyności, aby owszem 
w drugich pomnażał obyczayność. Rostropność tak 
kieruie kroki i całe nasze zachowanie, abyśmy 
sobie nie stali się szkodliwemi, chcąc się stać dla 
drugich przyicmnemi i milemi. Obydwoie to ięst dla 
kapłana w towarzystwie istotnie potrzebnem, o- 
boie ma bydź ciągle połączone z sobą. Obyczay- 
ności wszelako miłość iest naywyższą, g łów ną; 
ona całą uwagę naszę ma na siebie zwracać, by­
śmy snadź slaraiąc się drugim przypodobać, lub 
umhaiąc tego, coby ich ku nam zrazić mogło, 
pamiętali zawsze na to, by dobre obyczaie na tem  
nie cierpiały. Obyczayności miłość wymaga od 
<ap -ma naypierwey przezorności, ostrożności w mo­

wach, w czynnościach, chronienia sie zwykłych 
w łey mierze uchybień, iako to :  lekkomyślnych, 
dwuznacznych, nieprzyzwoitych żartów ; obmowy 
ub czernienia osób nieprzytomnych; nierozważ­

nych mów o rzeczach, o którychby raczey mil­
czeć potrzeba. Wielce to oburza, gdy osoba, co
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H iedaw no święte opowiadała praw dy, w krótce fa­
lsie prowadzi rozmowy, na li tore cnota i n iew in­
ność rum ienić  się musza: podolme postępowanie 
może czasem odnosi oklaski głów płytkich luli 
Irzpiotów, dla kapłana atoli zawszę iest szkara­
dną i ohydną rzeczą. Lecz nie m mey zgrzeszyć 
tu  może dusz pasterz przeciw powołaniu swem u 
przez m ilczenie , bądź to z boiaźni narażenia s i ę , 
bądź przez chęć przypodobania się drugim , gdy 
inni albo niewinnych czernią, albo rozsiewaią zda­
nia moralności lub dobrćy wierze przeciwne, al­
bo się z nauk, z obrzędów religijnych urągają. 
Tu  należy policzyć niewstrzemięźliwość w iedze- 
niu, zbytek w potrawach lub w napoiach, gniew- 
liwość, kłótnie, chęć zysku przy  h&rtaeh, zgoła 
przy wszelkich rozrywkach nieposkramianie swych 
namie noici, m arnowanie czasu, niepotrzebną u tra ­
tę pieniędzy, klóreby się na co innego obróciły . 
Nidiotiiec policzyć tu  wypada wszelki rodzay ta­
kich ząbaw, co wprawdzie z siebie nie są złemi, 
ani nieprzyzwoitemi, ale z stanem duchownym we­
dług zwykłego ludzi o długiey sukni zdania nie 
zgadzaią się, nadewszystko ieżeli tych przepisy 
kościelne i rozporządzenia dyecezalne zakazuią. 
Ile postępki podobne dusz pasterza szkodzą cno­
cie i s ławie iego, na  to nie trzeba w ielu  dowo­
dów. Ci sami, co z nim ż.yią, t racą  dlań szacu­
nek i poważanie, chociażby sami byli wszystkie­
go sprzężyną, podnietą i uczęstnikami sprawek 
iego. Cóż dopićro, gdy się pogłoska o tern wszyst- 
hióm, a może jeszcze dodatkami złośliwemi po­
mnożona, do owieczek doniesie it Potrafiż kapłan 
co u nieb wskórać, gdy przyidzie parafianów od­
wodzić od różnych zdrożności, ieżeli wiedzą o 
tern, że s^m nauczyciel podobne uchybienia po-
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p e łn i ł .  —  Lecz n ie  dosyć n a  tein, I>y dusz p as te rz  
r z e c z y w is ty c h  ty lk o  'i in ik a i w y k r o c z e ń ,  Kiedów ; 
ule do dobrego  zachow ania  się w  tow arzys tw ie  
na leży  p o w tó re ,  by kap łana  obcow anie  z ludźm i 
do m o ra ln y c h  w p ro s t  zm ierza ło  zam ia rów . Jakoż 
w  obcow an iu  z ludźm i n ada rza  sie d o b re m u  dusz 
pas terzow i rozliczna do w yk o n an ia  dobrego  spo­
sobność. Sama iego gościnność i up rzey m o ść  ies t  
szkoła dla d ru g ich ,  i alt z sąsiadami ż y ć , p rzes taw ać  
sąsiedzku m iłość i p rzy iaźń  pom iędzy  sobą za­
ch o w ać  inaią. W iele ted y  dobrego  zdzia łać, m o ­
że kap łan  sw a  grzecznością, zgodnością , łag o d n o ­
ścią, uprzeym ością ,  miłą w  kom panii w e so ło śc ią , 
k tó ra  sie różn i od pow ażney  posepności i p łocho- 
ści ro z trzep a ń cy ;  toż in n em i sw em i ch w aleb n em i 
p rzym io tam i,  k tó re  się w łaśc iw ie  do p ie ro  w to- 
w arzyskióin pożyciu odkryw aią .  T u ta y  to  nabyć  
o d  d ru g ich ,  lu b  im m ożna udzie lić  ty le  uży tecz­
n y ch  w iadom ości,  dośw iadczeń , ieźe łi  p rz y  o d ­
w ied zan iu  siebie w za iem n em  ro zm o w y  są o p rz e d ­
m iotach  p o trzeb n y ch  i uży teczn y ch ,  re l ig p in y ch , 
uczonych, szczególniey zaś tyczących się p o w o ­
ła n ia  osób obecnych . W to w arzy s tw ie  to  w y d a­
rz y  się czasem ied y n a  ku te m u  p o ra ,  iakby bez 
n a rażen ia  sobie p rzes trzćd z  tego lu b  trzeciego  
w zg lędem  ro zm aity ch  uchyb ień , lub  iakby p o ró ż ­
n ionych  pogodzić, zaszłym  n iep o ru z o m ie n io m  n ie  
dać  się zm ienić  w n iechęć, u iąć  się za p ra w d ą  , 
lu b  za s ław ą  pokrzyw dzoną .  N ie dosyć na  t e m , 
u le  t u  znałeść m ożna  często sposobność zw ró ce ­
n ia  dyskursu  n a  p rzed m io ty  m ora lne ,  r e l ig i in e ,  
łu b  do udz je len ia  zbaw iennych  rad ,  w  sposób od ­
pow iada jący  p rz y to m n y c h  p o trzebom  i sposobowi 
ich  m yślen ia .  P raw d z iw ie ,  kto ty lko szczerym  iest 
szacunkiem p rz e ię ty  w zg lędem  sp ra w y  Koga i do-
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lira religii,  w  tow arzysk iem  pożyciu  tysiączną znny* 
dzie  sposobność zaszczepienia zasad clirześciań* 
skićy doskonałości i zbudow ania  bliźnich*

M o ra ln e  atoli zachow anie  się dusz p a s te rz a  
w  to w arzy s tw ie  z ro s tropnośc ią  ma bydź połączo­
ne ,  zu p e łn ie  w e d łu g  p rzep isu  m istrza naszego i 

>• bądźcie rz e te ln e  mi, iak g o ł ę b i e ; lecz ro z t r o p n e -  
m i także , iak w ęzę .  R ostropność ta  dom aga się 
po nas, b y śm y  unikali  wszystkiego, coby mogło  
p am im o w o ln ie  szkodzić; a z d rlig iey  s tro n y  byśm y  
to  zachow ali  wszystko, co zaletę, szacunek i p rz y ­
w iązan ie  d ru g ich  z iednać  n am  może. Do tego 
policzyć na leży  sam o p o w ie rzch o w n e  zachow an ie  
się co do u b io ru ,  sposobu uk łon ien ia  się, usiąd/.o- 
łiia, ton na leży ty ,  n ie  płaski, ale też  n ie  w yn io ­
sły, p rzyzw oitą  skrom ność, zgodność, ła g o d n o ś ć , 
m n ie ię łn o ść  zabaw ienia  kom panii,  a szczególniey 
n iezm yślone  okazyw anie  p ra w d z iw ie  dobrego  s e r ­
ca. Lubo  zaś pow ie rzchow ność  n iep rzy jem n a  sta­
w ia  przeszkodę n ie  m ałą  podobania się w tow a­
rzys tw ie ,  i ta co do n a tu r y  o d m ien ić  się n ie  d a ,  
lubo  n ie  każdem u iest dano  p rezen to w ać  sie w  to­
w arzy s tw ie  w  u b io rze  p ięknym  ; tym czasem  d o b re  
w ykszta łcen ie , d o b re  serce  i a d a i e  i b rzydkim  tw a ­
rzom  d a r  podobania  się d ru g im . P rzy tem  w każdego 
ie s t  mocy zachowaj! w ub io rze  ochęclostw o, czystość, 
u s u n ą ć  to ,  co v / tb u d za  obrzydliw ość , zachow ać 
p ew n ą  godność odpo>vińdaiącn s tanow i j  w iekow i 
sw em u. Zawsze w  tym  w zględzie  un ikać n a leży  
p rzesady, czyli ostateczności, n ie  należy  się u b ie ­
ra ć  n iedbale ,  s ta rom odnie ,  albo też  w y k w in tn ie ,  
now om odn ie ,  śm iesznie.  N iedbals tw o obrazo, w y .  
h w in tn o ść  śm iesznym  czyni d u chow nego , i w  o -  
t/ach  rozsądnych  go poniża.
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T o  samo po części w azy o tak zw anym  tonie  do­
b ry m , czyli sposobie zna lezien ia  się w  kom panii  
lu b  vv posiedzeniu . P o trzeb a  u m ieć  obeyść się 
z każdym  w ed łu g  iego w ieku, p łc i  rodzaiu ,  s tanu ,  
godności, n ie  ubliżaiąc n ikom u w  nićzem , nie< u y -  
m u iąc  n ikom u należytego  znaczehia, n ie  u ch y b ia ­
jąc vn ik o m u  w tćm , co srę m u  należy, n ie  idąc 
w  n iczem  p rzec iw  p rz y ję ty m  raz  zw yczajom  to ­
w arzysk im  i zasadom grzeczności; lecz z d ru g ićy  
s trony  zachow ując  sposób' p rz y ię ty  w y rażan ia  się 
i obchodzen ia  z d ru g iem i bez przesadzania  w g rze ­
czności, co by zn o w u  d ru g ich  znudzić, lub  nas 
w  podeź rzen ie  p o d łeg o  podch leb ian ia  się podać 
mogło. Zalecaiąc zaś zachow anie  ra z  p rz y ię ty ch  
w  d o b ry c h , ' to w arzy s tw ac h  postępków i m a n i e r ,  
n ie  m yślim y wcale tego chw alić , aby kapłan  n ie ­
w olniczo się p rzed  każdym  płaszczyk, lu b  b ra ł  
z niego w z ó r  swego p o s tę p o w a n ia ; ;lecz za lecam y 
ty lko ' mieć wzgląd na  każdego z 'znayduiących  się 
w  tow arzystw ie  osobiste położenie , stosónhi, go ­
dność, na p rzy ję te  zw yczaie , b y śm y  mogli, ile  te ­
go tylko p raw d a  i uczciwość dozwalain, p rzez  m o- 
v<y nasze n ie  zadać n ikom u przykrości,  osob liw ie  
tćż  n ie  dotykać p rzedm io tów , k tó re  innych  n ab a ­
w iłyby  sm utk iem , trw ogą lub w stydem . A lu b o  
o tw ar tość ,  poufa łość  w g ron ie  p rzy iac ió ł  są czę­
sto p o żądane ,  by łoby  przecież  n ie ro s tro p ń o śc ią  
tam z n ią  w ystępow ać, gdzie ićy n ie  p ragną, szcze- 
gó ln iey , gdzie są n iezna iom i lub  wyżsi. W ypada 
p rze to  posiadać wielką znaiomość ludzi, .uważać 
n ależycie  na osoby, z h tó rem i obcow ać zam yśla­
my. Ani p o p e łn iam y  sprzeczności, gdy za lecam y 
kapłanom  byw ać na  tow arzystw ach ,  l>v nabyć zna­
jomości lepszćy ludzi i św iata ,  i znow u, gdy ka­
p łan o m  przychodzącym  na to w arzy s tw a  mieć wzgląd

Zesz. II. 2*



każemy na ludzi, świat i zwyczaie raz p rz y ie te , 
więc ich iuż uważa lfiy za posiadających świata 
znaiomość. Nie sprzeciwia się iedno drugiemu. 
Kapłan bowiem, nim dusz pasterzem został, juz 
ma pewną ludzi i świata tego znaioiność; w to ­
warzystwie, w pożyciu Z ludźmi staie się znaio- 
iność ta obszćinieyszą, pewnieyszą, osobliwie gdy 
sami w*dalsze idziemy lata, i ludzi lepiey ocenić 
czyli osądzić jesteśmy w stanie. Z resztą, hto ka­
płanem zostawszy mało ma znaiomości św iata , i 
zwyczaiów iego, lepiey uczyni, gdy będzie p ilno­
wał skrom nego 'm ilczenia  i p rzypa tryw ał sie po­
stępowaniu duchow nych ,j świeckich osób lepiey 
od siebie wychowanych, przysłuchiwał ich mo­
w om , niżeliby się m iał podawać na pośmiewisko 
przez niezręczność i uchybienia  swoie przeciw 
pierwszym regułom  dobrego zachowania się po­
między lu d ź m i. . *». v*

Do dobrego* zachowaniu się w towarzystwie 
skromność szczególniey potrzebna. T a  osłania swe 
doskonałości, swą naukę, swe zalety, nie lubi b ły­
szczeć z upośledzeniem drugich. Hto inaczey czy­
ni, podnieca niechęci, tw orzy sobie zoilów, czyli 
zazdrośników. Szczególniey zaś śmiesznością iest 
z talentów swych się chełpić, pomiędzy osobami, 
k tó re  się na czystości ięzyha nie znaią, ' z szcze- 
gdlnem  natężeniem zdobywać sie na dobrane w y ­
razy, szeplenić, wiadomości swe rozkładać, o przed­
miotach rozprawiać, które obecnym nie sa może 
znane, albo ich całkiem nie zaymuiu, uwagę przy­
tomnych zwracać na siebie, na swe zdolności i  
zasługi etc. Prawdziw a wartość nie potrzebnie 
tego głośnego samorhlubstwa, owszem gdy przy­
padkowo zaiaśnieie, tern więlwzy szacónek odnie­
sie. Nayobrzydliwszym zaś iest ten w towarzystwie,



co w poniżeniu lub w oczernieniu bliźnich wyż­
szości swey szuba. A przecież dziwna to rzec z , 
ze wiele osob na to nie pamięta, iż daiąc ostry 
wyrób na drugicb, sami siebie nayostrzey przed 
obecnymi sądzą. Może się im wydawać, iz , słu­
chacze im byli przychylnymi, bo może m ilczeli, 
albo im naw et potakiwali; wszelahoż mylą si^ 
w tern w ielce, bo prżytom ni myślą pewnie o tern, 
iż teij, co dziś tab niełitościwie z drugim  się ob»- 
chodzi, iutro z niemi to samo uczynić iest gotów.

Humor zgodny, łagodność umysłu, tyle dysz 
pasterzowi .przy obcowaniu z ludźmi potrzebne, 
na tóln zawisły, by na zdania i mowy obecnych, 
przekonaniu swemu przeciwne, nie powstuwuł na­
gle, natarczywie, owszem iaho człowiek rozsądny 
i łagoduy, niekiedy pokrył nieukontentowanie swo- 
ie milczeniem, lub mowy owe^pominął, iak gdy­
by nie uw ażał na nie, osobliwie gdy z obraźli- 
wym, z raptownym  bardzo człowiekiem ma do 
czynienia. Milczenie takie tylę znaczyć nieraz bę­
dzie, co 'wyraźne zaprzeczenie. Gdyby zaś mil­
czeć nie wypadało, gdy o rzecz ważnieyszą ty­
czącą się przekonania drugich idzie, natenczas na- 
lezy się sprzeciwić łagodnie, Beż ubliżenia czyiey 
osobie lub charakterow i tćyże. Można zaś prze­
ciwne zdanie swoie albo łąko wątpliwość przed­
łożyć, albo iaho zarzut czyli trudność, któraby 
drugiem u komuś do myśli przyiść m ogła; albo mo­
żna użyć dowcipnóy dystynkcyi, i powiedzieć, że 
w pewnym względzie przeciwne zdanie iest p ra­
wdziwe. To wszystko może da’ć owemu mówią­
cemu delikatnie poznać błąd iego. Podobna ostro­
żność potrzebna iest nadewszystlto przy osobach 
w yższych, htóryin się od nas pależy szacónek. 
Gdy z poufałym przyiacielem mamy do czynienia,
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nie ma potrzeby takie ogrodki czynić; tymcza­
sem zawsze należy się wstrzymać od niewczesne­
go, uniesienia i od wszelkie'y porywczości, by się 
nie wymknął ia(d nierostropny wyraz, lilóryby 
przeciwnika mógł obrazić, a naih sajnym zaszkodzić.

W kompanii domagaią się zwykle, by tey  
nie zasmucać, b y  ią umieć zabawić. Nie zgadza 
się yvprawdzie 7. powołaniem dusz pasterza, ani 
tez każdemu iest dane, umieć większe zgroma­
dzenia zabawić, rozweselić, owszem zbyteczna 
wesołość, a oraz i rozweselenia zręczność nie 

t wielką bydź może zaletą dla poważnego kapłana 
(Broń zaś Boże, by kapłan trefnisia miał grać ro­
l ę ; ) — tymczasem iest wesołość niewinna, serde­
czna, którey dobrze iest czasem talent posiadać i 

- udzielić drugim. Lecz do tego trzeba mieć nay- 
pierwiey pewne wiadomości, które towarzystwo 
zaymuią, trzeba umieć myśli swe dobrze oddać, 
wyrazić, posiadać wesoły i dobry humor, który­
by się tez zgromadzeniu udzielał, umieć z każ­
dym w szczególności o takich przedmiotach po­
mówić, co go obchodzą, o których rozmawiać lu­
bi, z któremi iest obeznany. Trzeba /nać stosón- 
ki osobiste tych, co są obecni, mieć z nimi za­
żyłość, trzeba umieć przestać samemu, a drugim 
dozwolić rozmawiać, trzeba umieć drugich opo­
wiadających uważnie posłuchać; pochwalić to bez 
podchlebstwa zbytniego, 00 się pięknego, chw a­
lebnego, prawdziwego usłyszy. Lecz trzeba na­
wet i mniey ważnych i mniey ciekawych rozmów 
drugich chcieć słuchać, przy wyborze rozrywek 
stosować się do zgromadzenia raczey, niżeli do 
swego tylko gustu i upodobania-; więcćy starać 
się drugich ubawić, iak siebie, zostawić drugich 
przy tćm, co ich bawi, choćby nas to nudziło.
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Nakoniec trz?*ba łez mieć nieco odwagi, ufności 
w sobie samym, Ly przez zbyteczną boiazliwóść 
n i e  stać się nudnym, niejnym.

Ogólnie m ąż” serca Jdobrego , nieskazionego , 
życzliwego miłym  zawsze będzie w posiedzeniu. 
Prawdziw a ludzbość, rzetelna miłość, czy ona iest 
dowodem przyiaźni, lub z powszechnćy życzliwo­
ści wypływa, zawsze u  ludzi wzaiemność odniesie, 
l a  też to cnota źródłem  bydź ma wszystkich wy- 
żey pomienionych przymiotów’, do towarzyskiego 
pożycia potrzebnych; inaczey owa rostropność, 
grzeczność, przyiemność, wesołość nie wytrzym a­
ją długo próby, i u tracą swą wartość. Dobre ser­
ce, miłość bez obłudy zastąpić potrafią wiele przy­
miotów, lilórych się świat po nas domaga, oso­
bliwie też świat wyższy; a niedostatliu ićy m en ie  
wynadgrodzi, żaden polor, żadna znaiomość .świa­
ta. » T a  m i/ość , mówi Apostoł, iest cierphu>#, ła ­
sk a w ą , ona  nie z a y r z y , złośc i nie w y r z ą d z a ,  
nie n a d y m a  się, nie iest czci p ragnącą , nie szu ­
k a  sw ego, n ie  zw rn sza  się g n iew em , nie m y ś l i  
o drug ich  złego. Nie raduie  się z n iespraw iedli­
w ości, ale się weseli z p r a w d y , w szy s tk o  z n o s i , 
W szystk iem u  w ie r zy , w szys tk ieg o  się spodziewa, 
w s z y s tk o  w y c ie r p i  ( i  13. h — 7.).

Niechay nikt nie są d ^ ,  iakoby z a d u m a n ie  się 
pasterza w towarzystw ie było rzeczą mniey w a­
żną. Ztąd idzie zwykle opinia o nim, zdanie o ie -  
go wartości, świetle, cnotach. W iele, bardzo te ­
dy wiele na tćm  mu zależeć powinno, iak się ma 
zachować w pożyciu z ludźmi. Nie raz  świat in­
ne przebaczy uchybienia, a nie przebaczy niedo­
pełnienia  odwiedzin, powinszowania, przyzwoite­
go ubrania  się, odmówienia zaprosin, lub pominię­
cia kogo. Nieraz poczciwy, uczony, w obowiązk*’"



—  50 —  *

dopełnianiu gorliwy, lec* w towarzystwie nieu- 
inieiący się znaleść przyzwoicie, traci na poważa­
niu. Jeżeli więc idzie nam o utrzym anie się przy- 
powadze, wgiętości, poważaniu, mieymyż baczność 
na powierzchowne także nasze w ykształcenie, na 
wszystko, co w edług nauki Apostoła iest dobrem 
^iie tylko przed Bogiem, ale też i przed wszyst­
kimi ludźmi. (Rzym. 12. 17.), na wszystko, co 
dobre, chwalebne, sprawiedliwe, co dobrą przy­
nosi sławę.

X . Al. Koz.

f



Niektóre zdarzenia przy kazaniach, dy­
sponowaniu chorych, etc:

'  • ^

!•) Zgromadzenie, które się w  Katedrze Pa- 
ryzh ie y  Notre Damę d/a pąratowania dziatek 
i  rodziców podczas cholery' osierocialych na we- • 
zwanie X . Iliac, Quelen A  Bpa Paryzkiego w  r.
1834 odh y io.

O wysokich cnotach, pobożności, odwagi, gor­
liwości, o rozsądku wielkim teraźnieyszego Ar­
cybiskupa paryskiego, okazanych w pośród tylu 
okoliczności Trudnych, w pośród niezgod, zatar­
gów, w pośród zamachów heretyków i niedowiar­
ków, w pośród zmian panuiących, w pośród roz- 
pasanego szaleństwa podburzonego ludu, w pośród 
obelg pism publicznych, powie się kiedyś obszer- 
ł"ey. Zdarzenie tu opisane przypada w sobotę p« 
nowym roku 1834, a zatem po zburzeniu pałacu 
Arcybiskupiego, po złupieniu przez dziki motloch 
świątyni wspaniałey St. Germaine, nareszcie po 
poprzedniein poświęceniu się z strony Arcybiskupa, 
który nieprzyiaciołóin odpłacił się wcale wedle 
Chrystusa Pananauki, gdy w czasie cholery otoczony 
Alumnami, udawszy się do szpitalu cholerycznych, 
niósł chorym pociechę, i wsparcie. O zdarzeniu 
tem, Dominicale T. I. p. 191 tak mówi:

Soboty poprzedzaięcey odbyło się w N otre— ' 
Dame zgromadzenie pobożne, maiące za cel po­
ratowanie dziatek podczas cholery ośierociałych. 
Napływ ludzi był nadzwyczaynie wielki. Już na 
trzy godzin przed czasem wyznaczonym zapełni­
ły ludu tłum y gmach ów, który od "czasu nieip-
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kiego tak rzadko bywał zaludnionym. Na dniu 
tym atoli miał raz pierwszy w kościele metro­
politalnym p r z e m ó w i ć  J. X .  A l ip , ,  który od r .  1 8 3 0  
słyszeć się nam nie dał. Cała ludu rzesza w mil­
czeniu pobożuem przybycia Pasterza oczekiwała, 
który maiąc mówić o dobroczynności, fhiuł za ś. 
"Wincentym a Paulo, wskazuiąc na drobnb o\ve' 
sierotki, powtórzyć: » Cąyliz dopuścicie tym z zi­
mna i głodu na ulicach zaginąć.? Znana namiest 
pobożnego Pasterza wymowa, wymowa słodka i 
uymuiaca, bez przesady prostoty pełna, poWZieta 
z pisin* bożych i z dzieł Oyców kościoła. Jam ia 
przy tey okazy! równie piękną, równie porusza­
jącą znalazł. Trudno opisać, iak bardzo zaymo- 
wała uwagę niepoliczoney tćy rzeszy pobożnego 
Biskupa mowa. Mówił on o błogosławionych szczę­
śliwości. Oto są niektóre u łam ki:

» Pragnąć nieba, ubiegać się za niebem, to 
stanowi człowieka wielką sprawę, to cłiizesciani- 
na żywot cały zaymuie. Duch nasz w czasie 
krótkiey swey podróży od kolćbki do trumny, po­
siada przeczucie szczęśliwości nieprzerwnney, nie- 
maiącey końca, i gorąco iey pragnie. Owa też 
tylko lepszćy przyszłości nadzieia, iaką nam wia­
ra  obławia, może człowieka w pośród tylu iego 
nędzy i utrapień pocieszyć. Aniby 011 też zdołał 
zwodniczych ułud/niebespiecznyćh do złego po­
nęt zewsząd go tntay otaczających inaczey poko­
nać, tylko" przez pamięć o wieczhey i ’ niewypo- 
wiedzianćy szczęśliwości, która iest obiecana słu­
gom wiernym. Tę naukę wpaia kościół naysam- 
przód w serca dziatek swoich. Ledwie co zey- 
dzie iutrzenka ich żywota, ledwie pierwsze pro­
myki prawdy przebić się do rozumu ich zdołaią, 
zaraz ostrzćga ie kościół ciągle, iż będąc królami
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pOzbawianemi tronu , wezwanemi są do odzyska- 
nia le g o z ; iż pamiętać ciągle maią o niebieskiem 
swein pocliodzeniu, a sprawy zbawienia nigdy In­
lay nie zasypiać. Nauczywszy się znać i błogo­
sławić naszego Oyca, który  iest w n ieb ies iech , 
nauczyliśmy się tez tego, źe tam iest oyczyzna, 
gdzie nasz Oyciec. Nim naw et bieg czasu zniwe­
czył u łudy młodości naszey, marzenia nasze o 
szczęściu, wprzód ieszcze niżeli u trudzen i  podró ­
żą po samych gorących piaskach i wodach nie­
miłych , wzdychać tu  poczęliśmy do mieszkania 
spoczynku, do uciech zdroiów n ieus ta iących ; na­
uka religii uprzedza naukę doświadczenia. Ona 
nam  to zapow iedziała , ona nam  to bez ustanku 
powtarza, ze człowiek przebyw a dolinę p łaczu , i 
ze iego serce n ie  iest stworzone do obłudnych 
świata tego uciech. Tak „ więc światło, którego ,  
nam  udzie la , iak obfite pom ocy , k tóre  n ieudo l­
ności naszey n ie s ie , owe p rze s t ro g i , k tóre  nam  
w  dow ód miłości swćy d a ie , wszelkie upom nie­
nia, k tóre  z oycowskiey iey troskliwości pochodzą, 
m aią  za cel podnieść w  górę nasze myśli, k iero­
wać kroki nasze ku niebieskiey Je rozolim ie , z o- 
bawy, by się te  nie obłąkały po ścieżkach zgu­
by, byśm y wpośród nieszczęsnego upoienia, byś­
m y w obcych krainie nie popadli śmierci.

Tak tez sam nauczał Jezus Chrystus żyiąc na 
tey  ziemi, życie owszem iego samo iaśniey iak 
wszystko wskazywało ludziom do nieba drogę.
Az do czasu męki, p rzez k tórą o tw orzy ł nam  b ra ­
m y nieba, wszystkie iego słowa na pamięć p rzy ­
wodzą niebo, wskazuią drogę, k tóra doń p row a­
dzi, szczęśliwość w ybranych  w y s ła w ia ią . 'C z y l i  zaś 
s t a n o w i ł  powinności, czy doskonałości p r z e p i s y w a ł  
praw idła , zawsze iako nadgrodę cnoty, ia l'° P°”

Z esz .  II. 3



hudke tło ponoszpnia ofiar wysławia on niebo. 
Lecz natrafiam ia na iednę w żywocie P. N. .lezit- 
sa Chrystusa okoliczność, która wystawia tak u- 
derzaiące podobieństwo do tego, co nas dziś w tym 
zgromadziło kościele, iż tego milczeniem pominąć 
n ie  mogę. Drobne dziatki cisnęły się raz do nie­
go, przycbecone miłem uśmiechem  oycowslńego 
iego do nich przywiązania. Widząc Jezus, iż Apo­
stołowie urażali  się zbytnią tą poufałością dzia* 
tek, rzekł do n ich : Zaprawdę, żaden z was nie 
wnidżie tlo królestwa niebieskiego, ieżeli się n ie  
stanie podobnym iednenm  z tych małych, to iest: 
Jeżeli ich n ie  będzie naśladował w* szczerości, 
w  zaufaniu  ku inn ie ; ieżeli przez pokorę nie w ró ­
ci się nazad do owćy prostoty se rc a , która sta­
now i wieku męskiego n iew inność; ieżeli nie u- 
czyni się bratem  dziatelsprzez szczere do nich przy­
w iązan ie , przez miłość m ocną , n ie  szczędzącą 
ofiar.

M ówić więc do was o n ieb ie ,  to samo ie s t ,  
co stawać także w spraw ie tych s ie ro tek , k tóre  
dobroczynność wasza raz iuż w yra tow ała  z w ód 
górskich i z brzegów krainy śmierci, którćyście i 
wy sami cudem tylko p raw ie  uszli. One dziś o- 
czekuią od was ieszcze utrzym ania  przy  życiu 
przy  klórem eście ie iuż raz  ocalili. Podnosząc 
myśli i uwagę wasze ku przedm iotowi tak wznio­
słem u, iak iest niebo, n ie  lękam się wcale od­
wieść was od przyw iązania  dla ukochanych tych 
dziatek, których przytćin  obecność dzielniey do 
was nad me przem aw ia słowa. Stanąwszy 
wzgórzu  ś. spoglądać zechcecie na nie, nie ludzi­
kiem tylko okiem, ale oczyma wiary. Uznacie zni- 
korność i próżność bogactw waszych w porów na­
n iu  z tern i, k tóre Kóg dla w iernych  swych za-



cliowuie, albo raczey poznacie ich w artość n ieo ­
cenioną, gdy dane na łono nędzarzy mogą wata 
Wyiednać niebo ! . . .

Łatwo sobie wystawić, iah wielkie w rażenie 
uczyniła na słuchaczach ta mowa, h tórey obecność 
drobnych  s ieró t now ey dzielności przydawała. 
Nie dziw przeto, iż gorliwość P ra ła ta  pobożnego 
o Iniosła wyższy nad wszelkie spodziewanie sku­
tek. Wypadało się było obawiać, by nowe to do 
dobroczynności wezwanie słabo ty lim nie odbiło 
się o serca słuchaczów ; tymczasem nigdy n ie b y ­
ło  ofiary obfitszey. P raw ie  20,000 franków  złożo­
no. W iednyiu woreczku znaleziono 5 pierścionki 
złote, w drugim  zegarek zloty repe tyer . Patrząc 
na takie dobroczynności chrześciańskiey cuda, t ru ­
dno się nie podać słodkim uczuciom m iłey n a ­
dziei. Gdzież są teraz owi wieszcze fałszywi, co 
nie dawno praw ili  o zupełnym  upadku wiary ? 
Oto 1 Głos na zelnego jmsterza zdołał zgromadzić 
u  Stóp mieysca prawdy daleko większą liczbę, ni­
żeli która z św iatow ych uroczystości, pełna ma- 
n iideł i uroków. Cóż tu  ty le  zwabiło osób ? Bi­
shop i lulka b ićdnych sierót, k tóre  chrześciańska 
miłość przyięła . By tego usłyszeć B iskupa, by 
złożyć przed nim  część swmgo złota, zeszły się 
do świątyni takie t łum y  ludu , że się w niey le ­
dwie pomieścić mogły, p rzyby ły  skwapliwie, bar-  
dziey śpiesząc , więcey się praw ie cisnąć, niżeli 
podczas koronacyi Cesarza. Czyż rozum iecie, iż 
iest na śwjecie fdub iaki filantropiczny, coby tyle 
dokazał ? Czyż rozumicie, iż ow a b ia łogłow a, co 
pierścienie swe u stóp óltarza z łoży ła , doznała 
kiedy czystszey radości w 6wćm se rcu ,  iak przy 
tym czyn ie? , ,
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2.) H aznn ia  postne w  P a r y ż a  1 834 r. m iane.
D uchow ieństw a to tylko francuskiego wyższe­

go i niższego osobliwey gorliwos'ci, czystey po­
bożności, cnotom kapłańskim niezmyślonym przy­
pisać potrzeba , iż wkrótce po rew ólucyi Lipco- 
wey, chociaż Rząd nowy nie tylko nie  dbał o 
katolików, ale tyci) widocznie od siebie odpychał, 
kiedy w stolicy nikt z urzędników wyższych do 
kościoła -na  nabożeństwo nie przychodził; kiedy 
Itząd czyli nie m iał chęci, czyli powagi dosyć , 
by się oprzeć zburzeniu  pałacu Arcy - B iskupa, 
spustoszeniu starożytney świątyni St. G erm aine, 
kiedy sum m y na u trzym anie  duchowieństwa i se­
m inary  ów potrzebne iak naybardziey uszczupla­
no, kiedy wolność druku religii ws/.elkiey obia- 
wioney zagrażała; kiedy St. Symoniści, Tem pla­
riusze, X X . Chatelt, Auzon i inni tym podobni 
o łta rze  przeciw ołtarzow i s taw ia l i—  iż mówię 
w krótce po tev rew ólucyi, katolickie kościoły , 
katolickie duchow ieństw o uźrzały  przewyższającą 
liczbę mieszkańców miast, (wsie bowiem francu ­
skie zdawna dobrze po katolicku myślą) zapełnia­
jącą tłum am i świątynie pańskie, tak podczas ostat­
niego Jubileuszu, iak podczas passyonalnych ka­
zań r. '1834 mianych, nie tylko w Bordeaux, M a r­
sylii, Rouen, G rencnoble, Amiens, V erdun i t. d. 
ale w samym Paryżu. Nareszcie^ i król sam cu ­
dow nie wybawiony razy kilka od śmierci z mini­
stram i począł odwiedzać świątynie. W r. 1834 na  
zapowiedziane przez X . Arcy - Biskupa Quelen kou- 
ferencye, czyli kazania postne w kościele m e tro ­
politalnym odprawione, nadzw yczajna liczba słu­
chaczy pierwszey zaraz zeszła się była niedzieli, 
i to dużo wcześniej* przed godziną wyznaczoną. 
W ybór  towarzystw  puryzkich , u c z en i , a r ty ś c i ,



•nłod/.ićż akademiczna, duchowieństwo nawet, mię­
dzy klóretn znaydowali się Biskupi z Meaux i 
z Langres, stanowili większa liczbę słuchacza. C)_ 
tw arł konferencye sam X. Arcy-Biskup, który le­
dwie co z choroby Był powstał. Ledwie on mógł 
bydź dosłyszanym od niepoliczonych słuchaczy, 
U orzy świadkami będąc gorliw’ych iego usiłowań, 
tein więcey za ten przywiązania iego dowód obo- 
wiązanemi się inu bydź czuli. Przemówił zaś do 
stu ć aczy w ten sposób słabym głosem:

» Wśród tylu dotkliwych mych cierpień, wśród 
tylu doyiuuiących mi rozlicznych trosko w , ni© 
mało zmartwienia uczułem z powodu przerwać 
się maiących dla mey słabości konferencyi: o po­
trzebie, powinności, o korzyściach pochodzących 
z dobrego poznania religii Jezusa Chrystusa, pra­
cy, którey słodko mi było podiąć się i dla mego 
powołania, i dla przywiązania mego l<u wam. Aż 
do obecney, w którey przed wami stanąłem, chwi­
li, obawiałem się, czyli rai nie przyidzie w yrę­
czyć się kun innym; tymczasem przywiązanie gó­
rę  otrzymało nad nieudolnością. Załuię tylko, i/, 
nie jestem w stanie, iakein sobie to był u łoży ł,  
mówić do was sam ieden o potrzebie należytego 
poznania religii iedyney, praw^dziwey, boskiey, po- 
wszechney, nigdy nie mogącev zaginać, i o korzy­
ściach z tąd wynikających?’’ ‘

1 u mow’ca zastanowiwszy się nad religii na- 
szey wieczną trw ałością , wskazał na mocarstwa 
naypotęznieysze obalone, na dzieła ludzkie z wiel­
ką przezornością do skutku przywiedzione, zni­
szczone czasu potęgą ; na ieniusze nadzy wczayne , 
których dziś ledwie pozostały nazwiska, maiyce 
późniey w zupełną póyść niepamięć; poczem po­
d d a ł  katolicki kościół, który nie może zaginąć
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wpośród tylu znikomości, który i przy początkach 
i przy upadlm narodów iaśnieie. Nie dziw to, l>o 
budowa iego ma za fundament kamień niezwru- 
szony, kamień nienadwerężony, Jezusa Chrystusa 1 
Nic tyle umysłów nie zaięło, iak wymowny i u- 
czony wykład słów z listu P aw las  do Horyntyan, 
przedstawiających dzieło zbaw ienia iako ogrom ną  
budowę, której" węgielny-m kam ieniem  iesl C h ry ­
stus ! Całe pismo ś. głosi ten kam ień ; głoszą go 
prorocy duchem ś. natchnieni w swych wysokich 
p ien iach; głoszą go patryarchowie, którzy obra­
zem nawet byli Messyasza, iak prorocy przyby­
cie iego w wiekach następnych zapowiedzieli. 
Wzniosły Jezaiasz i z chłopska mówiący Amos 
mówią o nim nakształt ewanielii. Pełno iest o 
Chrystusie wzmianki w Dawidowych pieniach; nie 
było iednego prawego Zyda, coby przyiścia tego 
nie pragnął, którego przez 50 wieków' oczeki­
wano. ,

Do naywyzszego atoli stopnia doszło słucha­
cza rozczulenie, gdy Pasterz bogoboyny uczyniwszy 
rzu t oka na czasy upłynione od obięcia tey dye- 
cezyi, i na utrapienia, których doznał, począł łlo- 
ga błagać w modlitwie gorącey o błogosławień­
stwo dla swey owczarni: » 0  Boże! Oycze Pana 
naszego Jezusa Chrystusa 1 Niechay Ci będzie po­
kłon i chwała, iż nareszcie na mein urzędowaniu 
dałeś mi się doczekać czasu tyle upragnionego ! 
O Panie, Ty wiesz naylepiey, iak często, na o- 
sobności, przed Tweui obliczem błagałem miło­
sierdzia Twego o chwilę zbawienia dla tey czę­
ści mey owczarni. Ty wiesz także, czyli nie go- 
tówitym się zdobyć na ofiary wszelkie, by przy­
śpieszyć wysłuchanie mych modłów, to iest, by 
lud ten poznał i wielbił Syna Twego Jezusa Chry-



słusn. Nie zapomnę nigdy, o móy Boże, dnia te ­
go uroczystego, którego w tey świątyni po raz 
pierwszy odprawiłem uroczyście ofiarę iako pa­
sterz ludu tego, ani tez słów tyci), które kościół 
T " ó y z e  wszech siron mi powtarzał: »Ja  m u  n- 
ka ię , iak wiele m u  potrzeba dla imienia mego 
cierpieć. Act. 9, 0. Nie odskoczyłem w ty ł od 
tego powołania. Lecz o móy Boże, za nic u sie­
bie poczytuię ostatnie owe uciski; pragnąłbym 
owszem ponosić daleko cięższe, byle tylko wszyst­
kie owieczki moie poznały, kochały i wielbiły 
l ’< N. Jezusa Chrystusa. Błogosław ku temu za­
miarowi, o Boże, tey znakomitćy dziedzictwa Tw e­
go cząstce, która w tak wielkiey liczbie ciśnie się 
do tey kazalnicy p raw dy ; błogosław stolicy tey 
niezmierney, którey uczynion iestem pasterzem j 
błogosław tym co Cię znaią ; tym nadewszystko 
niechay się dostanie Twe błogosławieństwo, któ­
rzy znieważaią TwTego Chrystusa. Błogosław Fran- 
cyi, błogosław kościołowi Twemu, byśmy wszyscy 
u stóp tronu Twego stanęli, obdarzeni łaskam i,
0 które w  tey chwili żebi’zę nieskończonego mi­
łosierdzia T w ego .”

Wszystkie te konferencye odbyły się przy wiel­
kim słuchacza napływie. Obecnymi na poźniey- 
szych byli X. Arcy-Biskup i kilku Biskupów ob­
cych. x. Dup anloup wysławił Chrystusa iako 
światłość, X. Petetot iako iedynego nauczyciela 
świata ; X. James iako Pana i króla rzeczy wszyst­
kich ; X. Annat iako drogę i wzór świątobliwości 
przez żywot swóy; X. Veissyei’e iako Zbawiciela
1 odkupiciela; X. Dassance iako zmartwychwsta­
nie i żywot nasz; X . Thibault kanonik paryski 
iako Pana naywryższego, wiecznego prawodawcę 
świata przez ustanowienie kościoła. Redaktor gn-



zety Dominicale wyiątki tylko z tych konfereneyi 
porobił . Iioniec mowy X. Veissyćre iest bardzo 
tJdiwy j.

» Stałeś się więc za nas ofiarą, o Panie nasz 1 
a krwią Tw ą odkupionym iest człowiek wszelki , 
iakiegobądź on iest k ra iu ,  ięzyka, narodu 1 T rzy  
łata  Tw ego żywota pełne są samych dobrodzieystw, 
cudów, łask, k tó re  są oraz tyląż dowodami bo­
skiego twego począ tku ! Ale podobało Ci się w y ­
cisnąć na 'sercach naszych inne ieszcze ostateczne 
przekonania o Tw ey  potędze miłości, o świątości 
T w ey  boskiey. Chciałeś um rzeć  za nas ochotnie, 
um rzeć  w pogardzie i w  bolach, śmiercią nay- 
sroższą, nayohydnieyszą; chciałeś um rzeć, by zba­
w ić  świat, to Ci się bydź zdało chwałą nayzna- 
homitszą, nayczyStszą, godną Boga, — um arłeś więc, 
i nas zbawiłeś. Ten  dowód bóstwa Tw ego świat 
pozna ł i wyznawać go niepoprzestanie aż do skoń­
czenia świata, bo iest w yrytym  w krw aw ych r y ­
sach na k rz y ż u , a krew  ta zatrzeć się n ie  da. 
Chw ała Ci więc nieśm ierte lna, cześć Ci boska n iech 
będzie Baranku, któryś się stał za nas ofiarą; lecz 
oby na dniu tym (w w. piątek) przypominającym 
nam  wieczną pamięć T w ey  ofiary, która św iat 
zbawiła, nie zostało ani iedno serce zimnem, n ie  
zostało n iew zruszonem . W zgromadzeniu tein l i-  
c z n e m , przedślaw iaiącćm  tyle  k r a ió w , s ta n ó w , 
wieków, pomiędzy tyłu duszami szlachetnemi i  
wspaniałomyślnemi, po większey części tak m ło-  
doe ianem i, czyliż się iedna przynaym nićy  n ie  
znaydzie, k tóraby umiała ocenić, iak wielką opła­
tą jesteśmy okupieni?  Czyliż słowa T w e  Chryste 
maią zostać w ustach kapłanów słowami tylko 
m ar tw e m i?  Czyli k rew  Tw oia naw et sama ma 
bydź bezskuteczną? Ah! nie wiem, co za myśl



♦i ei ska dziś *nć seffce i trwogą przeraża! Zdaie 
się ini, i/, Z krzyża Twego spływa krew Twoia 
im niektóre tylko dusze wybrane z tłum u tu  sto­
ją c y c h  ! O P an ie ! Ty ie racz wszystkie wzruszyć, 
Ty wszystkie pociąg ku sob ie! Mozę one v tego 
tylko ieszcZe ostatniego promyka łaski Twey wy­
glądają 1 Zbawicielu świata* chcićy ie zbawić l ” ** 

W osłatniey konferencyi przedstawił X< Thibauli 
obr&z-zwycięstw kościoła, maiącego trwać na wieki, 
poczem zakończył wezwaniem do wszystkich óbe-* 
cnych* by na czczycl^ niepewnych uczuciach po­
bożności nie pi-zestaiąc* do Sakramentów przystę­
powali, grzechów się swych wprzód wyspowia­
dawszy. W ca łe j tćy mowie było wiele oycow- 
shiego i  śmiałego* co przypomina Owe Pawła ś J 
Nie wstydom się Ewanielii. *’

<?. Składka na utrzym anie Małych Seminariów.■

I)nia 29go Lutego* 4 80^ odbyłó się w koście-* 
łe Missyi zagranicznych w Paryżu zgromadzenie* 
pobożne ku wsparciu tak zwanych małych ŚemiJ 
nariów* X. Arcy-Biskup Paryski był i tu  r a  czę- 
te, Mowę miał X . de D reu x - Breze , brat M ar- 
grab. de Breze Para Franeyi. Słusznie młody ten 
kapłan wysokiego urodzenia* który* do stanu tego1 
wstąpił z prawdziwego powołania, poświęcił p ier­
wszą gorliwości swóiey pracę dla tych ubogich 
młodzieńców, eo chcą za nim do ^tanu wstąpić

stęp*, przedm iot, podział, mowa cała 
dowodem były dobrego* gustu i prawdziwego ta- 

'łen tu  młodego kaznodziei. Cóż lepiey dobranego 
nad tex t: r Żn iw o  iest wielkie, lecz m ało iest 
p racow n ików ? ” Słuchaczy dobór wkrótce zaj

5*

duchownego. 
Text, w



'fepohuiortyiń Został, Spostrzegłszy * żż haznodzieiiik 
liatezy dó owćy dawney ietlynie dobrzy kazno­
dziei szkoły) Idóra, iah pewny dobry njistrz wy­
mowy przykazuió, dońińgn się tego, fiy kazanie 
było spisanem, iak gdyby się ie czytać iniało, a 
tak dobrze na pamięć uinianem, by słuchftcze sa­
dzili, ze się ie' bez przygotowania tndwi. Ittóż 
hie słyszał Xiędza Botąlegnć, kld ńie prżyżha, co 
on sam czuł, i i  śliczna iego- Wymówi Więćńyby 
działała, gdyby ięzyh tak c/.ystyv rzecz tak tro­
skliwie wypracowana nie były połnezóne z usta­
wicznym brakiem pamięci ? X. Brefcd umiał do­
skonale rzecz swoię. Wszystko w nim Zapowiada, 
iż będzie mówił do rozuinti, do serca. Podusze­
nia, iesta były nayszcz^śliwsze, pewne ustępy nrty- 
pięknieysze, żadne wyrazy zaniedbane nie kaziły 
tey moWy, żadne uchybienia przeciw dolnemu 
smakowi; zupełna harmónia panowała między 
mysią a słowami.

Mówca uważał kapłaństwo ialio światło, itr- 
ko życie społeczeństwa Judzkiego, zkąd iniał ła ­
twe pole prfceyścia do uwag naywyniośleyszycln 
Popierał się dzieiami, i literaturą naiodową, któ­
re  mu dostarczyły mnóstwa dowodów niezbitych 
WZględem tego, iż stan kapłański katolicki iest 
źródłem nauki cnoty, wzOrein wymowy na.ydo- 
skonalszey. Z twarzy słuchaczów widać było za* 
dowohiienie i zgodę względem tego, co twierdził 
kaznodzieia. Składki odpowiedziały oczekiwaniu.,,

4. SzcZególney odwagi przykład w kapłanie 
przytacza Journal des Debats Z d. 5. Kwietnia 1837,

• Pleban w Sh M e rd - la  Breuille niiał w pew­
nym parafianinie tak gwałtownego przeciwnika, źe 
go nie tylko obniżyWeiOi słowy iawhib krzywdził, 
ale in u życie odebrdć przegrażał się. Zrazu ksiądz
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pie zwpzał na podobny obelgi i groźby; lec? gdy 
ciągłe owego człowieka grubiiaustwa gorszyły

fiaralian, musiał nareszcie myśleć o środkach po- 
oźenią tainy złem u, bez uciekania się wszelaho 

p pomoc dq władzy świeckiey, bez wezwania su­
rowości prawa. Pewney przeto niedzieli, widząc 
przeciwnika stoiącego na cm entarzu w gronie kil­
kunastu ludzi, poszedł prosto ku niemu, wyrzucał 
tnu niesłuszność obelg i pokrzywdzeń sw oich, i 
swą wymową tyle na nim dokazał, że człowiek 
ów upadłszy przed krucyfixeni na kolana, prze­
prosił kapłana, zą swe obrazy i za dane parafii 
Zgorszenia—r

(Ciąg dalszy poźniey-)

t.

F~ t
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IV •
»

żyw ot Fenelona,
»

Ciąg nalsZy.

$. 13.

* Pani Gujrań i  Xiadz Lacombe,

Joanna Bouvieres de la M otlie, po mężu 
Guyon, urodzona ISgo* Kwietnia 1048 w  Mon- 
targis, pochodziła z familii wielce tamże poważa- 
ney. W fQm yoku zaślubiana synowi Pana Guyon, 
który szlachectwo i fortunę całą winien był da* 
prowadzeniu do skutku kanału. Bryarskiego, zo- 
stała wdową w 28m roku, maiąc troie małych 
dzieci, Wczes'nie przehiiąły w niey serce litości­
we nad nędzą bliźniego i um ysł pełny pobożno-, 
ści. W Paryża, dokąd r. 1680 przybyła, poznała 
X iędza Arenthon Biskupa Geqewenskiego, który 
tam w interessach dyecezalnycli bawił. P rałat ten 
słynący z cnót, poznawszy bogoboynaść i pogar­
dę świata w owey damie, wezwał ią, by się do 
dyeeezyi lego udała z niektórem i nawróconemi 
akatoliczkami, które w celę nawracania córek pro- 
festanckich w Gezy (Gex) utworzyć chciuły du­
chowne zgromadzenie* Tak nadzwyczayno poświę­
cenie się matki maiącey drobne dziatki zdawałq 
się zapowiadać, iż się odda całkiem życiu samotne­
mu i dobrym uczynkom w ukryciu; lecz chara­
k te r ^yw y nie dał iey długo używaó na U S tfO - 
nlu  życia spoltoynego.

/



JPrzybywszy do Gex zastała tain Bamabilę 
X. Laeombe, którego dziesięcioma wprzód laty 
w Paryżu była poznała. Od tego to czasu uw a­
żała go iabo przewodnika zesłanego sobie \Z wy­
sokości. Zakonnik ów przez Biskupa przełożonym 
zgromadzenia nowego uczyniony, marzeniom nie- 
pórządney wyobraźni zwykł się był oddawać, 
przezeń też dama owa uroiła sobie, że ią Bóg 
powołał do działań nadzwyczaynych w swym ko­
ściele. Z nowego ióy życia sposobu krewni bar­
dzo niekontenci b y l i , ponieważ zaniedbywała o- 
bowiązki nader-w ażne matki; za to zostawiła ona 
krewnym opiekę nad dziećmi z dochodem 40.000 
liwrów, dla siebie nader szczupła tylko sumkę 
zostawuiąc. Lacombe utracił wkrótce Biskupa za­
ufanie i urzędowanie dla osobliwego rodzaiu po­
bożności, iakiey się z P. Guyon oddawał. P rze­
niósł on  się do Thonon w Śabaudyi, potem do 
W ercelli, dokąd na usilne Biskupa tamecznego, 
męża cnotliwego zaproszenie i P. Guyon przyby­
ła* li. '1Q87 wróciła do Paryża lat sześć spędzi­
wszy na podróżach, konferencyacb, nabożerlstwach, 
kazaniacli nawet w wielu mieyscach przez siebie 
odprawionych, co iey i nieprzyiaciół nie inało na­
robiło, i dostarczało złym ięzykom materyi do 
obmów.

ÓV tych to podróżach napisała była dwa dzie­
ła : . K rótki i  la l w y  sposób modlenia się , toż: 
M is ty c z n y  w y k ła d  pienia Salomonowego. Przy- 
laciele zaszkodzili iey bardzo, kazawszy oba te 
dzieła r. 1(585 wydrukować; okazały się w nich 
bowiem wyrazy, i maxymy niektóre niebezpieczne, 
podlegaiące złym wykładom.' Jadąc tedy do Pa­
ryżu zasiała iuz w tych mieyscach, przez które 
przeięźdzała, listy przeciwko sobie i przeciw Xię-
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dzu Lucombe. Harlay Arcy - biskup Paryski, prz«4 
którym Panią Guyon j X t Lacombe o różne oh* 
winiano rzeczy, i któremu ićy nauka do nauki 
Mol ino/, a przez Innocentego X I p o tęp io n y  po.- ♦ 
dobną hydź wydawała się, sądził, iż względem  
osób takich zabeśpieczyć się mu wypada. Na proź- ’ 
bę w ięc iego rozkazał Ilról Xiędza Lamcobe w Ka­
stylii usadzić, a gdy przy swych zasadąch wzglę­
dem modlitwy upornie obstawał, w zamku Lour­
des u gór PyreneysLich uwięzić, Panią Guyon zaś. - 
osadzono u zakonnic Panny Maryi na ulicy ś. An­
toniego w Styczniu 1688, Zakonnice nie mogły się 
liachwalić iey pobożności, łagodności, zupełnego 
zdania się pod wolę Pana Koga, nadewszystko zaś, 
budujących dyskursów, Arcy - Biskup po badaniach 
(Jłficiała swego nic takiego nie znalazł w P . Guy* 
on, coby przeciw obyczaiom było, a że przytem  
zapewniała, źe gotową iest zrzec się natychmiast 
błędów  i pisma naganne w ogień wrzucić, sądził 
«w  Prałat, iż w ięzienie ośmiomiesięczne uczyni 
ją na przyszłość ostrożnieyszą. po wydaniu prze* 
lo  na piśmie owego oświadczenia na wolność w v i 
puszczoną została.

Aż do łey  chwili nie znał był Fenehm Pani 
Guyon. Słyszał on wprawdzie o nićy nie m ało , 
leez życia iey sposób osobliwszy, rozłączenie się 
od własnych swych dzieci dla tego iedynie, hy 
po prowincyach dalekich nawracać akatoiiczki, 
uprzedziło przeciwko nióy um ysł iego. Powraca­
jąc atoli z missyi tyłe słyszał o nićy w  Montar- 
gis pochwał, iż korzystne o  nićy powziął zdanie, 
w  którćm się nareszcie często ią w iduiąc u X je- 
/n ey  Keauvilliers, utwierdzał. Pani Guyou posia­
dała w  rzeczy sainćy dar, w rozmowach o przed- 
miotaęh duchownych uigć serce każde bogobęy-.



VMist ódd»i«>. Penelon od młodości * mistyczne- 
tili /  gruntu obznuiomiony pisarzami, uczuł się 
liydź. zachwyconym słysząc zasady szlachetne, po- 
Lożrte, wyrazy uczucia hogohoyne damy, która 
dla doskonałości takie czyniła oiiary.

§. 14.
Jłossnela postępowanie z P. G u y  on.

Bossuet nie miał podówczas przeciw P. Guyon 
Hiprze lżenia, gdy na iey srtrnćy i przyjaciół iey 
pfo/.lio zaczai się był zaymować poznaniem iey 
zasad, Oddało ona mu sama nie tylko dzieła dru­
kow ane, leęfc powierzyła mu nadto wszystkich 
Swych pism, tych nawet w których się nayskryt- 
sze iey myśli zawierały, ba opis życia własno­
ręczny. Strawiwszy Bossuet miesięcy kilka na 
roztrząsaniu tych pism, miał z nią rozmowę dłu- 
Ry w klasztorze SakrumenteU, a po odprawieniu 
mszy ś. udzielił iey sam kommunią ś. W czasie 
tóy rozmowy dał iey rozmaite przestrogi wzglę­
dem przegórowanych zasad mistycznych, wzglę­
dem ićy mniemanego wyższego powołania i t. p. 
Pragnął nadto Bossuet oświecić należycie F e i» -  
lona względem nauki tey osoby. Udzielił on mu 
wyiątków z iey pism, z których wielkie iey za­
ślepienia iasno się wydawały. Lecz Fenelon nau­
ką o miłości Pana Boga czystćy mocno uięty, nie 
przypuszczał wniosków o szkodliwości maxyra 
P. Guyon.



N aradj -  w 'Issjr względem P. G ityótlt

Na proźbę P. Guyon miano naukę i rt-» 
hyczaie przez osobną sądzić kommissyą, która X /  
Bossuet, X. Noailles Biskup w Chalon i Tronsoa 
przełożony Seminarium ś. Sulpicyusza według 
własnego idy życzenia składać mieli. Hommissa- 
rze ci ze wzgardą odrzucili wszelkie potwarze f  
miotane bezwstydnie na iey obyczaie; pragnącie- 
dynie zgłębić prawdz|tay myślenia iey sposób, i 
znaczenie niektórych wyrazów w iey pismach na­
ganny sens mieć mogących. Ciągle ona mówiła f 
iż nigdy nie chce miiać się z nauką kościoła; żp 
nadtem szczerze boleie, iż dała powód do posą­
dzali siebie o błędy względem wiary, przyrzekła! 
poddać się pod wyrok kommissyi, upraszała na- 
koniec o przyjęcie się do Wizytek Meldeńskich ,  
chcąc tam spokoyne i ciche prowadzić życie,'idąe 
za r td ą  spowiednika, iakiego iey wyznaczą,, obie­
cując nakoniec do nikogo nie pisywać. Przysłał 
Bo,ssuet ha tę idy proźbę, poczdm do klasztoru 
odiechała. Kommissarze sporządzić chcieli kilka 
artykułów, zawierających w sobie naukę kościoła? 
względem prawey pobożności i miłości Pdna Bo- 

, ga, które miały służyć tak przy naukach iako też 
w  szukaniu doskonałości, a razem wszelkim nad­
użyciom zaradzić, iakieby mogły wyniknąć z  źle 
zrozumianych pism ascetycznych.

IJonferencye te odbyły się na \rsi dła słabe­
go zdrdwia X . Tronson. Chciano ie przylem u -  
kryć przed X . Arcy - Biskupem paryskim, któregoc 
niechęci przeciw F. Guyon się obawiano, a któ­
ry  prócz tego byłby bardzo markotnym , gdyby
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Riskupi obcy wyrok względem Jakiego p rzedm io tu  
religijnego w dyecezyi iego wydawać chcieli. T rw a­
ły te  konfereneye obeszło sześć miesięcy, k tó re  
F e n e l o n a ,  lubo do nich przypuszczonym nie b y ł ,  
mocno obchodziły tak ze względu dawney z kom-* 
uussarzaini przyjaźni, iak przez przychylność do 
P. Guyon, a nareszcie ze względu o nienarusze­
nie nauki o czystćy Pana Boga miłości.

Paryski Atcy - Biskup dowiedziawszy się o 
tych konferencyach, skarżył się o to przed k ró ­
lem, a nie czekaiąc końca kommissyi, potępił 16go 
Października 1094 wydane pisma przez X. La- 
combe i P. Guyon.

$* 16.

Fenelon zostawszy' Arcybiskupem podpisuie ar - 
t y  k u ły  w  Issy.

Ludwik XIV sam Fenelonowi oznaymił o no- 
minacyi iego na Arcybiskupstwo w Ilambrai d. 4 
Lutego 1695, na co mu ten, z naygłębszem usza­
nowaniem odpow iedzia ł: » Dostoieństwa, k tóre  mię 
tak drogiego pozbawia Urzędu, n ie  mogę uzna­
wać za łaskę.” liró l na to: » IVToia tez iest wo- 
la, byś W C Pan był oraz wnuków mych nauczy­
cielem. Nowy Arcy-Biskup uczynił uwagę, iż te­
go nie dozwalaią ustawy kościelne. I lról odpo­
wiedział : »I{ościoła ustawy obowiązuią W C Pana 
tylko do dziewięciomiesięczney re z y d e n c y i ; trzy 
więc tylko miesięcy będziesz W C Pan dla w nu­
ków moich poświęcał, a przez resztę roku bę ­
dziesz mógł z Kameraku nad ich edukacya n a d ­
zór prowadzić, iak gdybyś bawił w W ersailu .”

Z esz .  II. 4



Mianowanego Arcy- Biskupa do kon ferenc ji  
w Issy przypuszczono, chcąc go prze to  skłonić do 
złagodzenia przesadnych zdań względem  miłości 
doskonałe j.  Właśnie co wygotował był Bossuet 
w imieniu koinmissyi 34 a r ty k u łó w , Fenelon o- 
świadczył, iż ie krw ią  naw et w łasną podpisze. 
Tak wiec cztórecli iuż kommissarzy zgodziło się 
względem zasad i wyrazów, względem wykładu 
myśli swych o nauce P. Guyon, i podpisali 34 
owe artykuły  lOgo M arca 1695.
< Uroczysta Itonsekracya Fenelona w obecno­

ści wnuków Ludw ika XIV. na czele całego D w o­
r u  królewskiego odpraw iła  się dnia lOgo Czerw­
ca 1095 w S a in t-C y r .  Bossuet Biskup M eldeń- 
ski by ł konsekratorem, Noailles Biskup w Chalon 
pierwszym assystentem, drugim  Biskup w Amiens. 
X iazeta  królewscy z serdeczną patrzyli radością 
na nauczyciela wysoką dostoyność. Nikt nie prze­
c z u w a ł , ażeby po tym  dniu, na którym  łaska 
D w oru  i cnoty try u m f tak wspaniale zaiaśniały , 
miało tuż nastąpić dla Fenelona długie pasmo 
niełaski i um artwień.

§. 17.

Bossuet ivyda ie dobre św iadectw o P an i G uyon.

Zaraz po Fenelona konsekracyi przybył Bos­
suet do M eaux, by ukończyć sprawę P. G u y o n , 
od sześciu miesięcy w tam te jszym  Wizytek kla­
sztorze zostaiącćy. Zakonnice nie mogły się iey 
dosyć nachwalić. Zachowała się ona przez cały 
ten czas w edług  BoSsueta przepisów i danego 
słowa. Bossuet więc nie wacha] się bynaymniey 
wydać iey iak naylrpsze świadectwo. Ale leż i



P. Guyon na piśmie dala oświadczenie, iż się zu ­
pełnie poddale co do dzieł svvycli pod cc.nzuię , 
ló g o  Kwietnia 1605 wydaną, przez k tórą  dzieło 
także X. Lacombo było odrzucone, tóz względem 
przyiecia  54 a r tyku łów  w Issy ułożonych. Bos- 
sue t  kazał iey ieszcze napisać oświadczenie, iz 
nigdy zamiaru nie miała twierdzenia  czegobądź, 
co by się katolickiey sprzeciwiało w ie rz e ;  iż się 
zawsze tey w iary  t r z y m a ła , i za łaską Boga do 
śmierci się iey trzym ać będzie; iż o tych  nigdy 
nie  myślała błędach, iakie w iey potępiono dzie­
łach ; iż zawsze w praw dzie  katolickim pisać chcia­
ła  sensie, i nigdy sobie tego nie wystawiała , ze 
iey wyrazy w innem wzięte bydz mogą rozu­
mieniu.

T rzeba  tu  pamiętać, iż poźniey Fehelon do 
tego się odw ołał oświadczenia, chcąc okazać , iż 
na pew ney i beśpieczney zasadzie uspraw iedli­
w ia ł Panią  Guyon względem iey zamiarów, któ­
rą  sam Bossuet słowa i wyrazy do iey ośw iad­
czenia podyktowawszy uspraw iedliw ił.

Guybn opuściła M eaux 9go Lipca 1695, lecz 
tak skrycie, iż to Bossueta słusznie urazić^ m u ­
siało. Pozwolił on iey ldasztor o p u śc ić , iezeliby 
tego chciała, lecz żądał po n i e y , by w -P a ryżu  
nie baw iw szy , żadnych na D w orze  nie odwie­
dziwszy osób, w prost do kąpiel w  Bourbon .się u- 
dała. Starała się ona Bossueta w  b łąd  wprowra- 
dżić względem swego pobytu  i p rzy czy n y 1 taie- 
mniczego odiazdu, mówiąc, że bawi n ie  w  P ary ­
żu ale na w s i ,  zkąd się wySiera do kąp ie l ,  a 
przeciez \V P a ryżu  bawiła. P rócz  tego rozruc iła  
kopiie świadectwa wydanego iey przez Bossueta, 
a przyiaciele iey starali się z ląd  okazać, iż iey 
nauka iest dobrą. Widać więc zląd chęć iey cby-

I



ł r e g o  p o d e y ś c i a  B o s s u e t a  u c z c i w o ś c i ,  b r a k  w o l i
s t o s o w a n i a  s ię  d o  t e g o  co  p r z y r z e k ł a  F e n e l o n
z n o w u ,  m ą ż  s u m i e n i a  d e l i k a t n e g o ,  s ą d z i ł ,  iż  m u '  
n i e  n a l e ż y  P .  G u y o n  p o tę p i a ć ,  o w s z e m  s ą d z i ł  s ię  
b y d ź  o b o w i ą z a n y m  s t a n ą ć ' ,  w  i ć y  o b r o n i e ,  l u b  
p r z y n a y m n i e y  o k a z a ć  ś w i a t u ,  iż  z d a n i a  t e y  d a m y ,  
l i t ó r e y  z n a ł  u m y s ł  p o b o ż n y ,  k t ó r a  n a w e t  p o s i a d a ­
ł a  o s o b l i w s z y  d a r  p r o w a d z e n i a  d u s z  Boga k o c h u -  
i ą c y c h  d r o g ą  e h r z e ś c i a ń s k i e y  d o s k o n a ł o ś c i ,  m o g a  
m i e ć  r o z u m i e n i e  k o r z y s t n e ,

$ •  * 8.

P. G uyon powtórnie uwięziona.

P o  k o n s e k r a c y i  p o w t ó r n ą  F e n e l o n  d o  C a m -  
b r a i  p r z e d s i ę w z i ą ł  p o d r ó ż  w  G r u d n i u  10U 5. W  k i l -  
Ju» d n i  w y d a r z y ł  s i ę  ó w  s m u t n y  w y p a d e k ,  k t ó r y  
t y l e  i e g o  z a t r u ł  s p o k o y n o ś ć .  B o s s u e t  o b s t a w a ł  ż y ­
w o ,  b y  s i ę  w z g l ę d e m  o s o b y  P .  G u y o n  z a b e ś p i e -  
c z o n o .  Ś l e d z o n o  i ą  d ł u g o  n a d a r e m n i e ,  s c h w y t a ­
n o  n a r e s z p i e  w  m a ł y m  d o m k u  n a  p r z e d m i e ś c i u  
ś .  A n t o n i e g o  w  P a r y ż u ,  i  z a p r o w a d z o n o  d o  z a m ­
k u  \  i n c e n n e s .  W  k r ó t c e  p o  s w y m  d o  C a m b r a i  
p r z y b y c i u  d o w i e d z i a ł  s ię  F e n e l o n  o  u w i ę z i e n i u  
P .  G u y o n ,  k t ó r e  m u  ż a d n e y  n i e  z o s t a w i a ł o  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  i a k  p o t ę ż n y c h  o n a  m i e ć  m u s i  n i o p r z y -  
i a e i ó ł .  1 J

1 o d p i s a w s z y  P ,  G u y o n  d r u g i e  o ś w i a d c z e n i e ,  
«  u s ł u c h a  t e g o  c o  p a r y z k i  A r c y - B i s k u p  w z g l ę ­
d e m  n i ć y  u c h w a l i ,  z o s t a ł a  w  P a ź d z i e r n i k u .  1 0 0 0 .
‘ o  V a u g i r a r d  p r z e n i e s i o n ą ,  g d z i e  p r a w  ie  t a k  ś c i s ­
ł e  ia k  w  V i n c e n n e s  b y ł a  s t r z e ż o n a .  N ik o g o  n i e  
m o g ł a  o d w i e d z a ć ,  ż a d n y c h  p i s y w a ć  l i s t ó w ,  za  s p o ­
w i e d n i k a  d a p o  i ć y  P r o b o s z c z a  u  ś. S u l p i c y u s z n .
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.  , > ™
Fenelun wzbrania się approbować książki Bos- 

suela o modlitwie.

Dawnióy oświadczył?’się był przed Fenelo- 
nem Bossuet, iż pracuie nad dziełem ; O kondy- 
cyach modlitwy, i to mu do roztrząsania prześle.

a powrotem do Paryża umyślił odmówić dziełu 
temu swey adprobaty, choć dobrze o tem wie­
dział, iż ie paryski Arcy-Biskup i Biskup w Char­
tres ze swey zaapproliQWali strony. Uczynił to 
dla tego, iż z ducha i z dążności dziełka poznał, 
ze tylko dla tego iego approbaty żądano, by po­
tem można na niin wymódz formalne zrzeczenie 
się pewnych zasad. Lubo tedy przewidywał na­
leżycie, iż przez to narazi się Bossuetowi i roz­
pocznie walkę z mężem tylu talentów i sławy, 
z mężem tyle poważanym; wszelako chcąc swą 
zabeśpieczyć spokoyność i honor, sądził zrazu, iż 
dla usunięcia wszelkiego podeźrzenia tak wzglę­
dem Czystości swey nauki, iak względem rzetel­
ności swych zamiarów, należy mu w obszćrniey- 
szym wykładzie artykułów 34 w  Issy ułożonych 
dać obiaśnienie zdania swego o miłości i modlit­
wie, które oddał do rąk X. Noailles Arcy - Biskupa 
paryskiego, niegdyś Biskupa w Orleans, i X. Tron- 
son, którzy owe artykuły na konferencyach w Is- 
sy byli podpisali, aby ie przeźrzeli i zaapprobo- 
wali. Mężowie ci uznali w tem obiaśnieniu du­
cha i zasady owych 34 artykułów, i wydali dlań 
approbacyę. Lecz przewiduiąc Fenelon, iż Bossuet 
odmówioną sobie przez Fenelona approbatf ob­
woła za dowód związku Fenelona z 1*. Guyon, od­
czytał 2go Sierpnia 1690 w Issy w o b e c n o ś c i  Xią-



ząt de Beauvilliers i Chevreusc, Arcy- Biskupa Pa­
ryskiego, Biskupa Karnuteńskiego i X. Tronsona 
rozprawę swą o powodach, dla- których odmówił 
dziełu Bossueta approbatę. Do tey to rosprawy 
odwoływał się potem Bossuet w relacyi swey o 
kwietyzmie, chcąc pi’Zeto Fenelona za iakiego u- 
częstnika ohłąkań Pani Guyon obwołać. Dhecni 
hłuehacze pochwalili rzetelność Fenelona pobudek, 
poczem tenże Bossuetowi nieapprobowany ręko- 
pism iego przez Xięcia Chevreuse, list swóy doń 
dołączywszy, odesłał.

§. 20 .

Fenelona W y k ła d  zasad o świątobliwości.

Fenelon chciał zdanie swTe względem nauki 
o pobożności i miłości Pana Boga osobnem uspra­
wiedliwić pismem, które miał pod sąd Arcy - Bi­
skupa paryskiego i innych świętleyszych i nay- 
godnieyszych poddać kapłanów. Przesłał on. Arcy­
biskupowi paryskiemu rękopism d z ie ła : W y jiła d  
m docym  ludzi św iętych  względem drogi wewnę- 
tr zn e y . Z początku było to dzieło daleko obszer- 
nieysze, mieszczące w sobie naygłównieysze do­
wody z tradycyi; lecz, paryski Arcy-Biskup za 
zbyt rozciągłe ie uznał, skrócił ie przeto F en e­
lon, i sam do Arcy-Biskupa przyniósł, który ie 
w raz z Fenelonem i z swym Officiałem powtór­
nie przeczytał. Fenelon zostawił ie nawet u Arcy- 
Biskupa, prosząc g o , ażeby wymazał, odmienił 
lub dodał, coby się mu tylko potrzebnem bydź 
zdało. Arcy-Biskup uznał dzieło za dobre i po­
żyteczne, lubo przez wzgląd dla Bossueta, które­
go dziełu iuż był na piśmie zatwierdził, pisenuićy



u i o dał mn approbncyi. Fenelon wiecey ieszcze 
uczynił. Arcy - Biskup zadał, by tn dzieło k tó re ­
m u z professorów teologii oddał do przeźrzenia. 
Fene lon  przystał na X . Pirola , doktora Sorbony, 
gtęboUiey nauki męża, examinatora dzieł teolo- 
gicznycii, k tóry  nadto pracow ał był z przeszłym 
Ąrcy - Biskupem X. ljurlay  nad  cenzura 1'. Guy- 
on, nie sprzyiał ani iey o sob ie , ani iey nauce, 
dawnym  był przyiacielein Bossueta, i teraz  w ła ­
śnie trudn ił  się przeźrzeniem  dzieła, k tóre  m ia ł  
tenże wydać. Zamknąwszy się Fenelon z Pirolein, 
na trzech  posiedzeniach po cztery lub pięć go ­
dzin trwaiących roztrząsał krótkie owe dziełko o 
maxym ach ludzi świętych. P iro t przetrząsał nay- 
mnieysze drobnostki, Fenelon przystawał na wszel­
ką odmianę. P iro t oświadczył, iż dziełko to pra­
wdziwym iest skai'bem. X . Tronson uznał ie 
z Arcy-Biskupem  za. dobre i pożyteczne. Po tylu 
ostrożnościach i odmianach sądził Fenelon, iż iest 
przeciw wszelkiey naganie beśpiecznym ; odieżdzn- 
iąc więc do Itam brai polćoił druk dzieła Xięciu 
Chevrcuse. Wyszło więc r. '1697 w Styczniu pod 
n a p ise m : W ykład maxym ludzi świętych o życiu 
wew nętrznym , wprzód ieszcze przed dziełem Bos­
sueta o kondycyach modlitwy, czyli o stanie mo­
dlących się. Zdanie publiczności zaraz się owey 
książce okazało bydź przeciwnem, i to tak żywo, 
iż to Fenelona nader  zadziwiło. Pociechą iedyną 
było dlań przekonanie, iż ma czyste zam iary , i 
iż niczego nie zaniedbał przed wydaniem swey 
pracy.

Ludwik X iV  w tenczas pićrwszy raz dowie­
dział się o tem, iż pierwsi Biskupi iego Państw a 
od trzeci) lat dzielili się co do zdań w materyi 
pobożności, a razem o wrażeniu, iahie książka Ma-
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xym  na Duchowieństwie uczyniła. Niechęć iego 
lm Fenelonowi wzrosła ieszczó, gdy szacowany 
przezeń Bossuet stanąwszy przed nim, błagał go 
o p rzebaczen ie , że go nie wcześniey o fanaty­
zmie swego hollegi uwiadomił. Bról nie m iał 
wprawdzie żadnego obowiązku wchodzenia w  teo­
logiczne sprzeczki; lecz hocbaiąc bardzo religia 4 
nienawidząc wznowień niebes'piecznvch, m usiał 
struchleć, gdy Bossuet, Biskup, tak podeszły , ty le  
poważany, gdy pierwsza kościoła francuskiego wy­
rocznia, przed nim stanąwszy, powinnością stanu 
swego świętego przyciśniony wystąpił przeciw’ fa­
natyzmowi męża, którego dotąd naywięcey sza­
cować się zdawał, który k ierował edukacyą kró­
lewskich wnuków. Właśnie co wrócił by ł do Pa­
ryża Fenelon, przekonał się naocznie, iak wiel- 
hiem złe było, ile iem u i przyiaciołom icgo u- 
m artw ień  stałb się przyczyną.

§. 21 .

Pałac Fenelona pali się.

Nieszczęście innego rodzaiu  przyłączyło się 
do burzy, iaha się zewsząd na Feleona zanosiła , 
która z każdym dniem groźnieyszą się stawała. 
Pożar w kilku godzinach zniszczył pałac iego 
w  Cambrai wraz ze wszysthiemi sprzętami i bi­
bliotekę i rękopisma. Wiadomość o tein przyiął 
z męstwem, przyzwoitą powolnością i z zwyczay- 
ną ducha spohoynością. X iądz Laugeron chciał 
m u piórwszy o tein nieszczęściu donieść. Widząc 
go spokoynie z przyiaciołami rozmawiaiącego, są­
dził, iż ieszcze o nieszczęściu tern nic nie wie, i 
mysdił, iakby mu o tern delikatnie powiedzieć.



Tymczasem rzekł doń F ene lon : Wiera o tem do­
brze i móy kochany! lecz lepiey daleko, iż ogień 
dom móy zniszczył, iak chatę iakiego wieśniaka 
ubogiego. Po czein z równą ^pokoynością prowa­
dził dalszą rozmowę, którą mu był X. Laugeron 
przerwał. Ale przyiacielę iego i przyjaciele reli- 
gii i literatury opłakiwali stratę tylu ważnych rę- 
kopisinów, któte służyły zą materyały przy edu- 
kacyi Xiążęcia B urgundy i, lub też były owoca- 
rai prac przedsięwziętych w naypięknieyszych ży­
cia iego latach* •

W miesiąc prawie po Wyiściu toaxym ludzi 
świętych wyszła Bossueta Nauka o modlitwie. P ra­
cował był nad nią Bossuet przez 18 miesięcy z nay-1 
większą wytrwałością* Złożył w niey dhwody by*1 

. strego ieniuszu, rozumu głębokiego, obszernych 
umiejętności. W tóm dziele rozebrane są także 

v pisma P. G uyon, wyiete są z nich łicżne ułam ­
ki , z których się okazuią śmieszności i niedorze­
czności lub niebeśpieczne i potępienia godne za­
sady iey nauki, lecz strzegł się oraZ iak naymo- 
„en iey Bossuet rżucić cień nawet podeźrzenia 
tszględem iey zamiarów lub obyczayności.

§ . 22*

Fenelon pod sąd  Papieża dzieło swe oddaie. OdV 
d a lo n ym  zoiiaie ode D w o ra .

Z początku zdawał się Bossuet tego tylko żą­
dać , by Fenelon w dziele o maxymach świętych 
poprawił lub wyiaśnił to ty lk o , co niepewnem 
łub niezrozumiałym się bydź wydalało. W t y r a  
zamiarze przyrzekł Fenelonowi , nayzaulańszemu 
8vvemu przviacielowi, uwag s v y \ c h  skrycie udzie*
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l i r .  Lecz skoro zdan ie  p ie r w sz y c h  m ę ż ó w  ba pu ­
b liczn ośc i  ć a łe y  po  s w o ię y  m ia ł  s t r o n ie ,  iuż się  
z tein n ie  t a i ł ,  iż  żąda od F e n e lo n a  b e z w a r u n ­
k o w e g o  o d w o ła n ia .  Gdy w ie c  F e n e lo n  na u w a g i  
o w e  przez trzy  m ies iące  nadarem nie  c z e k a ł ,  od ­
d a ł d z ie ło  pod sąd Papieża. N ie  p r zed s ięw z ią ł  w sz e ­
lako teg o  kroku b ez  z e z w o le n ia  k r ó la , o w s z e m  
kopią proźby s w e y  do p a p ieża  przes łać  s ię  11'fa- 
ią cey  , k ró low i p r z e d ło ż y ł .  C hcia ł on sam iechaó  
do R z y in u , b ro n ić  sw e y  ^ k siążk i, .za ręcza ią c ,  iż. 
z n ik im  tylko z o y c e m  ś, i z exam in atoram i m ó­
w ić  n ie  b ę d z ie ,  iż do żadney inriey w d a w a ć  się  
n ie  b ęd z ie  spratvy, i p od a ł o to  do króla proźbe;  
le cz  lo  S ierpnia  1 6 9 7 ,  7go  dnia po t e y  podaniu  
o d eb ra ł  F e n e lo h  od Ludwika X I V .  na p iśm ie  za­
kaz iech an ia  do R z y m u , z rozkazem  udania s ię  
do d y e c e z y i , zkąd m u  król oddalać się  zabrania,  
zostaw ia iąc  m u w ą ln o ść  pism a ku ob ron ie  sw dy  
do R zyinu p o sy ła ć .  Sześc iom a dniam i przed ,  w y -  
iazdem, F en e lo n a  pisał król 2 6 .  Lipca do Innocen­
teg o  X II .  w ła sn o ręczn ie .  W  l iś c ie  tym  z o w ie k ś in ż -  
Itę Arcybiskupa H am eraceńskiego z łą  i nader  n ie b e -  
ś p i e c z n ą , przez b iskupów  i D o k to r ó w  potępioną.  
P rzy d a ie  i t o ,  iż w yrok  ś. S tolicy  ca łą  sw ą  kró­
lew sk ą  popierać  b ęd z ie  pow agą .

X ią z e  burgundy.i u s ły sz a w sz y  o w y g n a n iu  na­
u czyc ie la  s w e g o , króla dziada sw egó ,  do n ó g  niit  
u p a d łsz y ,  b łaga ł za F e n e lo n e m , c n o t l i w y s w ó y m y ­
ś len ia  sp o só b ,  iakiego go  teri n a u c z y ł ,  za ręk o y -  
m ię  z d r o w y c h  n au czyc ie la  g w ego  inaxym  staw ia-  
iąc. T e n  sz la c h e tn y ,  prosty  i w sp a n ia ło m y śln y  
czy n  w nuka p o r u sz y ł  mócnrf L udw ika X I V  ; le cz  
kóchaiąc p ra w d ę  i sp ra w ied liw o ść  nad w sz y s tk o ,  
o d p o w ie d z ia ł  m u : >,Synu m ó y ! n ie  o d em n ie  za­
le ż y  rzecz  tę  u w a ża ć  za rzecz  dobroczynności.



Idz ie  tu  o czystość w ia ry ,  a n a  te in  p ew n ie  zna się 
lep iey  Biskup M e ld e ń sk i ,  n iżeli  ia lub  ty .  U ię- 
ly  wszelako łzam i m łodego  x iązęcia  zo s taw ił  
F en e lo n o w i nada l  t y tu ł  nauczycie la  sw ych  X ią -  
za t,
“ h.- * V i

Wszyscy p rzy iac ie le  pozostali  F en e lo n o w i w ier- 
n e r o i , n ie  zw aża iąc  n a  n ie łaskę ,  w  k tó rą  b y ł  po­
pad ł ,  N ieszczęśliw a i w ygnaną  cno tę  b ro n il i  od ­
w a żn i  p rzy iac ie le  u  podnóżka  t ro n u .  X iąz e  Beau- 
v i l lie rs  i inni p rzv iac ie le  m im o  lak t r u d n y c h  o- 
koliczności n igdy  się F e n e lo n o w i ,n ie  p rzen iew ie -  
rzy li .

N ie  m bgąc do R zym u sam ie.chać, s ta rać  się 
m usia ł  o męża_, coby w R zym ie osobę iego chc ia ł  
i p o tra f i ł  zastąpić należycie  , coby zn a ł  z g ru n tu  
teo logią  , d ok ładną  p o s iad a ł  o w szystk ich  sep iach  
w ia d o m o ś ć ,  wł w ysokim  nareszc ie  s to p n iu  cno tę  
i  pobożność łą c z y ł  ro s t ro p n ie  z z ręcznością  i p r z e ­
zornością.  Znalazł to wszystko w  X .  Ć hanteraU , 
k re w n y m  i p rzy iac ieh i  swoim  za ii ła łym , k tó ry  po 
okazaniu  D w o r u  n ie łask i tern se rd eczn iey  się b y ł  
do _,Fenelona p rzy w iąza ł .  Bossuet sam zow ie  m ę ­
ża tego' pochodzącego  z ro d u  znakom itego  w  P e -  
r ig o rd  , rozsądnym , spokoynym , i cno tl iw ym . R or- 
re sp o n d en ey a  C h an te raka  .z F e n e lo n e m  m oże bydź  
u w ażan ą  iako w z ó r  u m ia rk o w an ia .  In n e  w cale  da ie  
w yobrażen ia  ko rre sp o n d en ey a  synow ca Bossueta, k tó­
r y  pędjów czas dla sp raw y  tey  w  R zym ie baw ił .  D osyć 
ie s t  l is tów  iego kilką przeczy tać ,  by poznać, iż iego, 
m e h a w iś ć , p o p ę d l iw o s ć , don ies ien ia  j f tdow dte , 
p rzy czy n iły  się do  coraz  w iększego  ro z ją t rz e n ia  
B ossueta p rzec iw  F en e lo n o w i.  1 , .
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§. 25.

Papież każe spraw ę sądzić,
Bossuet sądził, iz nauka Fenelona w Rzymie 

l>ez zadney odwłoki zostanie odrzuconą, a spór 
cały w krótkim się czasie ukończy; lecz kościół 
Rzymski nie zwykł nigdy z wyrokami w rz,eczach 
wiary się dotyczących bydiprędkim, przy tern szło 
tu o spór pomiędzy dwoma wielkimi Biskupami, któ­
rych sława, nauka i cnoty na ró\vny zasługiwa­
ły szaounek. Zarzucano nieraz Papierom , iakoby 
lubili podciągać pod siebie rozstrzygnienie wszel­
kich sporów w rzeczach reljgii, zaraz w pierwszóy 
instancyi; z tćm wszystkiera Innocenty XII. szcze­
rze pragnął, by spór ten nieszczęsny vye Francyi 
w sposób łagodny mógł bydź załatwionym. Ży­
czenie to razy kilka przez Nuncyusza królowi 
przedstawiał, i tylko na usilne Ludwika XIV. żą­
dania wziąść się musiał do sądzenia tey sprawy 
według oznaćzoney prawem formy. Mianował w ięo» 
nayprzód dziesięciu konzultorów, którzy otrzyma­
li władzę wotowania w tey mierze w obecności 
Iłardynałów kongregacyi świętego Officyum. Fe- 
neJon stosowmie do życzeń Kardynałów i exami- 
n a to ró w , nie chcących przestać na rękopismaclr 
nayczęściey niewyraźnie, czasem błędnie spisanych, , 
musiał się wziąść, wraz z drugą stroną, do dru­
kowania pism swoich , co zapał dysputuią- 
cych coraz bardziey musiało zapalić. Pisma te 
powszechne sprawiłyby były . zgorszenie, gdyby 
wysokie Bossueta i Fenelona cnoty publiczności 
w należytych uszanow ania nie utrzymały obrębach, 
Fenelon rozkazał dzieło o maxymach świętych na 
łacińskie przełożone wydrukować, na które Bos-
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suet w utarczki uczone tak bardzo wprawny 
co oaz licznićyszemi odpowiadał pismami, co na- '  
reszcie samemu przykrzyło się Rzymowi. Ale le­
dwie które z dzieł iego na widok wyszło, natych­
miast Fenelon wydawał mocne i uczone naobro» 
nę swą przeciw Bossuetowi rosprawy. Uważyć tu  
wszelako w ypada, i ż , lubo Fenelon maxymy owe 
Z czystego pobożności natchnienia z łoży ł, mogli 
Wszelako irtni, przeciw zamiarowi iego przera* 
dzać w ich wykładzie, lub ich nadużywać. To 
naw et, iż nauka iego po części się zgadza z nau­
ką ś.' Franciszka SalezegO, ś. Teressy i innych pi­
sarzy czci wielkićy, było słuszną przyczyną, by 
Bzykać zapobiedz zgubnym nadużyciom przez lu- ł 
djti z^ych i zepsutych autorów’ i maxyin ich tak 
niewinnych. Świeży Molinoza przykład okazał, iak 
łatwo występek i fbrodnia chce mówić ięzykiem 
c n o ty , iak się do zdań pisarzy nayszanowniey- 
szyclr i nayświątóbliwszycli odwoływać lubi i pła­
szczykiem ich okrywać. Trzeba się było lękać, by 
ludzie występni niektórzy chcąc proste i »łatwo« 
wierne dusze zaślepić i omamić, nie powoływa­
li się do nauki cnotliwego, pobożnego, tyle po­
ważanego Fenelona. Wspomnieni pisarze ś. mogli 
w wiekach owych prostoty, kiedy ieszcze wykła­
dów biednych i fałszywych nie było, używać nie 
iednego sposobu mówienia; lecz Bossuet żył w’e- 
poće, w którćy kościół smutnego nabył z Moli- 
noza doświadczenia. Niedziw tedy , iż w gorliwo­
ści o dusz zbawieni^ z oała teologiczną surowością 
nacierał Bossuet na Rzym o wytknięcie^ surowe 
i ścisłe g ran ic , w których pobożność prawdziwa 
zostawać pow inna, leżeli się nie chce obłąkać 10 
Zgubnych bezdrożach, lub mówić czczemi uroio- 
Xieini igraszkami. Tę Bossueta gorliwość .zapaliły

\
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silniey ieszeze pisma Fcmeloiia, iego osobliwie wy­
mowy pełna apologia , toż Rzymu powolne 'p o ­
stępow anie, nieustanne nareszcie zdania publicz­
nego zmiany.

Gdy tab oczy Francyi całey na owę zaciętą 
walkę pomiędzy dwoma swemi nayświatleyszemi Bi* 
skupami, były zwrócone, gdy zwycięstwo tyle b y ­
ło niepewnem dla oboiey s tro n y , Rzym z nay- 
chwalebnieyszą rostropnością i bezstronnością po­
stępow ał w należytem tey sprawy rozbićraniu. 
Stolica rzymska rozbieraiąc. dzieła i naukę Fene- 
lona , iak nayuroczyściey chciała dla dwóch lak 
wielkich Biskupów, iakim byti' Bossuet i Fenelon, 
toż tlla I/udwika XIV. tylę się* tą sprawą zaymu- 
m uiącego, wysoki okazać szacunek^ Rok cały u- 
płynął na samem roztrząsaniu dzięła Fenelona i 
licznych pism z obu stron wydanych. Sześćdzie­
siąt cztery posiedzeń , każde po sześć lub siedm 
godzin odprawili exam inatorowie, rozbieraiąc dzić- 
ło  o M axyinach Świętych. Dwanaście pierwszych 
posiedzeń ófdbyli sami tylko examinatorowie. Gdy 
pomiędzy niem i żywa i mocna okazała się óp- 
pozycya, przydał Papjeż dwóch kardynałów dla 
prowadzenia prezydyum  na kongregacyach odpra­
wiać sią daley maiących. Z dzieła Fenelona w'y- 
ięto trzydzieści i siedm propozycyi, które zdawa­
ły  się zasługiwać na szczególnieyszą uwagę kon- 
zultorów. Roztrząsanie tyclj 37. propozycyi zabra­
ło  64. posiedzeń, od 12. Październ ., 1697. d o 2,5. 
W rześnia 1098. Zapewne przedmioty kontro w er- 
s'yi wydawały się bydź nader ciemnemi i delika- 
tnemi , albo też Fenelon {przez dalsze swe ob­
jawienia w innem to wystawiał św ietle, co w na­
uce iego zdawało się bydź dwuznacznem, lub zbyt 
śm iałem , ponieważ z dziesięciu exumiualorów



N ' ' v

—  63 —

sprawą tą przez rok cqły zaiętych , pięciu stale* 
za tein obstawało dz ie łem , zdanie swe po więk- 
szey c z ę ś c i  na obiaśnieniach autora opićraiąr.

§. 2?i.
i '

Polw arze na Pania Guyon.

Gdy rzeczy tak szły zwolna u m y ś l i l i  nagle 
Fenelona nieprzyiaciele dawnieysze P. G u y o n z X .  
Licombe przetrząść związki, z ktorychby się ze- 
psutość iey nauki i obyczaiów ti kazały, a tern sa­
m em  Fenelona nauka w złym  stanęła śwuetle. 
X iądz Lacombe siedział od lat dziesięć w Lour­
des uwięziony. W  pismach iego widać wyobraź­
nią naydziwacznieyszą, exaltacye i marzenia. J)łu- 

'  gie owo więzienie głowę tą z na tu ry  słabą zu ­
pełnie popsuło. Napisał on list do Biskupa w T a r -  
b e s , w  którym do haniebnych zdrozności zdaie 
się przyznawać. List ów zdawał się bydź do­
wodem  o uczęstnictwie P. Guyon co do tyv;b 
nieprawości. Sprowadzono więc X . Lacombe > do 
Vincennes, kazano m u do P. Guyon napisać 

-  list upominaiący ią do wyznania obopólnych 
występków i do żałowania za nie. Arcybiskup pa­
ryski i Proboszcz od ś. Sulpicyusza poiechali z li­
stem t y m 'do V augirard , gdzie P. Guyon ieszcze 
uwięziona była. Zaklinali ią na  wszystko, co iest 
św ię tego , by słucbaiąc głosu praw dy do< wykro­
czeń swych się przyznała, przez coby łatwiey prze­
baczenie otrzym ała. Pani Guyon/ zdziwiła się mo­
cno list taki o trzym aw szy, domyśliła się w  mo­
ment wszystkiego i wyrzekła: X iadz Lacombe ror 
zmn stracić m usiał!  Arcybiskup wziął spokoynośó 
owe za upór kobiecy, i postarał się o t o ,  iż ią



dla łatwieyszćy inkwizycji i konfronłnćyi w Ba, 
styjli osadzono. Tymczasem posłano iali nayśplesz- 
niey do -Rzymu listy owe X. I.acomhe do Bisku­
pa w Tarbes i do F. Guyon, rozumieiąc iż te na 
Papieżu i Kardynałach naymocnieysze zrobią wra­
żenie , a examinatorow Fenełonowi przychylnych 
na przeciwną przeciągną stronę. Lecz ta cała in- 
tryga spełzła na niczem. Wkrótce się przekonano, 
iż X. Lacombe dostał pomieszania, że go iako 
w’aryata do Cliarenton zaprowadzono, gdzie w ro­
ku następnym w szaleństwie życic skończył.

§. 25.

Bossnela re la c ją  o Kwiieljzmle<
* " %  ’

Chcąc Fenelonowi cios ostatni zadać spisał
Bossuet i-elacyą, Jul) zdanie sprawy względem 
I!wiietyzuui. Pismo to zostanie zawsze smutnym 
sporu tego pomnikiem. Relaeyaowa miała za pod­
stawę udzielone dawniey przez P. Gu^on Bossue* 
towi rękopisma, toż listy, które Fenełon w n a j ­
tkliwszych i najgłębszego uszanowania pełnych 
wyrazach pisał był w owych do Bossueta czasach, . 
kiedy go iako oyca , nauczyciela i przyiaciela u- 
w a ż a ł , lob jako zwierzchnika w hirarchicznym 
Względzie. Dzieło to pełne iest jnistrzowskiey sztu­
ki , pełno ma przyiemności mimo swego przed­
miotu suchego i poważnego; zaostrza mocno cie­
kawość; dziwactwa, uroienia, śmieszności V. Gtiy- 
on wystawiaiąc w sposób delikatny , a razem po­
ważnie zabawny. Nahoniec w wyrazach szlachet­
nych , dobitnych opłakuje Bossuet Fenelona wiel- 
hie zaślepienie. Cale to dzieło nie obszćrne w so- 
hicj ale nader ważne co do rzeczy i treści, w każdym1
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względzie co do stylu i zwięzłości iest taił mi­
strzowskie, ze w tym rodzaiu trudnoby znaleść 
coś podobnego. Bezprzykładne też było w rażenie 
i zadziw ienie, iakie zdziałało zaraz po ziawieniu 
swem na wszystkich.

$. 26 .

Fenelon odpowiada na tę relacyą.

Dopiero 8go Lipca dowiedział się był Fene­
lon o tey re la cy i, a iuż 30go sierpnia wysłał do 
Rzymu drukowaną Odpowiedź na relacyą Bossue- 
ta  o kwietyzinie. W przeciągu pięciu tygodni, 
podczas których nadto przeciwnicy iego cztery 
ważne pisma przeciw niemu byli w y d a li, w cza­
sie kiedy serce iego tyle cićrpiało z oddalenia od 
urzędów i ze dworu przyiaciół iego Xięży Beau- 
Uiont i Langeron, i z niebespieczeństwa podobne- 
goż oddalenia X ięcia Beauvilliers, zdołał ieszcze 
1'enelon wypracować mistrzowską odpowiedz peł­
ną mocy i wymow’y. Wszystkie znakomitsze oso­
by w R zym ie, Paryżu ba w Europie całey nay- 
większem zdięte zostały podziw ieniem , gdy po 
obwinieniu tak spiesznie usprawiedliwienie nastą­
piło. N iewiedziano, czemu się bardziey w tey od­
powiedzi dziw ić, czy iasności w przedstawieniu 
czynów ; czy porządkowi naturalnem u i ścisłemu 
w tych połączeniu; czy zwycięzkim dowodom każ­
de obwinienie obalaiącym, czy piękności, prosto­
c ie , szlachetności sty lu ; czy ovtey nadzwyczay- 
ney sztuce, z iaką Fenelon bez pokazania się sła- 
bym albo też boiaźliwym , Arcybiskupa Paryskie­
go , Biskupa Karnuteńskiego samego naw et króla 
*ak Zręcznie bez naymnieyszego ich dotknięcia o-

Zesz. I I .  5
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minąć p o t ra f i ł , że całą siłę, pociski wszelkie wy­
w a r ł  iedynie na Bossueta , który mu tak okrutną 
zadał rang; czy też podziwiać szlachetny ów gniew  
duszy cnotliw ey, lepiey się daiący uczuć, niżeli 
poiąć i określić ,  g n ić w , co będąc zawsze penem 
siebie, godność charakteru  wysokiego szanuie na­
w et w nieprzyiacielu , w  przeciwniku swoim. T a­
ki iest słaby tylko r y s ,  obraz niedokładny podzi- 
wienia godnego Fenelona dzieła.

Ledwie można poiąć, iak wielkie zmiony zdzia­
ła ła  owa Fenelona Odpowiedź w e wszystkich. Bos- 
suet przez swoią rełacyę oburzył by ł wielu prze­
ciw F en e lo n o w i; tern większe wiec teraz było za­
dziwienie iż z taką łatwością odpowićdź owa 
wszystkie rozpędziła  chm ury  iasno wszystkie przed­
stawiwszy c z y n y , cnotę iego w nayiaśnieyszem 
okazała świetle. Odpowiedź ta to samo w Bzymie 
co i w  P aryżu  zdziałała. Gdy ią X . Chanterac 
Papieżowi oddawał , przyiął go ten zwłaszcza , 
że ią iuż był p ićrw ćy czytał, z większą daleko przy­
chylnością i łaskawością, niżeli pierwey. Tegoż 
samego doświadczył u  wszystkich kardynałów i 
nayznacznieyszych D w oru  Rzymskiego P ra ła tó w ,  
Widać było , iak wielki ciężar spadł z uciśnio­
nych serc ich ,  iak drogie było dobre Fenelona  
imie dla wszystkich przyiaciół religii i kościoła* 
W  odpowiedzi też iego męstwo w wysokim stopniu, 
g n ie w , szlachetny , Sumienia czystość, niewinność 
przem aw iały  iak naymocniey.

§• 2*.
Dalsze, lio ssae ia  i  Fenelona p ism a .

Co przew idyw ał Fenelon , to nastąpiło. Pns- 
sueł poznał, iż Fenelon przez to pismo wszystkie



sobie pozyskał serca. Chcąc swóy ocalić honor i 
U i n y s ł o w  przerobić zdanie, wydał U wagi nad  Od~ 
p o w ie d z ią  Fenełona, przez dwa prawie miesiące 
nad niemi pracuiąc, Uwagi te były obszernieysze, 
niż re lacya , nie mogły iednalsze w takim iak o- 
wa 6topniu umysły zaymować.

Bossuetowi odpowiedział Fenelon natychmiast 
pisząc do X .  Chanterac: »Co się moiey na swić- 
że Bossueta Uwagi odpowiedzi tyczy , ta wkrótce 
nadeydzie, iutro zaczynam z nich robić w yiątki, 
trzy dni będę potrzebował do ułożenia ich w na- 

• leżyty i ścisły porządek; źe siedm dni potrzeba 
mi będzie na wypracowanie odpowiedzi, na wjv 
drukowanie pięć. W sainey rzeczy w tak krótkim 
czasie wyszła odpowiedź owa na Uwagi Bossueta, 
i  zaięła na stronę Fenelona zupełnie umysły we 
względzie czynów czyli faktów. —

(Ciąg dalszy nastąpi).
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V.

Starożytności chrześciańskie (Ciąg dalszy).

§. 12.

Liturgie orientalne.

1). Liturgia ś. Jakóba i  C yry lla  Jerozol.
pom iędzy liturgiami wschodniemi słusznie liturgia J a ­

kuba ś. pierwsze trzyma m ie jsc e , ponieważ zniey wszystkie 
wschodnie wypłynęły. Ze Jakóh ś. u łoży ł b y ł i zostawił 
form ularz litu rg iczny , niezawodną iest rzeczą. L iturgia U 
była na wschodzie w używaniu cięgłem aż do wieku O go, 
a nawet do czasów Karola W. Patryarchowie Konstantynopol, 
to przez namowy , to przez groźby skłonili Jerozoiim ilań- 
s-n. h i innych wschodnich biskupów do przyięcia liturgii Kon­
stantynopol. Itozumie s ię ,  że liturgia ś. Jakóba nie m ogła 
się utrzymać przez tyle wieków zupełnie czyslę , bez wszel­
kich poźnicyszych dodatków.

Co .się liturgii ś. Cyrylla Je rozo l. tyczy , ta zgadza sie 
po naywiększey części z liturgię ś. Jakólia. Cala liturgię Ja -  
kóba ś. przytacza Bioterim w dzie le : Denkwurdigkeiten der 
kalh. Kirche 4. B. 2. Th. S. 147 —  2 1 2 . —  Od ley litur­
gii rozróżniać należy S yry ishą  liturgię ś. Jakóba, która iest 
p łodem  poźnieyszego wieku. Dowodem tego sa przydatki o- 
czy wiście poźnieyszc, n. p. w M emento znayduie się: llerum  
et iterum commeinoramus omnes reges łideles , christianos 
v e ro s , <pii ecclesias et fnpnasteria in qualuor niundi partibus 
aedilicaverunt etc. Po memento za umarłych wymienioue iu£ 
sh wszystkie stopnie niższych duchownych: Oiaconorum, Sub- 
diaconorum , Psaltarum  , Le Inruin, In terprelum , Cantoruro, 
■Lxorcislarum, M onachorum, Iieligiosoruni, Auditorum , Vir- 
ginum  perpetuaruin et se.ulnrium .

2). Liliirgići ś. Klemensa.
// liturgię ś . Jakóba w ścisłym zostaie związku liturgia 

znayduięca się w apostolskich konsly lucyach, przypisana ś.
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Klemensowi R a y sk ie m u . Gdy wszelako uczeni dawno do­
w iedli, że lok zwane apostolicae constitutiones są zbiorem u- 
siaw  i zwyczaiów rozmaitych kościołów W dra w ieku, nie- 
wiedzteć [irzcz k o g o , uskutecznionym, trudno tego dowieść, 
iż liturgio ta pochodzi od tegoż ś. Klemensa. Na to się ie- 
dnalc wszyscy zgadzaią, ze liturgia la w 4m wieku na wscho­
dzie  była w używaniu. W czem się la liturgia od liturgii ś. 
Jakuba różn i, Hintoriiu to obiaśnia I, c. 2 1 7 — 1122.

3). Inne wschodnie liturgie.
a). Liturgie greckie. Sturodawne liturgie greckie trzy­

mam się nadewszystko p o rządku , iakiego się Uiskupi po ko­
ściołach swych trzymali. Ju ż  zaś wiadomo , że msza bisku­
pia uroczyścierszą zawsze b rła  od mszy kapłańskie)’* Nale* 
Żałoby przeto liturgią mszy kapłaiiskiey roz óżniać od bisku- 
p ie y , lecz tu nam braknij) potrzebne tlokumenla. T o  tylko 
powiedzieć można , że kapłańska liturgia daleko krótsza by- 
■łi co do modlitw przygotowawczych, lekcy i, homilii, dzięk­
czynień, nic zaś co do środkowych części liturgii. Niektórzy 
są tego zdania, że opisana' w Apologii ś. Justyna liturgia 
test kapłańska.

Grecy prawie wszyscy liturgió swoie wyprowadzała od 
ś. Jakóba , niektóre tylko dodatki i zm iany’czasom pożniey- 
szych biskupom przypisuiąc. Na czele tych slawiaię ś. Bazy- 
le g o , Biskupa Cezareyskiego , który wiele nowych modlitw 
dla ludu zgrom adzonego był ułożył, w dawnych nieco od­
mienił , poprawił lub w nowy sposób urządził. Nayważniey- 
sze o liturgii Bazylego świadectwo podaie nam drugi Sobor 
Niceyski , cyluiący z niey niektóre wyigtki. Liturgia ta w Si. 
luz wieku miała uaywiększa powagę na wschodzie. Może G rze­
gorz Nazyański zaprowadził ią do palryarchialnego kościoła 
konstantynopolitańskiego. Odznacza się ona wielką liczbą i 
długością modlitw. Niedogodność z tąd wynikuiącą sam Bazy­
li s. uznał; modlitwy w ięc , iak świadczy Procius poskracal, 
•gdy d o strze g ł, ge | UJ  z powodu tego na nabożeństwo uczę­
szczać. przestawał. W noszą n iektórzy .z te g o , że Bazyli ś. 
■dwoiaki liturgiczny formularz ułożył’ S. Jan Z ło lo a sty  &\vcó- 
eił tę liturgią burdziey , odmienił niektóre m odlitw y, lepiey 
i« do ducha czasu i do porządku kościoła swego patryar- 
chaluego w Konstantynopolu przystosowawszy. Liturgia ża­
lem  ś. Chryzostoma właściwie nie iest nową.



—  70

I)). Liturgia ormiańska. Dawnievsza Armenin nn dwie 
dzieliła się części: prima i secunda. Granicę stanowił E ufra t. 
Należąc do dyecezyi Pontu patryorchalu konstanlynopol. u - 
żywała liturgii ś. Chryzostoma. W (jln atoli wieku większa 
część ormiańskich Biskupów przyłączywszy się do Mn ni li zv- 
tów liturgią swą tak dalece przeistoczyła , i i  ledwie ią po­
znać można. Po złączeniu się Ormianów z kościołem Rzym­
skim Arm enia cała na dwie części się podzieliła: na A rm e­
nią greckiego lub łacińskiego obrządku. W czasie S oboru  
Trydeńskiego ormiański Patryarcha posła ł legata z pistnem 
wyznania wiary do R zym u, w którem wymienił niektóre 
liturgii ormiańskićy owoczesuey właściwe obrzędy: Tenem tis 
m issam , quam s./G regorius (prim us Arm enorum  Patriarcha) 
no* docuit. In Saerilirio altaris ferm enlo et aqua non n ti- 
wi«r. In uno eodemquc nltaribis uno die nod celcbram us. 
Nullo die dominico totius anni de alicujus sancti vel sanclae 
festivilate memorinm facimus, nisi de Domino nostro tantum. 
In feslivitnte Epiphańiae Domini Concordes suinus cum Eccle'"- 
sia Itomaua, in Nalivilale vcro minime. Omncs su!) ulraquo 
specie communtcamus. O ram us et sacrificamus ad orientem 
conversi, et quu n genua ileclimus, terram  osculam ur. (Itnyn, 
ad an 1564 n. 52 .)

W  celu poprawienia liturgicznych uchybień kościoła or­
miańskiego rozkazał R zym , mszały w łacińskim i ormiań­
skim ięzyku podrukować. Wzięto tu wprawdzie dawną litur­
gią za podstawę, ale niektóre rzeczy odmieniono i do praw ­
dziwego katolicyzmu lepiey przystosowano. Nowość ta nie 
wszystkim się podobała.

§. 13.

Ciąg dalszy o liturgiach wschodnich.

c). Liturgia syryiska i malabarska w lndyack, 
Slaroduwny kościół syryiski miał w praw dzie, iak się zdaic , 
swą własną liturgia, lecz ta nie wiele różniła się od greokićy, 
a nazwa ie y : L iturgia syryiska , pochodzi tylko od ifzyka , 
w którym się odprawiała.' Niektórzy uczeni twierdzą nawet , 
że to było dosłowne prawie przetłum aczenie grcckiey. W po- 
źnieyszycb czasach podzielił się kościół syryiski na wiole czę­
śc i, które przecież dawpą grecką liturgia zatrzymały. Między
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liturgiam i syryiskicmi najw ażniejszą i nnybardziey rozkrze- 
winną iest liturgia oryentalnych Indyun  czyli Malabarskiclt 
kościołów , nolezącyrh do królestwa Iiockiniskiego. L snj».- 
ru  w r. Jo99 . w I)jumper odprawionego daie się w idzieć, 
to  In liturgia nie była wolną od błędów monafizylyzmu , i- 
niiooa nawet najznaczniejszych sekty tey naczelników odczy­
tywano pomiędzy Świętem! w kanonie, czego nu wsponiionym 
Boborze, na którym cały kościół Indyi oryentulney był zgro­
madzony i z łtzymem się po łączy ł, zakazano; imiona Neslo- 
ryusza , T e o d o ra , Diodora , Abraham a, Narcyza wymuzam , 
n zamiast ii h Świętych Cyryllo, A tanazego, Bnzylego, Au­
gustyna , Leona i Grzegorza wpisano, i wszystko, cokolwiek 
do dawnych ściągało się b łędów , poprawiono. Prócz tego 
pozwala sobor kapłanom, miasto liturgii syrviskiey zbyt d lu -  
giey przy cndzienney prywalnćy mszy rzymskiey liturgii na 
Syryiski ięzyk p zcllumaczonćy używać. Przy mszy zaś u ro - 
czystćy przepisano obrządek syryiski.

d). Liturgia A lexaudryisha i Koptycha. W edług 
*godnych wszystkich dzioiopisurzów świadectw Murek ś. pier­
wszym był Alexundryi Biskupem. Zostawił on zapewne iukiś 
porządek sprawowania taiemnicv euchnpystyi. Tym  czasem 
cała starożytność milczy zupełnie względem liturgii ś. M ar­
na. Pierwszą iey wzmiankę czyni dopiero w w. t  lim Morek i 
Palryareha Alexandryiski , pylaiąc się uczonego kuńonisty 
greckiego Teodora Balsamona o zdanie względem liturgii tw a- 
ney s. M arka, na co mu ten odpow iada: iż ani pismo ś., 
oni żaden dawnieyszy sobor o niey nie wspomina. Widać z 
odpowiedzi nuywiększego w czasie owym uczonego, iż po­
danie względem tey liturgii w samym nawet Alexsndryiskim 
kościele było niepewnem; naypodobnieyszą więc zostanie rze­
czą, iż od Murka ś. głów niejsze tylko części tey liturgii po­
chodzą.

Hoptowic czyli Monofizyci Egipscy pochodzą od sy- 
ryiskich Jakobilów, od których się tylko co do niektórych przed­
miotów różnią. Język Koptów iest -tylko kościelnym, uczą się 
go sami tylko kapłani i mnisi dla odprawiania w nim nabo­
żeństwa. Od czasu panowania Mohamedanów lud po arabsku 
mówi. Dawniey mówiono tam po grecku. Części liturgii do 
czytania przeznaczone iłumnezy służbę sprawuiący kapłan na 
“rabskie i ludowi ie czyta. W w. itiiu  połączyli się Kopio-



wic z Rzymskim kościołem, przesławszy wyznanie wiary <f<7 
ttz.ymu. leli znacz.nieysze liturgie są :

Liturgia S. Bazyjego , nayohszćrnieysza i nnydnkłn- 
szn ,  lubo się bardzo bd greckiey ś. Bazylego liturgii ró­
żni.

Liturgia i. ,Grzegorza Nazyaiishiego. Nie znayduie- 
my wszelako nigdzie w bisiory!, ani w pismach Grzegorza 
: więt. ś ladu ,  by len Oyeiec ś. formularz li urgiczny spo­
rządził.

Liturgia i. Cyrylla. Alexaodr. zgadzaiąca się mocno 
z liturgią ś. Marka.

e). Liturgia Etyopeysha i Abissyńsha. Etyopin o -  
świecona w 4m wieku przez a. Frumencyus/a wiarą chrze- 
ściańską, należała do Palryarchy Alcxaodryiskirgo otrzyma­
ła więc od Alexandryiskiego kościoła liturgią , obrzędy y 
zwyczaie wraz z błędami Monolizylów iMonotelelów.

§. \h. •

Nieco o liturgii Sławiańskiey~.

Liturgia la przez iązyk tylko oddzielny różni sie o«I 
liturgii wschodnich. W w. 9m wysłał był Ignacy Patr iarcha 
Konstantyn opolski do B ulgary i, Morawii, Szląska kapłanów 
i rodzonych braci Cyrylla i M ctodyusza, którzy ewauielią 
z takim opowiadali skutkiem, iż w krotce wszystkich miesz­
kańców tych prowincvi do Chrystusa nawrócili. Zaprowadzi­
li oni grecką konslantynopol. kościoła liturgią , przetłuma­
czywszy ią wszelako na język słowiański, w tym mszą ś. od­
prawiali. Pograniczpy Arcybiskup habsburski inaiąc tę no­
wość za niebespieczną, doniósł o niey Stolicy aposlolskiey. 
Adryan fi. Obydwóch missyonarzów do łlzymu powołał, lecz 
po wysłuchaniu ich usprawiedliwienia pochwalił. '/,a Jana \  111. 
przedmiot len na nowo był rozbierany, Papież zakazał byt 
z razu ,  Metodyuszowi używania mowy sławiauskićy , późnióy 
Wszelako pozwolił , by po kościołach sławiaósłiich obrządku 
rzymskiego cwaniclią nayprzód po łac in ie ,  a potem p o s ł n -  
wiausku ludowi czytano. Ilzecz iednuk sama nie została prze* 
to ukotićzong, gdy słowiańskie kościoły pomiędzy' sol ą h \!v  
niezgodne, iedne bowiem osobliwie w Dalm acyi, w llliryl



Zachowywały obrządek łaciński i łacińskich mszałów czasen u* 
żywnły , inne zas mianowicie w ruskich , moskiewskich i 1 ul* 
garskich kraiach szły za obrządkiem greckin * W  r. za tem  
10*0. S o b o r  w S p a la t rz c ,  na którym L egu t rzymski jirey , 
z y d o w a ł ,  zakazał znowu używania mdwy sławiańskićy przy  
liturgii. W y m k  ten A lexander II. z a tw ie rd z i ł ; lecz wykona­
nie iego połączone było z  wielkiemi trudnościami z  pow odu 
meznaioniości iezyka łacińskiego u wielu kapłanów słowiań­
skich. Niektóre więc plebanie dyepezyi Spa la tro  przyięly ię- 
zyk łaciński , inne pozosta ły  przy  dawnym słowiańskim. Po 
innych dyecezvach mniey ieszeze słuchamy tegń  Wyroku y 
zwłaszcza g dy  biskupi sami olistawali za ięzykiciji sławiań- 
skim. Poźuiey przeto  Innocenty 15. i Benedykt 14. używa­
nia mowy sławiańskićy uroczyście dozwolili.  U rban owszem 

rozkazał r. 1051 mszał slawiuński p rz e ź rz e ć , i potwier­
dził  go potem. R- 4 7 4 3 .  wyszło w Rzymie nowe m szału  te ­
g o  wydanie.

'  *

' §. 15.

Znaczenie wielkie liturgii wschodnich we-- wzglę­
dzie w ia ry .

Wątpliwości nic p odpada ,  iż w spomoione dopiero  l i tur­
gie wschodnie w wieku iuż 4 ni na całym wschodzie uważo- 
tiemi były za ustawy przez A postołów  d a n e ,  p o d łu g  k tó ­
rych kościoły ojinre nnyświętszą i em hary s tyą  sprawować mia­
ły. Wsżystkip te liturgie dnia icdno i toż  samo wyobrażenie 
o  naszey ofie rze ;  pod.iią one modlitwy zmierzaiące do ie- 
duego  .yelu , maiacc za podstawę toż  same wiarę, i różnię się 
pomiędzy sobą porządkiem ty lko ,  a nie rzeczą. Wszystkie te  
kościoły nie poczytywały swych form  liturgicznych z a rz e c z y  
n o w e ,  swieżo w p ro w a d z o n e ,  miały ie za skarb od p rz o d ­
ków odziedziczony , z czasów apostolskich pochodzący. F ó -  
seroly palestyńskie przypisywały swą liturgię iednotuyślhic ś. 
J a k u b o w i ,  pierwszemu biskupowi Je rozo lim skiem u ';  A lexan -  
dryiskie ś. Markowi ; cala Grecya i Azya nowszą recenzyą 
liturgii dawney lW y l e m u i  Janow i Z łd lou ś tem u .  Uiągle i uie- 
f r z e rn a n e  używanie tych liturgii po kościołach r o z m a i t y c h  od

Zesz.’ H, 5*



niepamiętnych czasów dowodzi wiary o  początku ich apostol­
skim . T o  używanie  w iększej  im doduic powagi i znaczenia,  
iak powaga .któregobądź z. O yców 4. N ie s ły sz y m y  tu zdania  
iakiego n a u c z y c ie la ,—  iak ł tenaudot s łu szn ie  uważa, ani wy­
roku jakiegoś prowincyonaloego  soboru, lecz  w liturgiach o d ­
zywa się Wiaro Całego kościo ła .  W szystkie ow e liturgie zglt- 
dzaipc s ię  z  s o b ą ,  iedne i tę  sarnę ogłaszają wiarę. Na 'tę '  
jedność  liturgii zwracał iuż Celestyn Papież uwagę Uiskupów  
C.allii (E p is l .  ad Episc.  Gallic.  C , 1 1 . ) :  »W  ‘mniśiny zwracać  
u w a g ę  na m o dli tw y  k a p ła n ó w ,  pe łne  la ie m n ic ,  które orf 
A p o s to łó w  pod ane  na ca łym  świecie  w koście le  katolickim  
odprawiała się  i ed n o sta y n ie ,  by modlitwa opowiadała oraz  
w ia r ę .”
y D o w ó d  o  wierze ńaszey z  zgodnośc i  liturgii wszystkich  
wschodoicli wyprowadzony 4 pokonywa wszelkie przeciwników  
wybiegi .  W liturgii bow iem  nie znayduie się  ■ nic bez c e l u ,  
Die m asz tu stylu kwiecistego i krnsom ownego , przenośni ,  v 
do których się  przeciwnicy tyle odw oływ ać z w y k l i ; przeciw­
nie wszystkie  m odlitwy są zastosowane do rozum u i do .po­
jęcia wiernych. Żadna z  nich nic weszła' w używanie bez po-  ) 
p r z e d n ic a e g o , dok ładnego  ze  strony zwierzchników kościo ła  
zezwolen ia .  Sam o c ią g le  ich używanie  przez biskupów i ka­
p łanów  m odlących się  iednemi prawie z ludem  ustami g ło - '  
śno i s p o in ie ,  dow odem  iest iednostaynćy ich wiary^ T y m  
sp o so b em  za pomocą liturgii przechodziła  prawdziwa boska 

'w iara  z ied ego  wieku do  d r u g ie g o ,  utrzymywała się w c zy ­
stości'  l i i i ;  d alece  , iż g dyb yśm y żadnycdi innych dow odów  o  
dogm atach naszych nie mieli prócz d o w o d ó w  z  l i tu r g i i , to 
iedne by łyby  doslatecznem i do  przekonania nas o  pochod ze­
niu o d  A p o sto łó w  wiary n a sze j ,  osobliwie  tćź o  eucharyslyi.  
K a c e w e  n a w e t ,  co  s ię  w rozmaitych czasach w koście le  o -  
ryentalnym ziawiali , daw niejszą  liturgią przytrzym yw ali , n ie­
których tylko b łę d o m  sw ym  sprzyialfcych dodatków sob ie  p o ­
zwalając, L e cz  w łaśnie  te sam e dodatki obwiniają ich o  
zaprowadzenie  nowości  w rzeczach wiary. Prawda, i żi katoli­
cy na wschodzie .dodatk i  także niektóre czynili w liturgiach da­
wnych , u. p. Gonsubstantiułis ,  j l te iparn ,  dla odparcia b łę­
dów heretyckich ie dodając; lecz  co  s i ę  działo  dla o m i I c c c -  

nia w ie rn y ch ,  po rozstrzygnicriiu dopiero kościo ła  poyysze * 
c h n e g o  w zg lęd em  ,artykułów wiarv. Atoli  to sam o czyż nie  
dow odzi  z n o w u ,  iż kościoły katolicki poczytywał liturgią za



bródek nader zdolny ilo zachowania w czystości wiary apo­
stolskie? ? W rzeczy samey przy sprawowaniu ś.' czynności, 
przy którey chrześcianin wyznaie Boga iuko stworzyciela
Wszystkich rzeczy , jako zbawiciela plemienia ludzkiego, gdzie 
kapłan sława .przed Bogiem jako pośrednik pomiędzy Bogiem 
o człowiekiem, ła tw iej ,  każdy upokarza się na rozumie, chę­
tnie j przjiumie niepoięte mu laiemnicc wiary. T u  mąż 
nayuczeńszy z największym prostakiem wraz sloiąc o ic-
dno prosi , iedno wyznaie , każdy to rozumie , wie , co się
odbywa, czego się przed tą czynnością ś. znak daie. Uwagi 
r  to iest g o d n e m ,,ż e  nie ieden tylko lub drugi artykuł wia; 
r y ,  lecz prawie wszystkie z liturgia są połączone, przez co 
śc isły 'ich  i pomiędzy sobą okazuie się związek 1 połączenie 
ich w Chrystusie, który nam ie nhiawił.” Hebr. 1. U —  Ł a ­
two daley ztąd poznać, dla czego c i ,  co się od mszy ś. 
Usuwaią , wszelką wnet wiarę utracaia; wiara bowiem zniknąć 
m u s i , gdy ciągłego pożywienia nie znayduie.

\  ’ §• 16.
O liturgiach kościołów zachodnich.

■ ‘ '■ ’  j / '  , r  • * / ' . '  > "  “ ' ' -■ ...

Ofiara nowego zakonu po falym  świecić sprawowaną 
bydź powinna w sposób , iaki Apostołowie z nułchnicnia D u ­
cha ś. ustanowili. Jul; wszędzie Apostołowie iednę opowiadali 
w iarę , ieden ustanowili chrzest, tak też rozkazywali iednego 
tylko Pana czcić i temu jedynemu Panu iednę  i tęż sarnę 
nieść ofiarę na odpuszczanie grzechów. /.  tego powodu 
słusznie uważa uczony Biskup Luidan,  iż śledząc zpilpością 
ehrześciaoskiey pobożności treści,  ofiary nowego zakonu, 
znajdziesz |ę  sanie i zgodną wszędzie co do istoty rze- 
rfe>'s J o rm h tę  ufiiaroioahia , lab w liturgii rzymskiej ś. Pio­
t r a ,  iako też w Jerozolimskiey ś. Jakóha, w Konstantynopo­
litańskiej ś. Jendrzcia ,w  Efezyiskiey ś. Jana, w Alexandryi- 
skiey ś. M arka ,  w Medyolauskiey ś. 'Barnaby, w Indyiskiey 
ś. Tomasza, która pochodząc od mistrza p raw dy ,  od D u ­
cha ś . , zupełnie iest zgodn i wszędzie. To icdność , ta zgo­
da co do istoty ofiary panuinca wszędzie i zawsze pocho­
dzić może z boskiego tylko ustanowienia , którego się A p o ­
stołowie iak naydokladnigy trzymali. 7,gadzaią się wzglę­
dem niey kościoły zachodnie z' wschodnicmi- To same są mi-



mo różnicy w ich przygotowaniu clemenla o fiary , te same 
są konsekracyi s ło w a , m odlitw y; te  same są części oliary ; 
ta  sama o oiey wiara ; nayrozmaitsze owszem Obrzędy, nay- 
rozinaitsze przygotowawcze modlitwy i dziękczynienia zmic- 
rzaią wszędzie do iednego celu. Gdy więc kościoły wscho­
dnie i zachodnie liturgie swe do Apostołów i Ewanielislów 
zgodnie odnoszą , gdy świadczą o ich używaniu powszech* 
nem  u siebie o i czasów niepamiętnych, 'g,ly sohor Żaden 
kościelny nie nakazał ani nie przepisał sposobu odprawiania 
ofiary nowego zakonu , a przecież wszystkie liturgie co do 
istoty sposobu sprawowania o u ryże zgadzaia się z sobą, słusz­
nie przeto uważamy sposób sprawowania naszćy ś. ofiary za 
ustawę apostolską , czyli samego Chrystusa Pana. Lecz twier­
dzimy to o istotnych tylko ęzficiaeh litu rg ii,  nie zaś o 
niniey istotnych. iVie ieden iest obrządek ju b / t  wyczay u róż­
nych kościołów, którego początku dociec tru d n o , który iest 
późniejszym , Prócz tego mówiąc Oyeowie śś. 5go i (Igo 
wieku o apostolskim początku liturgii , maią widocznie na 
myśli istotę iey ty iko , nie zaś części inne niniey ważne, któ- 
re  się „zmieniały: Itydz nawet n y iże , iż w apostolskich na­
wet formularzach liturgicznych poczyniono z czasem zmiany 
niektóre. Z tąd różnice w liturgiach wschodnich i zacho­
dnich, osobliwie po kościołach w stolicach znakomitszych pro- 
wincyi.

Pomiędzy zachodniemi liturgiam i s§ ważnieysze:
1. Liturgia Rzymska;
U- Ambrożyaiiska czyli M edyolauska;
3. Starobiszpańska, M ozarabska,
'I. Nlarogallikańska ; ' ■ ■ / ■
K. Anglikańska;
t>. Afrykańska; ,
7, A llem auska, które choć W ogólności prze/rzvuiy,

§ .  1 7 .

L itu r g ia  R z y m s k a .

Rzymska liturgia pochodząc z apostolskiego źród ła , nay~ 
bardziey była upowszechnioną, potiieważ kościół Rzymski ma­
tką iest wszystkich innych kościo łów , zasluguic pierwsze



m iędzy wszelkiemi litu rg iam i mieysec. L itu rg ia  (a troiaką no­
si pospolicie » “*wę t. i. litu rg ia  Rzymska Leona W . ,  G cta- 
zyusza i G rzegorza W ,

a). Z e  kościół K zvm sli naystarnżylnicyszy p om iędzy ' 
w szystk icm l, p rzed  L eonem  W . posiadał swą l i tu r g ią , to  
zadney nie podpada wątpliwości. L ecz  ten albo ią lepiey u- 
r z ą d z i ł , albo ią tez  niektórem i dodatkam i' pom nożył. F u n ­
d am en t i istota tego  dzie ła  są bez w ątpienia daw nieyszc. O  
u rz ą d z e n iu , lub  popraw ieniu litu rg ii p rzez  Leona W . nie 
m asz śladu w dzieiucb; sam a tylko stylu niektórych m odlitw  
w zniosłość pow odem  był* uczonym , iż to  o L eonie W . m y- 
ś f e l i , m ianowicie co do trzech prefary i p rzed  kanonęm  i in­
nych dwóch zaw artych w pontyfikale Rzymskim przy  konsę- 
kracyi Biskupa i przy pośw iącaniu na kaplany. 1’oźniey o d ­
kryto  przy  H om ilii tego  Papieża o ośm iu szczęśliw ościach , 
na ś. P io tra i Paw ia m ia n e y , Kanon mszalny z p re facy ą , 
k tó rą  rów nież bez dow odu papieżowi Leonowi przypisuią.

, b). G elazyusz rząd z ił kościołem  przez  la t .tylko 'i- i
m iesięcy 8 . ,  poczyni! wszelako w krótkim  tym Czasie bardzo  
w iele. O statni* iego praca ’by ła  rccenzya czyli popraw a da­
w nego ry tu a łu  Rzym skiego czyli S akram enlarza. B ibliotekarz 
A uoslazyusz, a za nim S ieg eb e r t G em bl. św iadczą: H ic tra -  
c tu s  et hym nos c o tn p o s u il, hic in ter cete ra  S acram en to run i 
praefationes canto et lim ato Serm one fecit. T o ż  sam o tw ier­
dza i inni p isarze. P ap ież tedy  ten  Sokram entarz u rządził i 
p o m n o ż y ł , b ibo nie w iedzieć, iakich się trzy m ał krytyki re ­
g u ł  , i czyli Sakram en tarz  ten  dla sam ego tylko Rzym u lub  
te z  i dln obcych kościołów  przeznaczył. Rozważywszy świa­
dectw a tyczące się iego pracy , ztdaie .się , żc  G elazyusz a l­
bo  z dzieła  ś. A m brożego  korzysta ł, albo  tćż. ięgo p rzyk ła­
dem  do nowey recenzyi zachęconym  zo sta ł. INuylepiey zdaie 
się pracę lego opisywać C om pillatio  ch ronologica (T om  1. 
G erm an. P isto ril fol. 10715.): H ic , (u t d ic iln r) , novcm  p rae- 
falinnes in M ;ssa gecundum  fe s ta , e t C olleclas p lu rc s , e t 
hym nos rpuosdam , e t tra c tu s  fccit. G łów ną zatem  G clazyu- 
sza  pracą  było  u łożen ie  nowych p re fa c y i, dodan ie  do każ- 
dey mszy, kilka kollckt i u rządzenie  tak zwanych łra c tu u m  
p o d łu g  ep is to ły . P rzy tem  słu ży ł m u bez w ątpienia dawny 
rzyipski Sakram entarz  za podstaw ę, poniew aż w ed ług  zezna­
n ia  wszystkich p isa rzów ' G elazyusz daw nego Sakram enlarza
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nie przeistoczył lec* po  tylko przez  nowe prefacyo ser u ml mu 
fesla ,  przez dodanie  kollekl i trac lus  pomnożył.

c). Po Gelazyuszu przedsięwziął poprawę li turgii C rze -  
g ó rz  W .  zaraz w pierwszym papiestwa swego roku. S posób  

. t e y  recenzyi opisuie G rzegorza biograf Johannes US. € . 1 7 :  
wScd e t  Gelasiunum C o d i r c m , de niissaruin solernniis m u l­
ta su b t ra h e n s ,  pauca convertens, nonnulla superadjic iens in 
unius libelli volumen eoarctavit.”  G rzegorz  zatem W . po­
ło ż y ł  kodex l i tu r g ;  Gelazyusza , na tenczas w i t z y m i c  uży­
w a n y ,  za po ds taw ę, z  niego wiele w y k ry ś l i ł , nieco w nim 
o d m i e n i ł , nieco p r z y d a ł , i trzy , z których się sk łada ł ,  czę­
ści w icdoę z e b ra ł  księgę. Dokładniey ie^zcze opisiiic p ra ­
cę  Grzego'rza Compillatio chronologies : »Gelazj'usz i G rze- 
g ó rz ’przydali modlitwy i hymny stosowne . .  . Grzegorz  introituin 
jn issarum  i wiele kollekt u ło ży ł  i zaprowadził .  Am broży  M e- 
dyolański u łoży ł Graduate  i Alleluia; lecz G rzegorz  zaprowa­
dził Orferloriuin , tudzież ofGcyn o męczennikach i wyznaw­
cach , o '  zm arłych  i nnyśw. Pannie  ; urządził kościelne olli- 
cyą* oby przy  mszy modlitwa zgadza ła  się z  lebcyą i cwa- 
nielią ; zaprowadził żegnan ia ;  i e d n o , t r z y ,  lu b  pięć nad o- 
ł iarą  w kanonie; rozporządził ,  aby kielich stawiać na prnwey 
s tronie  ,  aby przed ewaniclią i nad oiiarą palić kadzidło, a- 
by świece przy  mszy zapalić; dodał w kanonie: D icsque no­
stros  in tua, aż do: pe r  Christum D ondnuin  nostrum . A p o ­
stołowie modlitwę pańską nad konsekrowanym ciałem Pana 
naszego mawiali;  podobn ie  i G rzegorz  ro z p o rz ą d z i ł ,  i Ca- 
p i lu lum  poprzcdza iące : O re m u s  , pracccptis  sa l i i tn r ib ns , i 
m o d l i tw ę ,  która nosłępuic: L ibera  nos, p rzydał .  T e n ż e  sam 
rozporządzi,! ,  obyśmy mieli tyle offieyów, ile bydź może nie­
dziel, tudzież aby po uroczystościś .  Piotra następowało świę­
to ś. Pawła, chociaż obadway w iedynym dniu męczennikami 
zostali . G rzegorz  także to postanowienie o g ło s i ł : W  d/.ień
zmartwychwstania pańskiego aż do Soboty  iii Albis; w dzień 

i Ziclońydh Świąt aż do  następuiącóy S obo ty  trzy psalmy 
w nokturnie  śpiewamy , i trzy lekcye czytamy; we wszystkie 
inne dnie roku, ieżeli iest św ię to , 9 .  lekcyi i 9 .  Psalmów 
śp iew am y, w inne dnie psalmy if> lekcyo odmawiamy; w nie­
dzielę I t i  psalmów i 9  lekcyi odprawiamy. G rzegorz  także 
Ofiicyuin <|uadragcsimate zaraz z  początkiem postu zaczynał, 
' la l ;  więc Pap. G rzeg o rz  wszystkie prawie kościolue olłirin 
urządził.
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Sakramentarium G rzegorza IV. iuż*w wieku 9. rozmaitych 
zmian doznało. Iia/.dy Hisskłip mniemał , iż n»u prawo m o­
dlitwy przez siebie u łożone i obrzędy  nowe dodawać, D o -  
diilki te pomnażały się prz.cz. uowe św ię ta , za zmianą rzą ­
dów i panuiąeycb , za których się modlono. D la  lego też 
w poznicyszych czasach żadnego exemplafza li turgii G rzego­
rza W. zupełnie wolnego od dodatków zuuleść nie możno 
było.

W e d łu g  wszystkich uczonych teraźnieyszy nasz ry tu a ł  
mszalny iest gregoryański. W dawniejszym w prawdzie nie 
z.nayduią się ani ru b r y k i , ani epistoły i ew anie l ie , rzadko 
gdzie Introitlis lub Ile missa esl i b d. Lecz to  nic dzi­
wnego , h o  przy mszy uroszystey s łuży ły  inne ks iążk i; dla  
lu troilils ^»yło T oparium  ; Anlyfona i G raduały  l>yły w A n- 
jyfonarzu i G rad u a te ,  E pis to ły  w L e c l io na r ium ; Ewanielie 
W iiwanielyarz.u. Prócz, lego by ł  Comes, L iber  Comitis,  czy- 
li Dyrektorium wSkazuiprO i tekeye , i ewanielie, i perykopy 
na dnie rozmaite. Wiele rzeczy kapłani i ilyukonowie na pa- 

t mięć umieć musieli,  le się żalem w żadney lilurgicznćy książ­
ce nie znayduią Miano także po ołtarzach tab l ic e ,  na któ­
rych to czego we mszale b rakow ało ,  było spisanćin. Widać 
z ląd , iakim trudnościom odprawianie służby bożey podpa­
dało. Kapłan nie m óg ł mszy odprawiać bez pomocy Dyaku- 

V na lub S u b d y a k o n a , który mu po trzebne książki podawał, 
albo z nich to , co doń n a leż a ło ,  odczytywał. Dawny rzym­
ski obrządek różni się łem  od wschodniego , w którym n a d ­
to formuły  powitania ’S anlyłony są gęste, i od starogallikau- 
sk ieg o , w którym także lekcye } ewanielie w edług  porząd­
ku są pyzy łączone. Dopiero  to w wieku 9 m  poczęto dopi­
sywać lekcye iscwanielie.zufe perykopy do każdey m szy ,  by 
n iepotrzehowano tylu ksiąg [trzy o łtarzu  u ż y w a ć ; lecż to  
czysty ów, od  G rzegorza Wielkiego pochodzący ry tu a ł  zm ie­
niło.

> d). Pow iedzieliśmy, iż dawne rzymskie li turgie  są bez
rubryk. ItlieyWe ich zastępuią tak zwane O rd ines ro n ia n i l . i .  
ksią/.ki zawicraiącb w sobie przepisy i ceremonie względem 
mszy papićskiey lub hiskupićy. T c  książki są zatem z l i tur­
gią w nayściśleyszyiM związku , i śm iało’ twierdzić m o ż n a ,  i2 
są z  iednego wieku iak liturgia I.eona W . i Gelazyusza. Po­
nieważ zaś ceremonie .według rozmaitości Czasów i świąt by­
ły  rozmaite , nadto przy różnych świętych obrzędach były



W używaniu ceremonie o sobne , musiano wiec sporządzi# 
osobne ordincs do każdćy L czynności*, dla każdego waż­

niejszego święta. 7Ą»<i to początek maią: Ordo celebrandi i ordo 
mioistrandi ordo baptisandi, ii beli u* ord ina t ioD um  i t. d. K o c io ł  
rzymski i ltazdy'innv kościół biskupi miel prócz l eg o  porządek 
sobie właściwy , zwany prdo , ordo ecclesiasticus. Zląd po­
chodzą wyrazy kościelne : ,Ordinale , Ordinariqm , ordo ito- 
ninnus, Ordo Gelasianus, Ordo Grcgorianus, Ordo Gallicus i I. d.

§. 18.

Inne liturgie hofciołów  zachodnich.

Liturgia M ediolańska.
Niektórzy włoscy pisarze przypisuią tę liturgią ś. Bar­

nabie , biskupstwa tego twórcy. Lecz mniejszo o t o ,  czy Ir 
Barnabasz lub uczeń iego Analhalon założył ów kościół i 
liturgią Medyolańską ieden luji drugi ustanowił, /ostanie ona 
zawsze aposlolskiem dziełem, czy od Barnaby lub z na­
tchnienia tegoż od ucznia iego pochodzi. Liturgią tę zbliża- 
lącą się bardziey do wsrhodniey niż do zachodniey Iłlirokles 
siódmy Mediolański Biskup, lepiey miał urządzić. Ambro­
ży atoli święty, dwunasty Biskup tamteyszy, ostatecznie to 
uskutecznił, dla czego liturgia owa Ambroży a iiską nazwaną 
została. Ambroży ś. nie poprzestał np dodaniu Gradualów, 
Alleluia i niektórych prefacyi, lecz ile się' zdaic, całemu cere­
moniałowi zupełnie nową nadół postać. Ułożył on najprzód 
Sacramentarinin czyli librum missulium oratiouum et" prae- 
fationumj polem Antiphonnrium , początek i koniec każdćy 
łekcyi i ewanielii okazuiące. Teraźniejszy porządek mszy M e-  
dyolański ma bydź co do ’ istoty tenże sam, iaki bvł za cza­
sów ś. Ambrożego. Budowa sam liturgii miała pozostać 
co do głównych swych części niewzruszoną, po zaprowadzeniu 
iedynie nowych świąt przydano poźniey niektóre lekcje i e- 
wamełie , lub poczyniono zmiany niektóre. jMedyolaiiski o b -  
rządek nie tylko się w Medyolanie utrzvuryu ał, lecz i w Gai­
ki , w Niemczech ,przyjętym został. Za czasów atoli Karola 
W. Ambroźyanskie Offieyurh w kościele francuskim i nie­
mieckim iuż prawie uiepodoboćm było do pićrwi-tnego wzorirr



* lego powodu chcąc Cesarz lepszy porządek i większą je­
dność w sprawowaniu kościelnych obrzędów i nabożeństwa 
zaprowadzić} rozkazał pozbierać i spalić Ambrożyańskie Ry- 
luały wc Francyi i yy Niemczech. W Medyolanie iędnym li­
turgia *• Am brożego mimo rozkazów Karolo W. i Eugeni­
usza IV. ciągle się utrzym ała, i w niektórych tylko rubrykach 
poźniey , osobliwie przez ś. Karola Boromeuszo., według 
Kytuułu Rzymskiego została urządzoną.

§ . 19- 

Liturgia Hiszpańska.
V rJaką była w pierwszych 4 wiekach liturgia W H iszpa­

nii trudno oznaczyć. Że się w Hiszpanii iuż w pierwszych 
wiekach chrzcścianie znaydownli, niezawodną to  ical rzeczą. 
Ireneusz mówi o kościoluch Iberyi t. i. Hiszpanii. Część tego 
kraiu nazywała się także L e g io , o którćy Terłullian p isze : 
A praeside Legionis vexatur hoc nomen (cbrislianum ) W dzie­
le przeciw Żydom mówi o rozszerzeniu wiary w Hiszpanii: 
Hispaniarum omnes term ini, e t Galliarum diversae nationes, 
e t liritannorum  inaccessa Romanis lo c a , Christo vero sub- 
dita C. 7.

Jaką była w pierwszych 4. wiekach Hiszpańsha lilur- 
8 '«  , to zawisło od rozwiązania py tan ia: kto pierwszy ewa- 
nielią tamże opowiadał. W edług  podań hiszpańskich Jakób 
ś - , brat ś. Jan a  , syn Zebebcdeusza miał z Jerozolim y do 
Hiszpanii wylądować, i lamtcysze katedry biskupie ustano­
wić. Lecz to zdunie iest bezzasadne. Że Piotr i Payrel św. 
kościoły w Hiszpanii urządzili, zdunie to popieraią Innocenty 
1. i Grzegorz VII, Słowa do Rzymian ( l 5 ,  J ł4 ) : eSpodzic- 
Wam się, iż w podróży mćy do Hiszpanii oglądać Was będę ,” 
a w wierszu 9{t: „Podróż moię do Hiszpanii jirzez wasze miasto 
odprawię, ’ niezawodnym są dow odem , że ś. Paweł miał 
przedsięwzięcie hydź %y Hiszpanii; a niektórzy Oycowio pier­
wszych wieków tw ierdzą, że tam nawet b y ł , i ewaniclią o- 
powiadał. W edług innych Paweł ś. przedsięwzięcia swego u- 
skuleczuić nic m ógł, lecz za to  razem z ś. Piotrem siedmiu 
kapłonów lub biskupów z Rzymu do Hiszpanii w ysłał, kló- 
r *y lam razem z ewaniclią liturgią rzymską zaprowadzić mic-

Zesz. II. 6



—  82 —

li. J e ż e l i  się  r z ec z  lak  m a ,  p ie rw szą  więc l i tu rg ię  w H i s z p a ­
nii b y ła  rzym skn .  Z  l e g o  to  z a p e w n e  p o w o d u  i Iz y d o r  ś.  
B iskup  S ew il l i  l i tu rg icz n y  p o rz ąd e k  w H iszpanii  p rzy p isu ie  ś .  
P io trow i .

W  wieku S. d o z n a ła  H isz p a n ia  l icznych klęsk i z m ia n  
p o l i ty czn y ch  , k tó re  b a rd z o  częs to  na k a rn o ść  i s tan  k ośc io ­
ł a  w plyw aią .  B oku  4 0 9 .  b a rb a rz y ń c y  iy o p an o w al i ,  p r o w in -  
cye  m iędzy  siebie  podzie l i l i .  Ty« h wyparl i  z n o w u  G o to w ie  , 
k tó rzy  z Galli i  d o  H iszpan ii  w kroczy li .  G o lo n ie  s t ro n n ic y  n- 
r y a u i z m u , p rześ lad o w a li  h iszpaosk icb  katolików. P o d  k ró le m  
ich K u ry c h e m  w szczę ło  się  p o w sze ch n e  p rz e ś la d o w a n ie ,  wy- 
g u a n o  wszystkich b isk u p ó w  kato lickich ,  u s tan o w io n o  m ias to  ich 
A ry a ń sk ich .  G otow ie ,  p o ch o d ząc  ze  w s ch o d u ,  o b r z ą d e k  w scho­
dni  w H iszpan ii  z a t r z y m a l i .  T y m  sp o s o b e m  n a s ta ła  t a m i e  
now a  , g o ty ck o  —  h iszpańska  l i tu rg ia  ,  lu n o  po  p ro w in e y a r h ,  
w k tó ry ch  się u t rzy m al i  H i s z p a n ie ,  s ta ro ży tn a  h i s z p a ń s k u ,  
p rz e z  czas iakiń is tn ia ła .  N a  p o c z ą tk u  w iek u  S g o  zaięli się 
b iskupi  h iszpańscy  u p o rz ąd k o w a n iem  l itu rg i i  hiszpańskie) '.  N ie­
k tó re  now sze  o b r z ą d k i ,  k tó re  się  iuz  s t a ły  b y ły  u a ro d o w e -  
mi , z a t rzy m a li  , inne  popraw il i  lu b  o dm ien i l i .  T y m  s p o s o ­
b e m  u fo rm o w u ła  się  pow oli  n o w a ,  h i s z p a ń s k o — gotycka  li­
tu r g ia  , w k ló rey  g o ty ck a  m iu la  g ó rę .

N a  ko ń cu  6 g o  i w p o czą tk u  7 g o  wieku p rz y ię ly  z n o ­
wu n iek tó re  p ro w in cy e  p ew n e  l i tu rg i i  r z y m sk ie y  c zę śc i ;  tym  
sp o s o b e m  p o m ie sz a ły  się l i t u r g i e ,  o b rz ą d e k  atoli rzym ski o -  
t r z y m o ł  g ó r ę .  VV tych  to czasach p o rz ą d e k  i większą ie d n o -  
s ta y n o ść  w c e re m o n ia ch  i o b rz ąd k a ch  s t a r a n o  się  z a p r o w a ­
d z ić ,  w cze m  się L c a n d e r  i I z y d o r ,  B iskupi z  Sewil li  i b r a ­
cia  r o d z e n i , o sob l iw ićy  odzn aczy l i .

W  Om wieku opano w aw szy  A ra b o w ie  H isz p a n ią ,  p o z o ­
s ta ły m  tam ? e  C h rześc ian o m  ucią/.l iwy h a racz  n a ło ż y w szy ,  wiel­
k ich d o zw o l i l i  sw o b ó d  , n azw aw szy  ich f t lu zn rah am i.  W z g l ę ­
d e m  znaczen ia  t e g o  w y ra zu  r o z m a i te  są  zdan ia .  N a y p o d o -  
b n iey szy m  iest  t o ,  i? lak nazw ani byli c i ,  co  n ieb ę d ąc  r o ­
d e m  A r a b a m i  ,  d o  tego?, n a r o d u  p rzy jęci  , lu b  niciako w cie­
l e n i ,  czy li  a rab izow an i  zos ta l i .  G d y b y ,  ial; chcą  n i e k t ó r z y ,  
d la  t eg o  H i sz p a n ie  tak  byli  nazw ani ,  i? h a racz  (p o  a rab sk u  : 
m u z )  p łac ić  m u s ie l i ,  to  z n o w u  t r u d n o b y  o d g a d n ą ć ,  d la  c ze -  ’ 
g o b y  ich m u za rah u m i  , nie zas  m u zch rześc ian am i  lu b  m o z -  
l i iszpanam i nazyw ano .  T a  nazwa p rz e sz ła  do  l i t u r g i i ,  k t ó r ą ,  
o d tą d  nic h iszp ań sk o  —  g o ty c k ą ,  a le  m o za rn b sk ą  zwano.



Liturgia  ta zrazu ograniczała się do mnieyszey części 
oreyhiskupstwa T o le tańsk icgo ,  gdzie  icszcze najwięccy chr/.e- 
ścian , czyli M ożarahów  było ,  a inae kościoły siały zburzo* 
De , B iskupi * wiernemi zaś byli na wygnaniu. T ym czasem  
i tu doznała  zmian z n ac zn y ch , dla  czego na iey mieysce 
rz y m sk ą ,  grogoryańską zaprow adzić  usiłow ano, Co nareszcie 
nie tylko w To ledz ie  za Alfonsa VI. , ale i po  innych 
m ie jscach  od iarzma Saracenów uwolnionych , to uskule z- 
niono.

W  wieku 15m  ziawil się gorliwy obrońca  li turgii m o- 
zarahskiey uczony Arcybiskup Tolelailski Piotr de M endoza ,  
a po nim sławny kardynał Franciszek X im cnes ,  który o brzą­
dek mozarabski przy kościele katedralnym T ołe lańskim  za­
prowadził . Z grom adzen ie  l 3 t u  osób przezeń uposażone o d ­
prawia codziennie w osobney kaplicyCorporis Chrisłi na­
bożeństwo w edług  mozarabskiev liturgii .

§ •  20 .

L iturg ia  gallikańska.

Gallia, H iszpania ,  Brytannia i, Belgium należały w pićr 
wszych chrześi iaćstwa wiekach do iednego obwodu państwa 
Bzymskiego, były zatem w ścisłym z B romem związku. Z a ­
pewne więc iuż za czasów apostolskich niektórzy missynna- 
rze  w Gnilii zasiali rcligia Chrystusa Pana. T e r tu l l ian ,  I re ­
neusz , Laktancyusz mówią przeto o Kutedrach w Gallii. 
W zg lę dem  prowincyi Lugduńskiey mam y iuż w d rug im  wie­
ku wiadomość z okazji s ławnego męczeństwa Biskupa F o-  
tioa i towarzyszów ieg« , o k lórem kościół Lugduński i W ie ­
deński kościoły Azvi uwiadamia (E useb .  H ist.  eccl. L .  B. 
G. I . )  M ożna ztąd z nieiaką pewnością w n o s ić , że  p rze1/, 
rzymskich missyonarzy liturgia rzymska w Gallii zap row adzo '  
nn została. Ci którzy ś. Ireneuszowi rodem  ze  wschodu z a ­
prowadzenie w schodnie j  li turgii w Gallii p rzy p isu ią , nie u- 
Wn/.aią t e g o , iż iuż przed przybyciem tam że Ireneusza ko ­
ścielnego uahożeństwa porządek przez Biskupa Folyna był 
tam zaprowadzonym. Z, Ireneusza nawet wnosić m ożna o u- 
'•ywaniu liturgii rzymskiey w G alli i ;  ponieważ ścisły związek
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* kościołem rzym skim , któremu Ireneusz nad wszystkie 
nne kościoły przypisuie zwierzchnictwo i pierwszeństwo 
częste korrespondencye między Rzymem i innemi kościo­
łam i gallikańskiemi, a nawet poselstwo Ireneusza do Rzymu 
okazuia icdność co do liturgii.

Nie z lak.? łatwością oznaczyć można czas i aulo- 
A»w zmian poczynionych w dawney gallikańskiey liturgii. 
Gotycko —  gallikańskiey liturgii wiadoma iesl epoka. Gallia 
bowiem Narbonensis należała wraz z Hiszpanią do państwa 
gotyckiego, doświadczyła więc lego sam ego,‘ co H iszpa- 
n a losu. Czyli zaś stara G allów , lub  Iraoko —  galli- 
kańska liturgia równie iest dawną albo też iesztze dawniey- 
szą od Marodawney rzym skiey,  czyli od liturgii rzymskiey 
pochodzi, tego oznaczyć nie można. T o  tylko wiadomo, 
iż przy końcu 5go a na początku 6go  wieku przez ś. H i­
larego Biskupa Piktawskiego i przez M uzeusza, kapłana 
Marsylskiego liturgia gallikańska inną otrzym ała postać.

§. 21.

L itu rg ia  Anglikańska.

.leżeli chronikarzowi angielskiemu Michałowi GrilTilh 
albo Altfordowi wiarę dać m ożna, iuż na końcu wieku pier­
wszego liturgia rzymska w Anglii była zaprowadzoną. Za Kle­
mensa ś. mieli Brytańczykowie poselstwo do Rzymu wypra­
w ić , używane w Bćytanii m odlitwy, zaprowadzbne nabożeń­
stw a , obrzędy Stolicy ś. Piotra p rzed ło ży ć , i od leyże u - 
chwalę takowych otrzymać. To przynaymniey pewna, 2e w 2m  
iuż wieku w Brytanii wiaro Chrystusa Pana kwitnęła. Świad­
czą o  tern Ireneusz, 'łerlu llian , Hieronim, Chryzostom i wie­
lu innych. W edług Bedy przybyli za Papieża E leulera w d ru - 
giey połowic wieku drugiego rzymscy missyonarze Fugatius 
' I '°n iianus do Brytannii, zaszczepili tam rzymski obrządek , 
który aż do czasów prześladowcy chrzcścian Cesarza Dyoklc- 
cyana się utrzymywał.

W edług Usscwa miola bydź przyiętą w Anglii gallikań- 
sl.u liturgia w wieku 5in. Gdy bówieiu pclagianizm wybuc|innł
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a Brylańczykowie dla przylłumiemia nowego kacersłwa kapła­
nów z Gallii żądali', za przyzwoleniem synodalnem Germa- 
nus Biskup w Auxerre i Lupus Biskup w T royes powoła­
n iu  lemu zndosyć uczynili. Przez lo  gallikariska liturgia ła ­
two się mogła w Brytannii rozszerzyć. Wiadomo prócz tego, 
iz Augustyn przybywszy do A nglii, francuzkich z sobą przy­
wiódł kapłanów , i na dworze królowey Berty niektórych iuż 
zastał. Tym sposobem Galliiski obrządek m ógł w Anglii 
pierwsze otrzymać mieysce obok rzymskiego. Ż zapytań ś. 
A ugustyna do Grzegorza W . i z odpowiedzi tegoż można 
w nosić, że pod tenczas dwoiaki obrządek istniał w Brytannii. 
A ugustyn , co od młodości nawykł był do obrządku rzym - 
sk iego , wolałby był usunąć gallikański, Grzegorz atoli oka­
zał w tey mierze rzadka,  lecz nader potrzebną w owych 
czasach wyrozumiałość- Niechciał on Callikaiiskiego obrząd­
ku naruszać, aby w początkach samych między kapłanami 
angielskiemi nie powstała niezgoda. D ał nawet Augustynowi 
radę ,  by się do zwyczaiów tamże zaprowadzonych stosował, 
i  tak z obydwóch litu rg ii, co mu się wyda bydź łepszem , 
Wybrał. Augustyn i poświęceni przezeń Biskupi: Laurentius, 
Ju s tu s  i M eliłus zachowywali obrządek rzym ski, który na­
reszcie za Teodora wziął górę. Śpiew nawet Gregoryański zo­
stał tam że w tym czasie wprowadzonym. Co się tyczy ięzy- 
ka nie mamy ani ś la d u ,  aby w Brytannii inny iak łaciński był 
przy liturgii używanym.
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VI.

Ś. Jana Chryzostoma o dostoyności Itaplań- 
shiey Księga szósta.

Gdy więc tok wielkie, o których ci m ówiłem , kłopoty zły  
pasterz na tym ieszcze świecie cierpieć i ponosić musi, cze­
góż  się w przyszłym spodziewać ma żyw ocie , w którym za 
niegodne ś. urzędu sprawowanie , czckaią nań nie tylko liań- 
łia i sromota gorzka, lecz i wieczne męki? Bądźcie posłusz­
n i, mówi Pan , przełożonym  w aszym , g d yż  oni czuwu- 
ią nad duszami w aszem i, iako ci, co maią rachunek 
oddać. (Zyd. 15. 1 7 .). Ta groźba względem  ścisłego ra­
chunku codziennie serce me przeraża. Jeżeli zaś gorszyciel 
iedney iakiey d u szy , wedle wyroku Pańskiego (M at. 18 . G.) 
za slu g u ie , b y  mu kamień m łyń sk i uwiązano u s z y i , i 
utopiono go w  morzu, ów który lok w iele dusz gorszy i 
g u b i, na iakąż zasluguie karę? Z aiste , nie będzie on sic 
m ógł pod ów czas niewiadomością wymawiać, l)o z urzę­
du sw e g o , wszystko co do zbawienia w łasnego i drugich na­
le ż y , obowiązanym iest doskonale wiedzieć. N ie będzie on 
m ó g ł na swą obronę użyć owych słów  Pisma Ś . (E zech  55 .) 
Nie przew idyw ałem  w oyny, nie słyszałem  ostrzegaiącey 
trąby j  wnet mu bowiem powiedzą, na toś samo na urzędzie 
byt postawionym iak mówi E zerbieł Prorok , byś nie tylko 
sam w ied zia ł, lecz i drugi; h o grożąc m im niehespieeżeń* 
stwie ostrzegał , i ogłaszał to trąbą słowa B ożego. Choćby 
w ięc iedna dusza z powodu twego niedbalstwa zaginęła , za 
to samo będziesz srodze karanym. Wszak Usieli stoincy na 
s tra ży , u irzaw szy  zbliżaiący się miecz nie załrcibi na 
trwogę a lud się nie postrzeże, i miecz przyszed łszy  
weźmie duszę z n ich , on w  nieprawoici sw ey poym an  
L‘*1 ’ j e€l  brwi iego z ręki stróża owego szukać będę 
(C zech. 53 . G.) ł  oprzestań przeto namów dalszych, klóre- 
>y mię o zgubę widoczną przywiodły; nic iest bowiem świa­

towa inkas choćby naywyższa godność, ale taka która s ię  po 
człowieku auidskićy domaga cnoty, Dusza kapłana nad same 
słoneczne promienie czystszą i iaśnieyszą bydź powinna , by



ciągle D ucha  ś. fM y b j te l i  m ogła  składać , ł»y m ogła  o so­
bie prawdziwie powiedzieć: Ju i n ie ia iy ię , a le iy ie  u e mnie 
C h ry  s tu s .  (l»al. -• 20 ) Jeżeli ci, co zupełnie rozbra t  uczyniwszy 
z świutenf, na puszczy życie prowadząc, nic dowierzała p rze ­
cież temu ustroniu, ale tysiącznych innych ostrożności i s ta ­
rań  zażywaią , by , | | c jylko natura człowieka podołać i d o ­
stąpić może , posiadali zawsze najczystsze  sumienie dla p rze ­
stawaniu z Twórcą  swym i Dogiem, o iakże bardziey daleko 
ten ,  co kapłańską piasluie g o d n o ś ć , s tarać się z sił całych 
powinien , uhy się uic takiego w duszy iego nigdy nieznay-: 
dowało , coby ią w ezćmbądź splamić i p rzed  obliczem Bo­
skim ial.kolwiek zeszpecić mogło .

Z, drugiey strony godna iest rzecz uwagi i p ilnego za ­
stanowienia, ze t e n ,  co tak doskonałą czystość i świątobli­
wość sumienia posiadać pow in ien , ten sam, ieżeli szczcgól- 
bey ostrożności nad s o l ą  nie dołoży , przy tysiącznych zdarze­
niach , z lo]wośrią  ciężko upu.ść może. Wszak urodziwe nie­
wiast o b l icza ,  u p rz e jm e  ich s łow p , chód miękki i pieszczo­
n y ,  spoźrzenia  wdzięczne i p rzym iłaiące, i wonne zapachy,
• inne niezliczone ponęty, których płeć niewieścia używać nie 
skąp i ,  najłatwiej '  takiego, co iest niebacznym, co nie zna li- 
marlwień, zdolaią pociągnąć do zmysłowości,  i zwyciężyć go. 
Dziwnieyszą ci nawet rzecz powiem: oto zdarzały  się nieraz 
luk sm utne w y pad k i , iż w tych kapłanach , w których se r­
cach nie wznieciły pożądliwości niewieścich oczu p iękności, 
oni włosy ich trefnie u p le c io n e , ani ubiory kształtnie le­
z ą c e , zapaliły mocno szatańskie p łom ien ie ,  oczy niewiasty 
skromnie spuszczone , niby na siebie sarnę zwrócone, włosy 
n iedbale zac z e sa n e ,  ubiór p ro s ty ,  śmiech i żarty  hoiaźliwc. 
Ody więc z obydwóch ly th  stron niebeśpierzeńslwo wielkie 
m u grozi , cóż on pocznie i gdzie krok bcspiccznie ponie­
sie , by uniknął sideł chytrze na siebie zastawionych , by s 'ę  
do  iego serca zła iakn myśl, c h ę ć ,  lub pożądliwość nie wci­
snęła. Pomiiam owe przesadne okazywania uszanowania i ho­
norów  zbytecznych, które nie są także bez pewnych zasadzek 
i zdrady. Jeżel i  bowiem od niewiast chciwie ich wyglądać, 
i doznawać będzie i do nich serce iego p rzy lg n ie , wiec 
wstyd i powściągliwość kapłańską, ink pierwey na niehespie- 
ezeńslwo narazi —  Jeź l i  od mężczyzn , tedv wyższym i 
zucnicyszym od siebie z podłością pocznie nadskakiwać, niż- 
szemi zaś gardzić. Takie to są okoliczności , k tóre pasterza
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duszlh idkich mieszkającego w pośrodku świata koniecznie 
otaczać muszą , gdy przeciwnie len co nie iest tak w ielkim  
urzędem obarczonym, ieśli przytem samotny i pustelniczy 
prowadzi żyw o t, od podobnych niehespieczeńslw iest wolnym. 
Taki od złych myśli gwałtownie nngabanym nie bywa, bo 
każda myśl sama przez §ię icśt slubą , skoro nie masz przy 
niey obecnego obrazu i podniety; tuki całą swą troskliwość 
obróci ku własney tylko duszy pożytkowi. A  labo się wyda­
rzy , iż mu nadadzą przclożcustwo nad te m i, co podobny 
iak on żywot prowadzą, zawsze iednak troskliwość iego roz­
ciągać się będzie do szczupłey tylko liczby iego podwła­
dnych , których też dla te g o , że ich n iew iele, prędzey po­
zna , łatw iey niemi może rządzić, skuleczniey z błędów po­
prawić , i napotem od wszelkich zdrożności zasłonić.

T ych , i tym podobnych ułatwień nie może inieć dusz 
ludzkich pasterz na swem urzędowaniu. Jego bowiem owiecz­
k i powabami świata uwiedzione, od duchownych potraw zwy­
kle uciekalą tak dalece, że każdego niemal dnia potrzeba 
ich uczyć ,  upominać, nasiona cnót rnz wraz zasiewać, by 
tg przynaynmićy ustawicznością coś zbawiennego na nich wy- 
módz i dokazać. Bywa i to także, że bogactwa, roskoszc , 
pycha światowa, i inne tym podobne gęste i zaraźliwe ziel­
ska, nie dopuszczą nawet, by zbawienia słowo dostało się na 
ro lę serca , by się iakokolwiek zagrzebało w ro li , nieraz 
znowu ubóstwo wielkie i nędza domowa , nie mało sta winią 
przeszkody duchownemu wzrostowi. Cóż maro ci wspominać 
o owych nayważnicyszych powinnościach , które się od dusz 
pasterza wprost do Twórcy nieba i zielni odnoszą ? O Po­
selstwie m ów ię, które do Bogn od wszystkich wiernych ka­
płan sprawuie? Rozumem ludzkim , poigć i ogarnąć trudno, 
iakiey świątobliwości, iak niepokalanego żywota powinien bydź 
ten , który nie za iedno m iasto, nie za ieden kray in k i, ale 
za świat cały odważa się prośby do Boga zanosić, za wszy­
stkich grzechy błagać go i przepraszać, owszem nietylko za 
ludzi przy życiu tu ieszczc będących, lecz i  za tych którzy 
Z tego iuż zeszli świata. Zda mi się, że kapłan ołiarę nowe­
go zakonu sprawuiący , przechodzićby nawet powinien ąwyi li 
przedziwnych świętych: Eliasza i Iłloyżcsza, w czystości su­
mienia , i dzielności wiary. W  ten czas, gdy ofiarę czyn i, 
oycem on się dla całego świata stawa, gdy za nim do m ii- 
jeslatu Boskiego czyste ręce wznosi, błagaiąc Pana wszech
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rzeczy, o uspokojenie woien, rozruchów krwawych, ptoszpc 
go o pokóy, o urodzaio płodów ziemskich, o uwolnienie od 
Wszelkich ucisków, dotkliwych nieszczęść, lak ogólnych iuk 
poiedynczych. Z czego słusznie wnosić należy , źe, gdy iest 
pośrednikiem wszystkich ludzf, potrzeba, aby także wszystkich 
cnotę • świątobliwością przechodził. A gdy do onćy ięzykiem 
ludzkim nicwypowiedzianćy przvidzie chw ili, kiedy szczegół- 
nićy wzywa gorąco przy oKerze obecnego Ducha ś . , kiedy 
bierze w swe ręce Twórcę całego świata , powiedz mi, cze­
go się nam należy po nim domagać w chwili tok straszliwej? 
Jakiego żywota on bydź powinien ? Czyli ludzkiego tylko , 
i czyli anielskiego ? Powiedz mi, którego stworzenia ręce do 
posługi tak wysokiey godnie użylemi będą ? Jak  świętenu 
bydź powinny te  u sta , które wymawiają słowa pełne mocy 
i taiemnic boskich? Jakiey ma bydź czystości duszo, która 
się zamienia w nowy przybytek dla gościa niebieskiego ? 
W  tymże to właśnie czasie Anielskie zastępy kapłanowi s łu ­
żą  , ołaCzoią cudownie o łta rz , dla uszanowania tego , któ­
ry iest na nim złożony. Co wszystko , lubo nom z samey 
tćy lajcmnicv Boskiey powinno bydź lusnćm , przyloizę ci 
iednok na to świadectwo pewnego wielce świątobliwego m ę­
ża , który od pełnego obiawieniami Boskięmi wsławionego 
starca za rzecz niezawodną to sły sza ł, ioko on sa m ,, pod 
czas oliary Rłszy ś. w idziij, (ile człowiekowi widzieć moż­
no) iak mnóstwo ś. aniołów w świetnych szalach, przyby­
tek Pański napełniwszy, W głębokićy pokorzes otaczali o łtarz, 
i nakszlalt dworzan stali z naygłębszćm uszanowaniem przed 
Naywyższyin Królem. O czćm" i ia bynaymniey nic wątpię —  
Inuy który miał także dat obmwień Boskich , powiadał 1111 
także , iż tym, co przy cźyslćm sumieniu ciało Pańskie przy- 
ięli , gdy z tego świata schodzą, dla .czci Najświętszego Sa­
kramentu , Ani. Ławic ś. do nieba za towarzyszów służą.

Jakże więc Przyjacielu m ór, ważysz się, mnie ze wszech 
miar niegodnego , do przyięcia lak wielkiey dostojności na­
mawiać? Narażać mnie nie maiącego na sobie szaty go- 
dowćy , na słuszny gniew Chrystusa Pana ? Dusza kapłana, 
powinna bydź iaśnieyszą nad same jasność słoncczuą , gdy 
tym  czasem moia ciemnością grzechów tak iest, zamroczo­
n ą , iż i oczu podnieść na Pana mego dla wielkiego wslvda 
nie mogę? Kapłani innią bydź dla świata solą mądrośći. Pytam 
s ię , iżnliź in laką solą bydź mogę, i a , który żadney dosko-

Zesz. J i



Ddle umiejętności, zadney nauki nie posiadam? T o  Co ly 
w lćy mierze we mnie upalruieaz, pochodzi Jedynie z wielkićy 
twey ku mnie przyiaźni, kapłan, 0d wszystkich’ rzeezfy świa­
towych powinien bydź luk oderwanym , tak woluym iak gdy­
by był iednyin z pustelników, a p ie c ie *  tak ie znać, tak ie 
ma um ieć, iuk gdyby był lednjm ze świeckich, a to dla 
l e g o ,  że takimi ludźmi ma rządz ić , i tych Inus; nauczać 
którzy się gospodarstwem I r u d c j ,  i„„y ; dz;C).; m . ^
ielności posiadaia, na urzędach i godnościach 8p postawieni. 
On według Apostola wszystkićm dla wszystkich hydź powi­
nien , bez cbylrości iednnk , bez obłudy naymnicyszey! Aló 
przy naukach, przy upominaniu, ma bvdź zawsze poważnie 
szczeWm.-— Powinien każdego wysłuchać, folgować m u ,  sko­
ro tego pożytek duśm y wymaga ; łagodnym bydź ma, a o- 
raz i surowym takie; iak bowiem nie wszystkich chorych iedne 
lekarstwa wyzdrnwiain, tak nie wszystkich występnych, ie­
dne i tez. same środki poprawinię.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I



!•) H islorya P iusa  VII. wydana przez Iłuwal. A rtaud 
wyszła teraz w drugiem  wydaniu. Prócz lego zrobiono w 
Lowanium wydanie ićy osobne bez zezwolenia autora. Je s t 
iuz i tłum aczenie  dzieła tego na niemieckie; przetłum acze­
nie na włoskie , owszem księgarz pewny w Dublinie goln­
ie przekład nawet angielski.

2). O d r. 1857. wychodzić poczęło w Frankfort ie nad 
Menem dzieło , na pierwszy rzu t oka podobne do zgody 
między ogniem z wodę, pod napisem. JJnparlheiische■ Uni­
versa l- Iiirchenzeitung j u r  die Geistlichheit und  die ge- 
bildele f  Vetlklasse des prolestanlischen halholischen und  
israelitisęhen Deulschlands. T o ic s l: tiezslronna powsze­
chna kościelna gazeta dla duchowieństwa i dla stanów świe­
ckich oświćceńszych wyznania protestanckiego, katolickiego 
żydowskiego w Niemczech Hcdaktor główny P. Iloening- 
baus.

Co 3. i 4 dni wychodzi arkusz , obeymuięcy dogmat, 
lub moralne traktaty, po naywiększey części wiadomości, do­
niesienia o m issyacb, o znakomitszych w kościele zdarze­
niach , wypadkach , o dziełach i o zgonie uczonych. Zamia­
rem  icsl redaktorów wszystkich 5. wydziałów (do wydziału 
katolickiego wchodzę nawet Biskupi niektórzy, n. p. X. .łan 
Bauscb, Biskup Limhurgskij X . Frauc. Fritze Biskup w H il- 
deseheim , X . Piotr Iłaiser Biskup M oguncki, prócz wielu 
professorów i kanoników katolickich , prócz redaktora Cza­
sopisma Sion Doktora B ru g , i redactora Chryzostoma X . 
Seraf. H iig lspergera), nie samo gruntow ne, przedstawienie 
swych przekonań, ials hardziey wytępienie indyfferenlyzmu 
czyli ohoięiności w rzeczach wiary, oddanie nnlc&ylćy spra­
wiedliwości pracom uczonych mężów. Nie masz tu tedy po- 
lcmniczych traktatów , nie masz osobistości krzywdzących; sę 
to nieiako trzy osobne pisma czasowe , katolickie, atoli wia­
domości o missy ocli , o dziełach uczonych , o wypadkach 
kościelnych sn nuylicznieysze. Bocznik 5.- IV. k. tu. kosztuie 
vr drodze przedpłaty.
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3). Jezuici w Belgium poczęli wydawać przerwane prze* 
rewolucyi czasy dzieło o lbrzym ie: steta  Sanctorum , które­
mu i protestanci zdawna oddawali sprawiedliwość, na które­
go dalsze wydanie Król nawet hollend, darował 6000. fran­
ków.

4.) W Kollegium Rzymskicm de propaganda Gde go-
tuią nowe wydanie Pallawiczyniego h isto rv i: Soboru T ry ­
denckiego , w tomach 4 , z uwagami tyle sławnego uczonego 
Zaccaria.

5). Dzieła ś. p. H rab. Fryd. Leop. Sztolberga matą 
b y d i wkrótce wszystkie z niemieckiego na francuski ięzyk 
przełożone.

6). Kanonik i Professor teologii w W rocławiu X . J .  Bit­
ter wydoie po niemiecku: Boczniki towarzystw pracuiącycb
około rozszerzeoia wiary we wszystkich częiciaeh św iata, z 
francuskiego przez różne osoby p rze łożone: Jahrbucher der 
(jesellschaft zur Verbreitung des Glanbens in beiden JVel- 
ten. Dostać można dzieła lego w W iedniu u Becka, akad. 
bsięg. Zeszyty 4. z roku 1 0 5 4 , tyleż z roku 1 8 3 5 ., z ro­
ku 1836. trz y , i tyleż z roku 1837 kosztują po U (1. l5 x r .  
k. m. Dochód czysty przeznaczony iest dla ftlissyi.

7). Towarzystwo trudniące się w Paryżu wydaniem do­
brych dzieł o religii i pobożności wydało nowy dykryonarz 
b ib li i ,  który Oyciec ś. Grzegorz 16. osądził bydź godnym 
Swey Xaywyzszey Approbacyi.

X. M. jK.
B .  R

\
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viir.

1. U w agi świeckiego uczonego P. S ylc . deSacy  
względem E ncyklik i O y c a ś . Grzegorza 16 z dnia 
15go Sierp. 1852. roku' połępiaincey zasady  błę­
dne i  szkodliwe o w y  iarim ieniu kościoła i  ludów .

W e Francyi poczęło wydawać po rewojucyi Lipcowćy 
pismo czasowe bardzićy polityczne niż teo log iczne , zwane 
1’ Avenir. Gdy lego po dyecczyacb poczęli zakazywać bisku­
pi , rcdaktorowie niektórzy udali się byli do Rzymu, chcąc 
W tcraźuicyszego Oyca ś. wmówić, iź nic nie podniosłoby wię- 
cuy p o w ag i,  dzielności katolickiego kościoła, uicby się bar- 
dziór do rozszerzenia iego nie przyczyniło , iak gdyby 
franc, kat. duchowieństwo stargawszy wszelkie związki z wła­
dzą świecką ogłosiło  swą niepodleg łość , zrzekło się utrzy­
m a n i a ,  iakie m u budge t kraiowy d a ie , przestało na iałniu- 
Snach w iernych , Papieża za iedyną i najwyższą swą g ło ­
wę u z n a ło , zdało na niego dyktaturę zupełna towa­
rzystwa katolickiego , biskupów nadewszyslko nominacye. 
T y m  sposobem utworzyłby Oyciec ś. wśród państw świec­
kich R zeczpospolitą ,  klórey fundament stanowiłyby wolność 
d r u k u , assocyacya: wyboru l u d u , wolność nauczania. —  
Zasad tak zg u b n y ch ,  błędów tak n iebespiecznych,, 
które nadto rcdaktorowie owi za sarnę treść ewanieliczney 
Dauki og łasza l i ,  nie m ó g ł  Oyciec ś. nie uznać za przeciwne 
wbrew nauce Chrystusa P a n a , apostołów iego i pierwotne­
go  k ośc io ła ; maiąc wszelako wzgląd na d obre  imię 
i na zasługi dawniejsze owych mężów względem 

sprawy r e l ig i i , w liście okólnym wydanym dnia l 5 g o  S ie r ­
pnia 1032 .  do wszystkich P a trya rch ów , M e tro p o l i tó w ,  Bi­
s k u p ó w ,  zdania oblędliwe o d rz u c i ł ,  o osobach nie w spo- 
miał. Encyklikę tę podaliśmy czytelnikom naszym w Ilocz. 
1 . / c s z .  1 .  Przeciw tem u Apostolskiemu wyrokowi nnybar- 
dziey powsluic len sam kapłan , co się był wprzód przez



dzieło O obojętności dzisieyszev w rzeczach religii kościoło­
wi lyle p rzy słu ży ł; ten sa m , co wyieżdzaiąc do ltzyniu o 
sobie był pow iedział, iż się tam udaie nakształt dziecięcia 
pokornego , szukaiącego światła. Tem u to wymownemu, u- 
czonemu, z drogi prawdy obłąkanemu kapłanowi czyni bar­
dzo piękne w lev inicrze uwagi świecki człowiek 1*. Sylv. 
de Sacy (Jou r. des l)eb . 7. Lipca 1857.) Warta niektórych 
z nich posłuchać: Widać ztąd to najprzód, iź bardzo się 
ci mylą , co u trzym ulą, takoby Rzym pragnął się do wszyst­
kiego mieszać ; iakoby usiłował panowanie swe wszędzie roz­
szerzyć. Nasze sp o ry , k łó tn ie , n iezgody, nasze odwoływa­
nia się do wyroków Oyca ś. , nalegania Dworu skłaniały 
Dw ór Rzymski do trudnienia się rozpoznaniem lak Janseni­
zmu , Kwictyzmu, lak sprawy obecney. W idać z  tgd dałey, 
z iaką mądrością Rzym wyroki swe og łasza; iak łagodnie 
solne tu postąpił z bladząceroi. A przecież -eden z nich, ów 
co wprzód uległość zupełną przyrzekał w żółci, t 'ra z u m  czał 
swe pióro w nienawiści, wzgardzie, w przekleństwach przeciwko 
swćy głowie przeciwko całemu kościołowi. Lecz o cóż się tyło 
kzuca, tyle miota mąż ów? Czyliż w ley sprawie, Stolica Rzymska 
popełniła iaki błąd, czyli komu krzywdę uczyniła? Pewnego dnia 
począł któryś z niższych, z podręcznych kapłanów nad teni 
inyślić , ial.by upadaiący podeprzeć kośćiół. Chcąc ten oca­
lić od upadku umyślił doń wprowadzić wszelkie zasady re- 
wolucyine! Czyni więc odezwę do duchowieństwa kraiów wszy­
stkich, by kapłoni stargali tyranią wszelkich ustaw, podających 
duchowieństwo pod władzę świecko. Zląd wypada odebrać 
królom prerogatywę nominacyi, ztąd wypada zaprowadzić wol­
ność assocyacyi, elekeyi, soborów , wolność druku , z ląd 
wypada porobić status in sialu. Może ztąd przyjdzie do 
prześladowań , łącz tych radzi się mąż ów nie lękać. Możb 
polem nie będą mieli dusz pasterze żyć z czeg o , autor o- 
biecuie im obliłe iałmużny wiernych- Żywa iego Wyobraź­
nia w idzi, iak ludy łączą się z prześladowanemi i z uhogie- 
mi kapłanami , którzy po utrapieniach i uciskach, odniósłszy 
zwycięstwo krwawo nad daWnym rzeczy stanem , dochodzą 
najwyższego stopnia znaczenia i świątobliwości. Kościół atoli 
ma swych przełożonych, ma on swą nay wyższą, głowę. Wy­
padało/, więc iednemu z niższych kapłanów chcieć kościoła 
całego postać przeistoczyć, nic poradziwszy się względem 
tego naczelników , nie zaciągnąwszy ukzyićy rady, ukzyiego



J*rzy*wolcnia ? C hciałby on kościół cały  przypraw ić o nędze , 
uboslw o , pragnie on przelew u k rw i, chce kapłanów  naba­
wić u trapień  naj większych ,  obiecuiąc kościołowi z popiołów  
i gruzów  chw alebne pow stanie. T o  wszystko nie ieslże to  
przyw łaszczać sobie w ładzę wyższą nad papieski)* nie ieslże  
przypisyw ać sobie pow agę proroka ? P rzy tćm  iaka w postęp­
kach i w zdaniach iogo niestateczność ? liaz  usiłu je papie­
ska w ładzę rozszerzyć , wynićść ią nad Indy i narody w szel­
k ie , wszystko poddać  pod stopy O yca św ię te g o , raz  p rzy ­
rzeka  uledz iego w y rokom ; inną znowu r a ż ą , gdy  w yrok 
Oyca s. wypada nie w ed ług  iego m yśli, powstawać przeciw­
ko niem u , u trzy m u iąc , iż wydaiąc zdanie o m aleryaeh po- 
lty czn y ch  p rzestąp ił ob ręby  swey w ładzy. Gdy więc pod sąd  
io o<* rzecz całą poddaw ałeś,' uznaw ałeś w tenczas ,  iź le s ts ę -  
d*ią praw ym  najw yższym  ; gdy wyrok w ypadł tobie p rze - 
ę iw ny , nic chcesz iuż więcey uledz ani słuchać. Gdyl y więc 
ł ‘«*pież na twoic by ł p rz y s ta ł, wszgdziebyś był g ło s i ł ,  żg  
‘o iest wyrok b o sk i, nieom ylny. G dy ci iest p rzeciw nym , 
dowiesz go  tyranem  , poddać się pod  niego nic chcesz, sie - 
ł)ie czynisz kościoła głow ą i twe zdanie za nieom ylne o g ła ­
szasz. D om agasz sie *.a całćm  duchow ieństwie d la  siebie 
posłuszeństw a n ieog ran iczonego , zapomniawszy o te in ,  k to- 
re  się od cielne należy. Raiłbyś podeptać biskupów , co  się 
tw ey nauce opierać po.ważoią , bez w zględu na ich godność, 
cnoty , pobożność, zasługi! S ąd z isz , iż  p a p p ż  i kościół ca - 
’y lecą w idocznie w przepaść z g u b y ,  oddzielając swą SpW- 
* §  ° d  spraw y ludów . Chciey się zastanow ić , że kościół ta r

j co m oże przestać is tn ie ć , co m oże z a g in ą ć , nie iest
■ościołem praw dziw ym . Kościół nn iącv obietnice nieustuni* 
a * do skończenia świata, lak istnieie te raz , ink istniał dawniey. 
Je ż e li  zaś fałszyw e są to o b ie tn ice , o więc nigdy nie 
istn iał. Je ż e li są p raw dziw e, więc nigdy nie zaginie, iar  
l.ickolwiek na świecie zmiany się przytrałią . D łu g o  trzym a- 
łe s  się ley  wiarv 9 iz kościół iest nicoraylDym. i e  obielnico
nie są w ydarte z ksiąg ewaniclii. A ni z b ro d n ie , oni in try g i,
ani nadużycia niektórych naczelników kościoła nie przypraw i­
ły  tego  o zniszczenie. Jak że  więc powstawać m ożesz p rze - 
d 'v  sluszney  G rzegorza IG. E o cvk lice?  
b Z a itstc ! co za śm ieszna n iedorzeczność ze strony  m ę- 
/!>. co w przód tyle by ł d la kościo ła poczynił, wzywać dzjś 
ludy wszystkie do nieposłuszeństw a i pow stan ia ,  lecieć do



R z y m u  rad zić  O y c n  ś . ,  l>y s tan ąw szy  s a m  na tych  c z e l e ,  k ru -  
c y a t e  p r z e c iw  panuifMym r o z p o c z ą ł ! P iękn a  w y p ra w a ,  k ló rą -  
b v  k i lkadzies ią t  g r e n a d y e r ó w  p o k o n a ło !  N i e  ch c ę  nic  m ó w i ć  
o  w s z e lk ie g o  rodzuin  u trapieniach  i n i e s z c z ę ś l iw o ś c ia c h ,  ia -  
k ic b y  k o ś c ió ł  sp o tk a ły  ,  g d y b y  sin o d w a ż y ł  n a  c o ś  p o ­
d o b n e g o .  

i

2. D alsza wiadomość o obecnym  sianie rozm ai­
ty c h  katolickich m issyt.

A z y  a. 3 . Cesarstwo A n a m .

Z  sn u ilk ie in  w ie lk im  d o n o s i m y ,  iż  lu  o d  łat  kilku p a­
li tną n a v o k r o p n ie y sz c  p r z e ś la d o w a n ia ,  n ie u s tą p n ią c e  w n i c / c m  
o w y m  p r z e ś la d o w a n io m  p o c z ą t k o w e g o  k o ś c io ła .  Z a  to w ie lu  
cbrześc iun  o z d o b i ł o  s ię  t r y u m fe m  n ię r z e ń s k ie y  k o r o n y .

A n a m  n a le ż y  d o  p a ń s tw  n n y p o tę ż n ie y sz y c h  w ie lk i e g o  
I n d y is k ie g o  p ó łw y s p u  p o  ła m te y  G a n g e s u  s tro n ie .  O b e y m u i e  
w  s o b i e  1 3 , 0 0 0  m il  k w a d r a t o w y c h ,  a 1 9  —  113 ,0 1 )0 .0 0 0  
m ie sz k a ń c a ,  p a ń stw o  H o ch in eh in y ,  T -jftgk ihu , I s ia m p u ,  c z ę ś ć  
p r o w in c y i  C a m b o d i a ,  L a o s  , A n a m i lc  i B ao .  D w ó r  i  w y / . sz e  
klassy  Cesarstw a t e g o ,  k tóre  G ia  —  L o n g  król H o c h in e h in y  
w  roku 11109. b y ł  u g r u n t o w a ł ,  w yzn a ią  nau k ę  K o n fu c j  usza;  
l u d  zaś  prosty  B u d d a iz m .  K a to l ic c y  n i i s s y o n a r z e  w ię c e y  ink 
p ó ł  m i l l i o n s  lu d u  n aw róc i l i  tu  by l i  d o  C h r y s tu s a ,  ' ł r z y  p r a ­
wie czw ar tych  c z ę ś c i  z n a y d u ie  s ię  w k r ó le s tw ie  rl o n g k i u i r ,  
w  k tór em  te z  d w ó c h  ies t  B is k u p ó w  c zy l i  d w ó c h  a p o s to l sk ic h  
W ik a r y u s z ó w .  C zw arta  z a ś  c z ę ś ć  ies t  w  H o c h in c h i t i i e , I s i -  
a m p u , K a m b o d ia ,  k róre  p r o w in c y o  n a leżą  d o  B isk up a  c z y l i  
A p o s t o l s k ie g o  W tk a r y u s z a  w K o ch io ch in ie .  N ie  sa m i  f ra n cu -  . 
s c y  i h iszp a ń scy  m is s y o n a r z e  tu  p r o c n i ą ,  a le '  także  k a p ła n i  
k ra iow i,  k tó r y c h  w  T o n k in ie  BO, w Kochiu* h in ie  EU. u d z ie la  

lu d o w i  s ło w a  b o ż e g o  i ła sk  sakram entów .
N a  p o c z ą tk u  w ieku  l ^ g o  d c z u ic i  w ło s c y  p ie r w s i  

z a n ie ś l i  b y l i  w t e  s tr o n y  cw n n ic l i i  ś w ia t ło  ,  k tó r e  
s ię  p o m im o  p r z e ś la d o w a ń  c ią g ły c h  d a lć y  r o z s z e r z a ło .  11 r o ­
k u  1 7 6 ?  N u n c y u s z  d e  la I lo r ta  w raz  z  X i c d z e m  iedriym  
r o d e m  z  T o n g k in  w  k la tc e  żal.  zn e y  w y s ta w ien i  p o n o s i l i  
m ęk i  o k r o p n e ,  a r.  ł 7 < 3 .  p r ze la l i  krew za  C h rys tu sa  P a ­
n a  X .  H astaneda  k iszpnn i X .  L i e m  to n g h in c z y k .  7,m a r ły
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W r. 1892. Cesarz Cin —-  Lóng sprzyinł wielce chrześcia- 
nora, Biskup bowiem Korhincbiny X . Piotr P igoeau ukrywał 
go raz u siebie prze* miesięcy kilka przed buntownikami , 
uratował go od g lodq , sprowadził mu z Franeyi offn crów, 
traktat z  Ludwikiem 16m do skutku przywiódł. 7,a to  IćŁ 

% sprawiono w roku 1799. owemu biskupowi pogrzeb wspa­
niały , na którym sam król się z m andarynam i, z 50 .000  
lu d u ,  12.000 gwardyi znaydowal , wraz z następca tronu e- 

(dokowanym w Paryżu. Na nieszczęście um arł ów królew icz, 
panowanie zaś obiflł syn inny zm arłego Cesarza Gia — Long, 
Imieniem Minh —  Menb , który iest nnyzacięlszym chrześcian 
nieprzyiacielem. W szędzie w cesarstefie łem zakwitły iuż by­
ły  kościoły, serainarya , zakony m ęskie, i pici nawet żeń- 
sk ić y , w tćm na dniu 6. Stycznia l85<5 zapadł Cesarza 
M inh —  Meneli wyrok , który w stolicy i po wszystkich pro- 
wincyach nabawił chrześcian naysroższych ucisków i prześla­
dowań. Zastanówny się nieęo nad każdę z tych prow incyi. 
z  osobna.,

a ) .  O Kochinchinie.

Pod pasłerskićin zorzędem* Apostolskiego Wifcaryusza 
x X . T abcrd , którego kraiowcy nazwali Su —• Hoa —  Nhon , 

Ł i. zawsze wielki, zawsze dobry, rozkrzewiła się tu była 
wiara Chrystusa Pana tak dalece,, żć iey nie tylko lud sam , 
ale woyskowi i mandarynowie hołdowali. W łaśnie trudnił s if 
by ł Biskup Taberd'zwiedzeniem tey części swey dyecczyi, która 
s,ę \  uon , czyli ogrodem zow ie, gdy pierwszy cesarski roz­
kaz. poddał biskupa , kapłanów i chrześcian pod ścisłe oko 
M andarynów. Biskup oddanym został pod oko wyższego 
Mandaryna Thuang —  Itong , męża łagodnego i luhijcego 
chrześcian. Gdyby ,łen był niezachorował śm ierteln ie , ino-, 
i y S° byli dworzanie nie skłonili do wydania wyroku o- 
krulnego międży innemi tak brzm iącego: » Jeżeli pragniesz 
Wykorzenić ten zakon niezbożuy, pochwyć siekierę i wylnii 
korzenie. Cesarz rozkazał kapłanów rodem z państw tw y ch  
uw ięzić, obcych zaś dostawić do swey stolicy H ue. Biskup 
chciał sif schronić do Cqmbodja , lecz granicy strzeżono iak 
B . jS d i l e , ,  u k ry m l , i t  W ,  s „ .  po lasach , nu-

Zesz. II, 7
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reszcie rybak przewiózł go na ziemię Sinmską, gdzie  się fc;2 
kilku innych zna jdyw ało  kapłanów.

T ym  /.asem na rozkaz prześladowcy zburzono  obeszło  
4 0 0 .  świątyń. Niektóre z nich były bardzo p iękne ,  wszy­
stkie zaś z darów i ofiar chrześcian wysławione. Znikły w o- 
kamgnieniu plebanie, kośc io ły , seminarya , szkółki poobala- 
i j o . Poymanyeh w' hiezin-.erney liczbie chrześcian uwięziono , 
po wiezieniu J i  smrodliwych d r ę c z o n o  to r tu r a m i ,  zmuszano 
deptać krue<łix y. ielu z kapłanów poyu.anych w lasach 
((osławiono. W szędzie stawiano szub ien ice ,  obesz ło  ł ł .0 00  
chrześcian lu la  się po lasu. h ,  od  ; g ło d u  bliskicini będąc  
śmierci, i ł  dyby lak ubogicmi nie b y l i , mogliby się okupić 
od  wielu ucisków.

X .  Franciszek C a g c l in , rodem  z Niemiec , który od  
roku zuymował się by ł  w Kocbimbinie nawracanicih
Ż y d ó w ,  pogan , bonzow , iawnogr/.ćszników , który }v p ro -  
wiu y i Kumliodja około pnwróceniu dzikich bord  w pośród 
nayw ęliszych liiebespierzeństw od krokodylów, i tygrysów ty* 
łe był pracował , niemngąc się dłtiźóy ukrywać bez naraże­
nia na zg ub ę  wielu chrześcian ,  dobrowolnie się tedy S a m  
s ta w i ł ,  i okuty w Karigu osadzonym został 23g o  A u gu s ta  
w więzieniu ciemhein. Aż do f J g o  7bra  zostawał w więzach, 
ńwiadómiouy b wypadłym na siebie wyroku śmierci przez 
X -  Jaccnn , odpow ied z ia ł :  Lnetatus sum in b i s ,  (]uac dicta 
guni miki', in dom um  Doinini ib imus. Dnia l ? g o  z  fra* 
na wyprowadzonyni na p la c ,  ż  naywiększą odwagą ppńiósł 
śm ierć za Chrystusa , uduszony stryczkiem przez żołnierzy, 
po  odczytanym wprzód wyroku : Europeyski len Oyciec o b ­
chodził wsie i opowiadał o b rzyd łą  naukę Jezu sa  ChrysluSa za 
co uduszonym  zostanie.

O tymże prawie czasie , dnia 25g o  Bhris straconym 
został Paweł I t o ' i — lloung  kapitan gwardyi. Skazany na Wię­
zienie , u tra tę  g o d n o śc i , kaydanami ocinżony , mężnie i spo- 
koynie poniósł śmierć miecza na płaću publicznym , na 
m ie js c a ,  gdzie pierwćy stał kościół. W yprowadzony na p iec, 
pros ił  o królką dbwilę,, by się m óg ł 'em tćm rnieyscu, gdzie 
Stał dawniey ołta rz ,  pomodlić. Powstawszy z modfilWy, rzekł 
do oprawców : Skończyłem mą modlitwę. O d  razu ucięto m u 
g ło w ę ,  którą przez dni trzy wystawioną t r z y m a ć  Cesarz na 
p u d ra c h  chrześcian rozkazał. Krew wytryskuiącą schw ytał
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M ic h a ł  K c n o u  ch rześc ian in .  W y r o k  śm ie rc i  lak l iram i:  wjt'ee- 
szy  m a n d a ry n  B o u n g  u c z >ł r e l ig ią  J ę z o s a ; za  to  m a  b y d ź  

ś c ię ty m .”

b). Tongkin.

Prześ l ic«ny  len  k ra v  , c iąg le  §ię .z ie łenie iacy  , n iezna ia -  
ev  ś n i e g u ,  u c iśn ionym  n a ra z  zo s ta ł  l iczoem i k lę s k a m i ,  »vóy- 
i i y ,  b u n tu  ,  g ł o d u ,  c h o le r y ,  i o k ro p n e g o  chrzesc ian  p r z e ­
ś la d o w a n ia .  .

J u z  to  d aw n icv  daw ali  n ie ra z  lu lay  lak k a p ła n i ,  luk 
św ieccy d o w o d y  m ęs tw a  i s ta łośc i  w w ierze .  N apnczn tku  n. p .  
Wieku t 9 g o  p ięc iu  Kalecbis lów  m io ta m i  d o p ó ty  b i ł o - k o la n o ,  
aż  skona li  ,  ‘J c iu  zaś ch rześę ian  na  śm ie rć  m ęczo n y ch  śp ie ­
w a ło  P a n u  c h w a lę  w ś ró d  mak s trasz liw ych .  L e c z  nowe u t r a ­
p ien ia  n a s ta ły  n a ‘te n  k o śc ió ł  W r / l B S S ,  g d y  w oyna  z p a ń ­
s tw em  S i a m ,  w ovna  d o m o w a ,  c h o l e r a ,  g ł ó d  z łą cz y ły  się  
z  p rz e ś la d o w a n ie m  o k r u ln ć m  c b rzcśc ian .  I»wie lu ta y  iest d y e -  
vezv i .  W s c h o d n ie g o  T o n g k in u  b i sk u p e m  iest x ;  * . ’
z ac h o d n ie g o  I I .  H - v a r d .  SWially len  s ta rze c  « 0 k i lk n le  n i , 
w P a ry ż u  u  ś.  S u lp ic y u s z a  e d u k o w an y  lat  p raw ie  6 0 .  s t r a ­
w iw szy  na m is s y a c b , m ie szk a ł  i u t r z y m y w a ł  się  n a w e t  la o 
b isk u p  u b o g o .  T r z e b a  m u  b y ło  d o cze k ać  się  w z g rz y  >ia ey  
s ta ro śc i  czasów  tal; o k r o p n y c h ,  lak ie  sam  op isu ic  . » po
ś r ó d  n a y o k ro p n iey szy ch  w ypad k ó w  w o y n y , p r z e ś l a d o w a n y ,  
p o w i e t r z a ,  g ł o d u ,  p rzy  ty lu  oliaracli  p l a g  ro z m a i ty c h  z a ­
g ra ża ją c y ch  p ię k n ć m u  t e m u  p a u s lw u  o b ró c en iem  g o  w pu  
s ty n ią ,  p rz e ra że n i  z g u b ą  ty lu  tysięcy  o só b ,  to  o d  ka tow sk ie ­
g o  to  o d  b u n to w n ik ó w  m iecza  p o c ie szy ł  m ię  B ó g  z g n  om 
b o h a ty rsk i in  M . P io t r a  T u y ,  k tó ry  dn ia  I  I .  iłbrisr 1 0 3 3 ,  m ę ­
c z e ń sk a  d la  im ien ia  J e z u s a  o d w a żn ie  p o n ió s ł  k o ronę .  ka­
p ł a n  len  C l .  letni r o d e m  z T o n g k in u  p o y m an y in  zos ta ł  p rzy  
c h o r y m ,  k tó re g o  św iętem! s a k ram e n ta m i  o p a t ry w a ł .  Ż o łn i e r z e  

, i i ł lan d a ry n o w ic  w y z n a l i , iż  p o d o b n e g o  m ęs tw a  n ig d y  w u -  
m ie ra ią cy m  nie widzie li.  v ,

O p r ó c z  X .  T u y  u t rac i ł  kośc ió ł  T o n g k in u  kilku k a p ła ­
nó w  r o d e m  z k ra iu  t e g o ,  m is sy o n a rza  e u ro p ey c zy k a  X .  ł l a m -  
b e r la  S u n ,  k tó ry  u m a r ł  na  f e b r ę !  T y s ią c e  c h rze sc ia n  u w ię ­
z iono  , m ę c zo n o  lo r tu ra m i .  K o l leg iu m  w Mam —  D in b  z  na ­
uczyc ie lam i i l ! i s lu  a lu m n a m i  r o z p ro s z y ło  się. Mtfywięcey ie-

I
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szćze pomocy doznnią chrześcianic od zakonnic , któro do­
tąd klauzury i babilu nie in a ijc , nieznacznie nieszczęśliwym 
pomoc niosą. Z końcem roku 1853 nie usłało prześladować 
nie. Z roku 1851 i 1035 ninlo pewnych wiadomości z T<>ng- 
kinu otrzymano. Woyna i cholera ciągle trwały. X . T aberd  
W towarzystwie uwićzo przez siebie konsekrowanego koadju- 
to ra X . (.uenot , przybył 21, Czerwca 1855 do łiocbinchi- 
Dy, i spodziewał się w Stolicy Hue zostać ukrytym. X . O do- 
rico m iał umrzeć na w ygnaniu, X . Jaccard  chorował 
tamże.

Pożnicysze-wiadomości, które day B o le ,  by się zu ­
pełnie potwierdziły (Univ. Iśirch. 7,cit. n. 23 .) z Anain do­
noszę : »Tok z Chin iak z królestw pogranicznych odbiera- 
my naypomyślnieysze wiadomości o dobrem powodzęniu się 
prac apostolskich katol. Misqyonarzy, X . J a c c a rd , którego 
iuz za nieboszczyka mieliśmy , którego lltandaryoi- nayzacię- » 
ciey prześladow ali, powołanym został przez Cesarza N ca i—  
on —  Chung na fłn m acza  uaczeluego do Kochincbinv. Nie 
można w ątpić, iż z wysokiego położeniu swego potrali mąż 
ten rozsądny mądrze korzystać. (Univers.).

# * •

4. Cesarstwo B irm a .

■Państwo to lezące w łndyacb ty lnych, po uczynionym 
w roku 1830. pokoiu skbda się tylko z prowincyi , Ava i 
Pegu , a z 2 —  3  millionów ludzi. Oddawnn pracuią tu  ka­
toliccy missyonarze. dawno ziawili się także missyonarze 
protestanccy i amerykańscy Baptyści.

Zm arły r. 1833. X . Józef Amalo posiadał w wysokim 
stopniu wiadomości nawet lekarskie. Pracowni on tu  od r. 
1785  , u zm arły ,r. 1821. X . Ludwik IJrandono od r. 1781.
X . Jó zef przemieszkiwał ciągle w mumiach , Iiknyoun —  
vo , łiayan —  loorouvo , 1 hayooung —  on , i W Nav —  
Bak , gdzie się tysiąc katolików znnyduic. Prócz tego iest 
kaplica dla katolików nie daleko domu posła nngiclskiego w 
mieścić A w a, którą także zaopatrywał X . Amalo. W edług 
świadectwa Pól ko wnika Angielskiego Burney n :gdy on nie 
bywał u dworu ani w domach panów wielkich , c h y b a  dla 
wa/.ney iakiey przyczyny. M ieszkał ciągle w pośród swych o- 
wieczek ,* nic tylko od uicb powszechnie szanowany, ale uu-

1



wet oil rozbóyników , którzy dla wysokich cnót iego okolicy 
tćy  me naiczdzali. Amało lepiey znal literaturę Birmanów 
iak nieieden z oaywiększych uczonych kraiowycb. Pochowa* 
ńym on zóslal z wielkjł okazałością. Po iego zgonie wysła-- 
la  Propaganda do państwa Birmanów Wikaryusza A postol­
skiego X. Fryd, O ao , Biskupa Z nm y, z czterema Barno- 
hitaiui. Pod d. 12go Kwietnia 1832. zdał Biskup ten sp ra­
wę o stanie swey dyecezyi. Dla hraku kapłanów nie wszędzie 
mogę rhrześrianie przystępować do sakramentów, nadto po 
niektórych'm ieysca h obyczaie, się pogorszyły. Tym czasem  
lud iest z siebie dobry , wielka iest przeto ńadzieia obfitego 
żniwa. Jakoż wiele oiób iuż do chrztu przysposobiono i 
ochrzczono. Biskup bierzmował w Iłanguun , M aounłach, i 
wybierał się w tymże zamiarze do Avv, Noliaku i Sabaroa. 
W  Kindanva paralii z 430 dusz skladaiąććy się wystawiono 
kościół. T t r i  W Niunjo , parafii 200  dusz lirżącćy , nawró­
cili się z pogan niektórzy. W Sabarao sum pogański rządca 
Wystawił kościół dla tamecznych ubogich katolików. Biskup 
* odziewa się po dobrych obyczaiacb mieszkańców Nicoha- 
r u i po Karyanach mićszkaiących w niższych państwa prowin- 
eyach , na wyspie Pulogium i nu podbrzeiu  Jen asse rin , iż. 
wielu z ni li do Chrystusu się naw róci, bo nie są bałwo­
chwalcami , i wielożeństwa nie maią.

*

3. Czynno i  ć nowa M issy i francuskich.

Missye francuskie okazały się w roku 1837. czyn- 
nemi nndzwycznynie. D. 5 Lipca odpłynęli z Bordeaux do 
Pondichery X X . B ertrand , D uran ijuc t, Garnier i Alex. 
M artin , a X. Boulogue do Kalkuty. Pierwsi 4 są z , towa­
rzystwa Jezusowego. Maią oni nadzieię, iż w M adurc, gdzie 
X . Brilo i inni Jezuici tyle dobrego dzinłaią, przyczynią 
sic do ożywienia wiary Jezu sa  Chrystusa, o którćy w osta­
tnich czasacjj Xięża Portugalscy nie tyle mieli starania. 
rJ rzęch missvonarzy zgromadzenia ś. Winc. a Paulo uda się 
d. 1 Sierp, do wschodńich kraiów , X . Kross do S m yrny , 
X X . Basset i Aitiiigc do Syryi czterech braciszków leyżesa- 
»ney reguły towarzyską im , ieden uda się do Sm yrny, 1 do 
Sutttoryii , 2. do Bunslantynopolu>



tt. Zam ordowanie 7 0 In M issy o n a rzy  A ńg. nu 
w ysp ie  MVallis:

G azeta 'N . Jo rk u  do n q szn , iż  w roku  1833- zam ordo ­
w ano na wyspie W allis 7 0 . M issyonarzy z  kraiówców wy­
kształconych. M issyonarze A ngielscy (p ro te s t.)  w K eppel —  
I s la n d , na iedney z wysp przylać!elskiem i zw anych) ro zu ­
m ie li, że  to  u łatw i naw rócenie do C hrystusa pogańskich lyćh 
ludów , ieżeli się im za katechetów da m ęlów  wziętych z m iesz­
kańców  tam ecznych ; lecz n ie s te ty , ledw ie co oni w ylądow a-v 
li  ,  zaraz ich okrutn ie zam ordow ano. A m erykański ok rę t 
S e lm a świadkiem hył z  daleka barbarzyństw a t e g o , nie m o­
gąc  tem uż przeszkodzić.

5 , C zynnoić T o w a rzys tw a  A ustryackiego i. L e­
opolda od I g o  Q b r is  1 8 3 ł  do I g o .  O b r is  1 8 3 0 .

Austryafckic T ow arzystw o ś. L eopo lda zawiązane ku 
w sparciu  J lis sy i A m erykańskich, m iało z końcem  Uhris 1 8 3 1 . 
w Hassie re sz ty ; -  -  3 2 .7 6 7  fl. 1 1  xr.
Z e b ra ło  zaś od Ig o  9 b ris  1831
d o  Ig o  Obris 1 835 . -  -  1 7 3 8 1  fl. 5 1 ’/ *  xr.
7. tych w ydano dla p ó łn . A m eryki:
D la  Biskupstw a Sf. V incent 1 2 0 0 0  fl. ^

D e tro it -  1 2 0 0 0  fl. 1
» C harleston -  6 0 0 0  fl.

B oston -  3 0 0 0  fl.
IVa d rogę  d la  3 . M issyonarzy 1 2 0 0  fl.
Aliinmy wydatki k ancellary i, d ru k u ,  poCztę.

O d  Ig o  L istopada 18 3 5  do Ig o  L i- 
s lo p . 1856 . p rócz  pozostałych  r r .  I 0 3/ S 1 1 0 2 0  fl. 17 xr.
Zebrano - - - - -  1 3 3 0 2  fl. 6  \ r .
Z  tych p rzes łano  dla B iskupstw a S t. V incent: 1 0 0 0 0  fl.

C harleston  6 0 0 0  11.
r  , D e tro it 6 0 0 0  fl.

N c t j - J o r k  6000 fl.
» -  Canada 6 0 0 0  fl-

X eu -O rle a n s  6 0 0 0  11.
D la M issyonurza X ; B araga - -  H O  A-
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N o podróż X . Baileiś -  •  *  1 0 0  li- .
P o  z a p ł a c e n i u  u rzędn ików , knnccllaryi ex- 

.  p e d y .y i ,  drukarni pozostało  p ro  l8 d % . 's50B 3 fl* . ^  *r *
Zeszyt Qly zaw iera w sobie list X . J ó z e f a  Hosati b isk u - 

pa  w St- L ouis /. r. 1 8 5 Igo  o w ykończeniu u siebie nie­
których kościo łów , osobliw ie też  k a te d ry ,  która w obecno­
ści trzech biskupów pośw ięconą została. L ist X . Ja n a  
P u rce ll Biskupa C vncvnnatu z roku 1 8 3 2 ,  w którym  d o ­
nosi ,  iż nowy katedralny kościół w 8b rzc  1835  ukończy 
i otw orzy. 2 a li od się na niedostatek po trzebnego  ducho­
w ieństw a , na brak funduszu f dochodów  na ty le  rzeczy i 
zakładów  potrzebnych , inko, to  na sem inaryum  z lG lu  m lo - . 
dzieneów  z ło ż o n e , na siostry m iło s ie rd z ia , na szkółkę pa­
n ieńską , na opłacenie d ługów  zacingnionych przy budow ie 
katedry , przy łącza w iadom ość o nńssyach czyli parairqch bi­
skupstw a C yncynnatu.,

X . F ry d . Iłese Biskup D e tro i t ,  dyecezyi nowo u tw o- 
rzoney z oderw anych od Cvncynnaskiey dyecezyi kraiów , 
dziękuie pod dniem  12 8bris ' 1831 zu kosztowne dary i po­
m oc pieniężną d la  swey katedry nadesłane. U kończył on 
kated rę  , a le m u brakuie dom u na um ieszczenie duchow ień­
stwa , a lum nów , szkoły i siebie sam ego. banadyiczykow ie 
i dzicy Indynnie nawracain się ii1 niego do C hrystusa. J u ż  
iest 12 Kościołów pom iędzy niem i z 3 .0 0 0  naw róconych. 
Pom noży się bardziey tych liczba ,  gdyż F rancuzi żenią się 
z lndvanam i.

(B iskup ten w ybierał się odwieść 6  m łodzieńców  > do  
propagandy  , i chce iechnć na W iedeń ) <

Na końcu stoi krótka wiadomo.se o stanie kościoła ka­
tolickiego w Stanach pó łn . A m ery k i, i ob szern ie jsza  o  
nowey dyecezyi D e tro i t ;  listy iMissyonarzy X X . B araga* 
W iszoczki i L iguryana. X . P ro b s t zamykaią Zeszyt.

Z eszyt tO ty zaw iera w so b ie :
a) podziękow anie X . B iskupa N eu —  Jo rsk ieg o  za o- 

dchrane  0000." w raz z opisem  stanu  i po trzeb  now ćy ley a , 
ubogiey  bardzo katol. dyecezyi.

b ). O dezw ę X . P u rce ll B iskupa Cyncynnaty z  3 !g o  
S tycznia 1858  o ra tunku  dla swey dyecezyi.

c ). W iadom ości tyczące się dyecezyi D e tro i t :
d ) .  L isty X . Szym ona B o u łe , Biskupa nowey dyece-

i



ayi S t. Vincennes a roku 1836. pisane po w yiew W  t n m  
a  W iednia i z  lizym u , i po przywiezieniu do Ameryki 19m 
M issyonnrzy, pisanem do Xięcia Arcybiskupa Wiedeńskie-o, 

. wraz z opisem awey nowey dyceezyi."
e). Listy M is jo n a rzy  X X . Borugi, Pierza i Neumana 

o missyach swych u Indyan.
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IX .
t .  . \

D o k o ń c z e n i e  wiadomości o powsta- 
niu i o dokumentach Metropolii Lwowsluey 

i Halickiey Obr. gr. hat­

s ’ 5* .

Nowe zachody względem unii Rusi z Rzymem*

By domowym niepokojom  z a p o b ić d z , przyw rócić w 
•praw ach  kościelnych po rząd ek ) w reszcie czystości w iary 
p rzed  wzmagającym się coraz więcey lu teran izm cm  lepiey 
b ro n ić ,  po w ielu ibż r . 1591 pod  przew odnictw em  M e tro - 
po lity  K ijowskiego M ichała Itahozy odbytych n a rad ach , po ­
stanow iono unię z Ttzyniem p rzy iąć , p rosząc Z ygm un ta  1IIA 
o zw ołanie pod  pow agę królewską Synodu- Z ygm unt wszeU 
kiemi sitam i pop iera ł to  B iskupów przedsięw zięc ie , obawie* 
łnc się atoli przeszkód ze s trony  ruskiey szlachty  i M agna­
tów  nieprzyjaznych u n ii ,  podburzonych  o d  P rotestantów  *)• 
u z n a ł za rzecz  p o trz e b n ą , w yrobić solne w przód  zezw ole­
nie papieskie na zw ołanie takiego soboru-

Boku tedy  1595  w C zerw cu , H ippacyusz Pociey , Bi­
skup W łodzim irski i C yrill T erleck i B iskup Ł u c k i, w tow n- 
rzvntwic Królew skiego S ek re tarza  W ow rzyóea G enil.it kiego ,  
poićchali p rosić Papieża o uuią pod  Warunkami następu ią- 
cemi.

*) K onstantyn X iąźe  na O s tro g u , ośw iadczył się b y ł w li­
ście z L ub lina  12 A ug  1595  d a n y m , do p ro te stan ­
ckiego z b o ru  w T o ru n iu  , iz chcąc się oprzleć g w a ł­
tow nem u zaprow adzeniu  unii z P apieżem  , p rzy b ęd z ie  
na so b o r p rzez  K róla zw o łan y , Je ż e li nic We 2 0 0 0 0  , 
to  pewnie w 1 5 0 0 0  zb royoego  żo łn ierza ,
Zesz ,  II. 7*
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I o By Rusinów i>ez wszelkiey zmiany zostawiono przy 
obrzędach i- ceremoniach wschodniego kościoła ;

Uo Iły kapłani ich nu przyszłość pozostać mogli £o- 
na tem i, powtórnie się wszelako nie żenili. i

5 go By Metropolici i nadal potwierdzali Biskupó w i u* 
stawy duchoWnc.

Po przyięciu warunkówHych w culey ich osnowie przez 
Klemensa V l i I . , zaprzysięgli, posłowie unią. Nb dniu 7go 
Febr. 1590 wydał przeto O.yciec S. Bullę do Biskupów r. 
ohr. ’'lienedictus sil p a te r , ille bonus, et prineeps pa- 
slortnn”, w klórey obrzędy i ceremonie ruskie wszelkie za­
twierdziwszy, ozuay mnie o raz :  •

lo )  iż Zygmuntowi królowi kościoły ruskich Bisku­
pów i tychże dobra polecił usiluic, prosząc go, by nie tylko 
ieh Osób,  ich praw i władzy swą powagą b ró n i ł ,  lecz ich 
tlowemi zaszczyty wywyższał , do Senatu królewstwa przy- 
i ą l , dopóki w posłuszeństwie dla kościoła Rzymskiego, i  
przy wierze prnwowieruey trwać będą ;

i’o) Iź w podobny sens pisał do wielu Senatorów du­
chownych i świeckich ; iż '

3o) » o  Arcybiskupa obr. la c . ' i  do Biskupów w Ł u ­
cku i Chełmie , osobne wydał listy , zachęcaiąc ich do sta­
wienia się, na z b ó r ,  pod przewodnictwem Michała Rahozy 
odbyć się inaiący.

ó) Wreszcie poleca Biskupom zasbowaniepokoiu Jedno­
ści , zgody i miłości wzaiemnćy.

ł rói z tego wydał był tenże Papież 7go Marca 1596 
bullę : Decet Romanurn Ponti/icem , którą ruskich Arcybi­
skupów, Metropolitę Kijowskiego i Halickiego, przy dotycb- 
c/.asowcy władzy i nadal utrzyinuie, samym zaś o za­

tw ie rd z e n ie  nielropolilulney godności udaw'ać się do stołi<'y 
Apostolskićy każe.

Nakoniec ku wiecznćy rzeczy pam ięc i, rozkazał Kle­
mens VIII. bić monetę, na iednćy stronie l e y , iest popier­
sie: i napis : Clement FUL Pontifex. M aximus , na dru- 
giey są klęczący Rusńi i napis: Ąathenis receptis 159C.

Tymczasem przeciwna strona usiłuie obalić dzieło unii. 
Patriarcha Carogrodzki chcąc niektórych przynaymnićy Bisl.u* 
pów od wi (ry oderwać , odiął pewne kościoły z pod ich 
władzy, i poddał te poid bezpośrednią palrynfchalną Jurjzdyk- 
cyą; toż samo uczynił oa z lepićy uposażontóud klasztorami
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i opactwam i- Możnieysi tez  Buscy P an ow ie ,  nie uszli Jego 
uwagi. Protestanci nareszcie  polscy  zdawna zazdrośnie, spor 
gladaiący na wzrost rzymskiego k ośc io ła , stanęli także na 
p r z e s z k o d z ie .  T c  i ty m  podotm e okoliczności ,  lamowały u -  
nią gruntowna ,  ha s taw ily / iey  przeszkody prawie do poko­
nania n iepodobne.

Po powrocie Pocieia i T e r le  kiego z  I ł z y m u , I .aboza 
z b ó r  do Bcześpia Litewskiego Da dzień (Sgo 8!iris l596.,r .wo- 
la ł .  T y m  czasem flgo łłbris nil;t ieszcze na mievsce się nje 
stawił.  Szlachta  ruska zarzuca ła  Metropolicie,! Biskupom, że 
ci wprzód się ę  nią uie porozumiawszy , przyięli u n i ą , i 
podpisów drugich  biskupów do przeciwnego wcale użyli 
celu —  wszelako po odpraw ieniu  nabożeństwa w ko ciele 
S  Mikołaia rokozał M etropoli ta  odczytać bullę  pap ieską ,

Sonowić akt u n i i ,  i znowu podpisać, ł izecz ca łą  zamkoąt 
i- Skarga s ławnem  kazaniem o unii. Unici i Nicunici , p o ­

częli rzucać klątwy iedni na drug ich ,  odsądzać się wzaienmie 
od  g o d n o śc i ,  Bahoza w linieniu P a p ie ż a ,  N ite fo r  w Imie­
niu Pałrynrchy. Nicuniei wysłali d epu ta ta  do k r ó l a , żaląc 
kię na pogwałcenie  swych dziedzicznych praw i przywilejów, 
p rosząc  o wolność odbywania sw ego wyznania, Z yg m un t ato­
li pod utratą  królewskićy łaski, zab ron ił  wszelkich związków 
* fakeyą N icefora ,  Uałabana , i Kopcstyńskiego ,  zalwierdzi- 
.Wszy na dniu  15 G rud . 15()0 cały akt unii w Brześciu pod- 
pisony.

W ielu  wprawdzie z Biskupów przyięło u n i i ę ; Biskupi 
atoli Lwowski i P rzem ysk i , duchowieństwo niższe i lu d ,  cią­
g le  się t e #  opierali . T o  spowodowało Z yg m u n ta  do wydania 
surow ego  edyklu , w którym. Biskupowi Lwowskiemu i Prze­
myskiemu , navoslrzey zakazuie wyświęcać kapłanów , konse­
krować c h ry z m a , chcąc p rzez  to  zmusić nicunltów do  przy- 
ięcia uqii. L u d  atoli nie zaprzestał nienawidzieć unitów ka­
p ła n ó w ,  wszędzie g roźn e  kupiły  się chmury. Buscy Pano­
wie nieunici o d  czasu S p b o ru  w Brześciu nie zaprzestawali 
p o  Seyuąach rozwodzić się z żalami. Gdy nareszcie po śm ier­
ci Lwowskiego i Przemyskiego nieuoickicgo Biskupa, na p ro ś ­
by N ieun ilów , od Garogrodzkiegb Patryarcliy Teofanesa  wy­
siany Jerozolim ski Pulryarcha d o .  IJiiowa 1 6 2 0  przybywszy, 
bez yęedzy królB , wiele pokonsekrował Biskupów, j-omiędzy 
inocmi —-  Boreckiego na m etropolitę  Kiiowskicgo , E z e rh i  • 
cła łiuuęcwicza na Biskupa W łodzim irskiego, s ławnego M e-

i
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lecyusza Smotrzyckiego u a Biskupa Potockiego; sprowadziło 
|o  na Nieunjtów nowe klęski. Wszyscy Biskupi i inne tak 
duchowne iafeo i świeckie osoby, które Teofanesa trzymały 
stronę , iako zdraycy , albo musiały ięczeć w więzieniu, a ł. 
bo się ucieczkę ratować. Nie dziw przeto, ze przezornieyai 
z Magnatów polskich łacińskich , w gwałtownóm tern roz.

By wzmagaięcyiii się niepokoiam położyć lamę wyda­
no qa Seymie ( l6S2) za Władysława IV. ustawę, kłórę 
W r. ł O i ł  .łan Kazimirz także znprzysięgł.

a). By odlęd dwóch było metropolitów, Uniacki, i N ie, 
unita ;

ł̂>). By dwóch także było w Połocku Arcybiskupów,  
* których Unito w Połocku, Nieunita w Mohilowie mieszka: 
miał,

c), By biskupstwo Lwowskie i Przemyskie przy Nieunii 
lach zostały,

Gdy atoli mimo tey ustawy, Nieunicl cięgłych w swych 
prawach I przywileiach, w wykonywaniu religijnych obrzę­
dów przeszkód doznawali, a szlachta ruska przystęp sobie 
miała zatamowany do urzędów, mieszczanie do cechów i 
handlu , gdy wreszcie na dobra kościelne Nieunilów sie tar, 
gniono, wybuchła pamiętna za Jana Kazimirza rewolucya 
Bogdana Chmielnickiego, który slanęwszy na czole Kozaków 
zadał cios wielki P olsce, poczem znowu Unici, a surze, 
gólnicy tych prałaci doznali losu Nicunitów. Jak Kazimirs 
Ściśnięty 0d Kozaków zawarł z niiui traktat \y Zborowie 19,

*) Jan Felix Herburt Dohromilskim nazwany o d  Dobro, 
m ila , dziedzicznego miasteczka , m&ż uczony, sprawo­
wał był poselstwo od Kzeczypospoliley do T urryi, u , 
trzymywał w dobrach swych drukarnie, gdzie wiele 
dzieł historycznych Kadłubka, D łu gosza , Orzechow­
sk iego, przedrukowana. List icgo do Pawła V. który 
tą-dla krótkości nie przytaczamy, dowodem iest wyso­
kiego zdania, poloru , i oświecenia szlachty polskićy 
WłWiU lz  go. t
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A ug. 1619, przyrzekłszy, iżnie łylfco w Kimwsklem i ha Ukrai­
n i e "  0)e tv eniey Polsce i Li Iwie o  p r z y w r ó c e n i e  greckiego ko­
ścioła , (t. >• 9 zniesienie unii) slaraó będzie» katedry 
W Łu< ku ,  Chełmie., M.ścisławiu , Witebsku , i Przemyślu , 
w raz z Klasztorami odda Nieuniloro, iż M etropolicie Kiiow- 

. akiemu 9te pomiędzy Biskupami w S enac ie , tuż ' po 'B isk u ­
pie Chełmskim nada mieysec.

Lecz i len traktat został bez skutku, co nicunilom no­
wym do skarg slalo się powodem , których gdy Kząd pol­
ski nie s łu c h a ł, udawali się do Cara Alexego Michalewicza, 
na którego przecież Kząd polski -nie zważał. W ybuchła więc 
"Woyna pomiędzy Kossyą a P o lską , wskutek klórey Kiiów 
z  tak zwaną Walą Itusią dostał się Iłossyi, a tern samem sto­
lica metropolitów Kiiowska, Nieunilom pod panowaniem Kos- 
syi się dostała. Mimo le g o , M etropolici uniccy , pisali się 
ciągle M etropolitami Kiiowskiemi ,  lla lick iem i, i całćy Kusi, 
ponieważ zhaczna icszeze część Dyecezyi met rop. z swoieiui 
posiadłościami w oltwodzie królewslwa polskiego została.

§. 0.

Ostateczne połączenie się Rusinów z Rzymem.

Koku 1701 przystąpił nareszcie Jerzy  tVinnicki Biskup 
Przemyski do unii , (który potem na m etropolitę unitów wy­
niesionym został) ; tóż Jó zef Szumlnński Biskup Lwowski , 
Wraz z Melccyuszera '/nhokrzyckiin Biskupem Łuckim. Tak nn 
B i a ł ć y  Itusi pozostał iedynic Xiyże Sylvester Czetwerlyński 
Biskupem iSieuniln. —

Po. przystąpieniu tych trzech Biskupów do unii , połą­
czyła się ruska hierarchia w iedno ciało. Poczęto myśleć o 
naprawieniu kIi-uŁ poniesionych, i o przywróceniu karności ko­
ścieliscy. \ \  fyn, ,.ei„  M etropolita Kiszka , uzyskawszy 1713, 
roku u Innocentego X III. przyzwolenie, zwołał Sobor p ro - 
wincyonalny ,|„  /„m ościn 17 2 0  r. (pod Benedyktem X II I .)  
na którym Kardynał Ilieronvm  G rim ald i, iako Legat Papie­
ski pierwszo trzym ał mieysce. Synod ten stanowi główną 
Spoko w dzieinch unii kościoła rusk iego , i zastrzega obr, 
greckokatolickiemu rozmaite przez Stolicę Apostolska za- 
Lvitirdzonc stvubody-
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Z lego co się d o tąd  mówiło, okaznie się, Se przy dzie­
le ugruntowania upii nie postępowano sobie W duchu ł a g o ­
dności ,  zgody  i ebrześciańsloey miłości, ink to  by ł  K lem ens  
V III .  zalecił. Iłuscy Biskupi u n ic i , nic tylko nie dostępowa­
li n igdy godności scnatorskiey.,  8|e nad to  upośledzało  ich 
duchowieństwo i Biskupi łacińscy, zabruniainc im prerogatyw  
Biskupów łac ińskich , używania ty tu łu ;  ł l lu s l r i s s im i , nrtszo- 
nia złotych łańcuchów ; rozkazuiąc i m , bV oddawali dziesię­
ciny kapłanom  łac iusk im , pociągaigc ich do T ry b u n a łu  Bi­
skupa na Żm udzi .

Chociaż dqley Papież tak Z ygm untowi III .  iak. S e n a ­
to ro m  duchownym i świeckim, kościoły Unitów i ich dobra  
o d da ł  w opiekę , odb ierano  iui te  przecie, nadawano ie łac. 
obrządku  K ośc io łom , lub  zostawiono bez sk ru pu łu  w ręku ' 
o sób  świeckich, iakoby nie były kościelnemi dobram i. Unici 
zas do sądów w ley mierze odesłani,  nie mogli ze .skutkiem 
przewieść^ sprawy , nie inaiąc innych dowodów , p rócz zapi­
sów po Ewadieliarzacb ,  w ed ług  obyczaiu poprzednich  wie­
ków. P odobne zaś zapisy , u traciły  wcale moc prawną, w sku­
tek konstytucyi r. 1G07. wydaney właśnie na żądanie lycb, 
eo sobie te d obra  byli przywłaszczyli . Dla tego wiele b a r ­
dzo d ó b r , i Snmm, kościelnych zaginęło , te in prędzey  , ż.o 
pomiędzy samemi Rusinami Unitami i . \ iounitami «  nie s ię  
k łócono, a tak przedm iot kłótni trzeciemu s ię  dostawki.

T o  było  spowodowało Welńmino Rudzkiego M e trop o ­
litę U n itę ,  i/, szukał u Paw la V .  przeciw łacińskiemu d u ­
chowieństwu obrony; poczem  tenże Oyciec S .  dd. 10 lObris 
lGliS. był ro zp o rząd z i ł ;

G dy kościół Rzymski nie m ia ł,  ani n ie m a  zamiaru wy­
korzenić obrządek grecki nakazuiemy, by itug in i -stosownie do  
rozporządzen ia  Klemensa I I I I . i  £ b o ru  F lorenckiego przy g re ­
ckim  obrządku  pozostali .  i

Po wielu podobnych ustawach papieskich, a m ałym  tych 
sk u tk u , udał się M etropolita  Unita Atanazy S z e p ty c ^  do 

( I '  do).  T e n  napisał był d.o R z y m u ,  prosząc  
ł apieża o ocalenie obr.  greckiego. Ale prwy burzach wielkich 
l.lóre. nasląuily ,  został krok. ten bez  s k u tk u ,  z w łaszcza  , iż 
król i Papież ten wkrótce umarli .

W net potćm Je rz y  Korupski Biskup M ścislawsl.i , O r-  
gzanski i Mołiilowski Uicunita na Biuley Rusi wniósł du 
Stanisława Augusta  zazuleuic ,o prześladowaniu ^śicuuitów
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przez Unitów i Ł ac inn ików , w czem  go pop iera ła  K atarzy , 
na II , P odobn e skargi wnieśli także byli Kalwini i L u trzy . 
-C dy zaś na te  na seyniie ( l7 tM )  m niey z w ażan o , udałi się 
do postronnych D w orów  P rusk iego , D uśsk iego , i A ngielskie­
go  , szuknigo lauiźe pom ocy.

D nia ló g o  L u tego  1768. roku stanęła  pom iędzy K os- 
syą a Polska ugoda , w skutek klórćy  osolina komm issya w 
krzyw dy A ieunitom  poczynione w eźrzeć m iała. W szetakoż 
t r t y  lala spe łz ły  na niczem  , przez co nowe pom iędzy Uni­
tam i i N ieuuitam i pow stały spory . D o tych p rzy łączy ły  się 
iuue niepokoić d o m o w e , aż r. l i l a  nastąpił pierw szy po ­
dział Polski i prow incyi do niey należących.

$ . 7 .

Slan Rusinów pod Rządem Polskim i R ossyi- 
skim po roku  1772.

t  '  ‘

S tan  Rusinów  {lozoslałych po d  Iiządem  polskim  (1 7 7 9  
1 * 0 9 ) nie popraw ił się by ł w niczem . Poczęto w praw dzie na 
Seyniie W arszaw skim  1709 . 'r .  m yśleć o polepszeniu  losu 
U nitów ; w net atoli pow stały bu rze  tuk na Unitów iak N ie- 
u n itó w , osobliw ie na W ołyniu  i P o do lu . U sadzono się bo ­
wiem na wytępienie ob r. Rusinów .

Za łiządów  iiossyi ustały  w krótce sprzęczki pom iędzy 
Unitami i N icu u ilan p , gdyż  traktatem  z l a g o  Lipca 1795 
roku art. 1$. dozw olono im w olnego wyznawania religii. Prócat 
leg o  ItząiL.rossyiski u u i to m 'dozw olił udaw ać się i do ty th  
1 aslerzów  , co przez podzia ł pod obcy llząd  przypadli.

e A lexandra 1. zm ieniło  się znow u icb p o ło ż e n ie , 
zazyw aią bow iem  w Iiossyi naypożądouszego pokoiu.



Slan Rusinów pod Rzędem A m iryachim ,

Z a IU jiln  A ust r y t , doznaw ał obrządek g recko  - ka to ­
licki *) rów ney * łacińskim  op iek i, Ju f, xa wiell.iov pam ięci 
C esarzow ey M aryi T e resy  i, zaopolrzcuo grecko - katolickie d u ­
chow ieństw o w potrzebne zasiłki. W celu przyzw oitego ich 
w ykszta łcen ia , za łożono  roku  1 Ź /4 . w W iedniu przy koście­
le  ś. B arbary  ruskie B em inaryum . W szelkie w reszcie rozpo­
rządzenia grecko - kat. obrządku się  dotyczące , m iały  upo­
sażenie tegoż  y i oświatę na celu .

K uszono się w prawdzie niekiedy R usinów  dla Ł aciń- 
skiego obrządku pozyskać ; atoli i liż Mury u T erezya  dd . J5go 
7 b ris  1 * /G  ro zp o rząd z iła , iż  to  tylko za dozw oleniem  D w o­
r u ,  uczynić da s i ę ;  poczein R ządom  K raiowym galicyiskiju 
szczególną nad  R usinam i oddaw na ucieiuiężonem i opiekę za­
lec iła , i > ■ ■ /  <

Za panow ania Józefa  11. zażywali Rusin! wszelkich sw o- 
bod. W ielki ten  M o n arch a , przyiuciel lu d zk o śc i, za łoży ł 
genera lne  dla duchow ieństw a łacińskiego i g reckiego o b rząd ­
ku  Scm innryum .

Po iege śm ierci, L eopo ld  H  reskryp tem  swym d d . Ogo 
L ipca 1 ?f>0 r. zatw ierdził rów ność obydw óch obrządków .

R eskrypt teii , d la ohrząku greck iego  uad er ważny, tab 
b rzm i w p rzek ładz ie .

; ; m i l  aa &
* ‘ • , ' . •* 

W am  Naszym W iernym  , w ielce m iłym  Biskupom  obr.' 
greckiego katolikom  Galicyiskim p o z d ro w ie n ie , w zrost bez 
p rzesłanko  ku WTam  Ł aski i przychylności Nasze.y K ró­
lewskiej-.

Z w ażanie , iż ob rządek  grecko  - katolicki od czasu re ­
w indykacji G alic ji i L odoinery i k ró le s tw , winne zawsze ku

r------------- ■■——.

*) W yinwszy n iektóre pnralie na Bukowinie i w Gzerniowiec* 
ki.iy d y ecezy i, wszyscy iiusin i w Gałieyi są Unitam i. i
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N am  i kn  Dworow i N aszem u p rzyw iązan ie , p rzy  każdćy 
Sposobności okazyw ał, postadow iliśm y przychylić się do nay- 
pokornieyszycli p roźb  W aszy ch , na dniu  SOgo Blaia r .  b . 
d o  N as w niesionych, z  nam ysłem  i z  pełności królewskiey 
w ładzy Naszćy , a trzym aiąc się wyroków i przyw ilciow  lak 
obecn ie  p rzez  N a s , iak' up rzednio  p rzez  Przodków  N aszych 
w ydanych , uchwalaiących rów ność wc wszyslkiem  katolickich 
o b rz ą d k ó w , leź  rów nóś^ katolickich obrządków  w królestw ach 
N aszych  Galicyi i L o d o m c ry i, ile sp raw ied liw ą, d la  d o b ra  
re lig ii i państw a rów nie u ży tec zn ą , pow agą N asza K rólew* 
ską zatw ierdzam y i I .  A by ieden katolicki o b rz ą d e k , d ru ­
g im  rów nie K atolickim obrządkiem  n ie  p o g a rd z a ł, nie staw ał 
m u  na p rzeszk o d z ie , ani go  niepokoił , lub  też  by sob ie  
p ierw szeństw a iakiegoś nie przyw łaszczał- 2do. A by lego  sa ­
m ego praw u co do  przypuszczenia do prom ocyi, tych sam ych 
przyw ileiów  i g o d n o śc i,  rów nie K ler ,  iak stan  świecki idący
za obrządkiem  grecko  -  katolickim  , w kyólestwacb N aszych 
zażyw ał , i używania m iał w o lnośćfśtib - A by ieden o b rząd ek , 
n ie 'w a ż y ł się d rug iem u w w ypełnianiu swych pow inności, w 
spraw ow aniu zw ykłego nabożeństw a iakim bądź sposobem  p rz e ­
szkadzać ę by Uie d o p u s z c z a ł, aby m u d ru d zy  przeszkadza­
l i ,  zaw adzali, niepokoili go  iakim bądź sposobem . Ho zapruw - 

- d 2> gdyby  się n iektórzy  z N aszych poddanych coś w brew  
tem u  czynić o d w a ż y li,  niech wiedzą o tern , ze  popadną^ nic* 
ła sce  N aszćy. N a dow ód teg o ż , i d la  większćy w iary, p ism o 
to  N asze zatw ićrdzaiące w łasnoręcznym  podpisem  , i tayney  
Większćy N aszćy wiszącćy p iecz ęc i, którey  iako król G alicyi 
i L odom eryi u ży w am y , w yciśnieniem  um ocow ane w yespe- 
dyow ać i W am  ku w ieczory rzeczy pam ięci wydać ro zk aza ­
liśm y. W ydano przez  ręce  w iernego N aszego L N am  w ielce 
m iłego  D oslóyuego  i W ielm ożnego  K r. L eopo lda K raków - 
skiego de  K o llo w ra t, N aszego rzeczyw istego taynego  R adcy 
i 1 'odkom orzego , Królewsko •*- Czeskiego nayw yzszcgo i Ar* 
ey - X iestw a A uslry i pierw szego K anc le rza , K aw alera z ł o ­
teg o  R una, i O rd e ru  S . Szczepana W ielkiego K rzyża w A r-  
cysiążęcen i M ie lc ie  N aszein W iedniu  dnia 8 g o  m iesiąca L ip ­
c a ,  roku Pańskiego 1 /9 0 ,  Panow ania N aszego  w r. Im  L eo ­
po ld  ni. p . , L eopo ld  H rab ia  , K o llo w ra t, k ró l. Czeski Nnv- 
wyższy i A r c y - X iestw a A ustryackiego  pierwszy K anclerz. Jan  
W enceslaw  H rab ia  U garle  m. p-

Zesz.  II. 8
«*
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Wskrzeszenie M etropolii H a lick ity  w  Biskupstwie 
Lwowskiem .

R oku 1 T 9 S , p rzy p ad ła  b y ła  luk zw ana .G alicya zacho­
dnia , d o  A u s lry i, a /u lem  i Biskupstw o C hełm skie. T ak  

„więc w Gnllicyl trzy  B iskupstw  o b r. g r . kał. się znoydow a- 
ł o , L w ow sk ie , P rzem y sk ie , i C hełm skie. W szystkie łe  B i­
skupstw a należały  do iuryzdykcyi Biiowsko - H alickiego i ca - 
łey  -Rusi M e tro p o lity , iakini by ł do  ro k u  łbO ii T eodozy  
Rostocki.

T y m c z a s e m , od  czasu rew indykacyi Gałicyi p rzez  
A ustryn , nie p rzestaw ało  nigdy g reck o -k a to lick ie  duchow ień­
s tw o , to  u D w o ru , to  w Itzym ie przedstaw iać po trzeb ę  
w skrzeszeuia dpwućy H alick ie j M etropolii, osobliw ie po śm ier­
ci T eo d o zcg o  llo sto ek ieg o , dnia 2 5 g a  S tycznia łUOd. roku  

• w 1,'etersburgu p rz y p a d łe j. P roźby  łe  roku 1B li8. pożądanym  
uw ieńczone zostały  skutkiem . W skrzesiw szy ś. p . C esara 
Franciszek I. dostoyność m etropolita lny , k tóra n iegdyś w ł i a -  
ticzu  by ła  is tn ia ła , w odm ęcie  z a ś  czasów b y ła  z g a s ła , p o -  
laCzvl in z Biskupstw em  g r . kat, Lwow skiem , Biskupstw o za- 
przyzw olenieni P iusa VII* na m etropolitalny  L w o w sk o -H a ­
licką wyniósł s to lic ę , uadaiąc A rcybiskupow i p rzeło ieńslw oi 
nad  kościołem  Przem yskim  połączonym  z  Sam borsk im  i S a* 
no ck im , i nad kościołem  C hełm sk im , z  kościołem  w B rze- 
■ściu i B ełzku połączonym . —  A g d y  w łaśnie pod  ów  czas 
sto lica  Biskppia we L w o w ie , po  śm ierci M ikołaiu 
Skorodyńsk iego  sła ła  op różn ioną, w yniesionym zosta ł na M e­
tro p o li tę  H alicko  -  Lwowskiego ś. p . X . A ntoni A ttg e łło ń icz  
B iskup P rz e m y sk i, Sam borski , i Sanocki o b r. greck iego .

D yplom  ś. p. Cesorza F ranciszka I . czyli erekeya M e­
tro p o lii Lwow skiey i I ła lick iey , tak b rzm i:

M y I'Vanciszek I etc. O zuaym uiem y ninieyszeni pism em  
N aszym  w szem  obce , i każdem u z osobno, których się to - ty ­
czy . Jak o  dla pom nożenia św ietności kościo ła katolickiego, 
d la  okazaniu oycnwskiey N aszćy przychylności ku duchow ień­
stw u i ludow i o b r. g r . k a t.-w  królestw ach N a s z y c h  dziedzi­
c z n y c h  G alic ji i L odom rry i zam ieszkałem u , postanow iliśm y 
m etropo lita lna  godność  w H aliczu  n iegdyś isluieiącp , p rzez



zm iany r a i  czadów z a ta r tą , w sk rzes ić , i tęż  *  B iskupslem  
Łw ow skićm  połączyć. D la teg o  za przyzw oleniem  N eyw yż- 
szego  B isk u p a , N ayśw ięloldiw szego Papieża P iusa > 1 1 .,  
w sk rzeszam y , i z  pow iększona dotacyn uchw ałam i Naszem i 
ustanow ioną , Wynosimy Biskupstwo Lwowskie o b r . g r . kał, 
na stolicę m etropolita lną pod ty tu łem  : K ościoła M etropolis 
la lnego  Lwowskiego i "H alickiego, k tórego  naczelnik ni tiiąę 
dostoyność A rcybiskupią., p rzełożonym  bydź ma nad knścior 
J a m i: Przem yskim  z Sam borskim  i Sanockim  p o łą c z o n y m , 
i nud C hełm sk im , połączonym  z B rześciem  i z B e lz e n .  Ą  
g d y  kościół ów przez  zgon w ie leb n e g o , przyw iązanego, m i- 
łe g p N a r n  Biskupa M ikolaia Skorodyiisk iego litra ił  s t re g a  
N a c z e ln ik a , N am  prsw ein P a tro n a tu  i N om inow an ia , iako 
królow i Galicy! de facto s łużącego  I n a  zawsze zastrzeżone­
go  , po  w yniesieniu także kościoła dotychczas k a ted ra ln eg o ,' 
na m etropolita lny , um yśliliśm y m ianow ać, —  m iłego  N am  i 
przvchvlnego  A ntoniego A n g e lło w icz a , dotychczas B iskupa 
P rzem y sk ieg o , S am borsk iego  ■, i Sanockiego ob r. g r. kat. 
N aszego  taynego R a d c ę , p rzez  w zgląd na iego c n o ty , po ­
b o ż n o ść , żyw ota uczciw ość, obyczaiów  nieoagunność, szcze- 
gólnieyszą w popieran iu  ś. u n i i ,  i w za rząd zan ia  K ościo ła­
m i sobie dotąd  poruczoneini okazaną gorliw ość ,  toż  ku N a­
szem u A posto lskiem u M niestatowi p rzychy lność , M etropo litą  
L w ow skim  i H alick im , iakoż ninieyszcip p ism em  na m ocy 
N aszego  K rólew skiego P a tro n a tu  p ra w a , nayłaskawićy go 
minnuicniy, odduiąc inu  A reybiskugslw o Lwowskie i H alickie. 
N a mocy teg o  N aszego cesarsko - królew skiego D yp lom ato  , 
w spom nionv w ielebny w C hrystusie O yeiec N* A ntoni A n­
g o l łow icz , rzeczone A rcybiskupslw o ze  w szystkiemi w siam i, 
fo lw arkam i, p o la m i, łękam i I pożytkam i z. nich , z na leży to - 
śc.iam i, nie innićy z iurvzdykcvą duchow ną nad kośc io łam i, 
nad  kapitułą , d z iekanam i, parocham i, nad catcm  duchow ien” 
atw em  św ierkiem  i k lusztornem , ló ż  nad bractw am i tegoż ob r. 
.gr. katolickiego dyecezolnego i m etropo lita lnego  będzie  p o ­
s ia d a ł , (Izieczyi , i p rerogatyw y arcybiskupie nad  B iskup­
stw am i Przem yskićm  i C helm skićm  , w raz nad p rz y ­
łącz, onem i do tychże o b r. g r . kat. w ykonywał dożyw ot­
nie ; p rócz tego  nadaiem y M u w ładzę zupełną  , w ed ług  n- 
staw  .kanonicznych , wszelkie spraw y duchow ne ro z s trzy g ać , 
rz ąd  nad calem  wyższćm i niższem  duchow ieństw em  w dyccezyi 
p ro w ad z ić , u rząd  M etropolity  spraw ow ać i legóż  używ ać ,



obow ięzuięc się z N aszey i nayiaśnieyszycb N aszych N astęp­
ców strony  ,  iż rzeczonego  N ayw ielebnieyszego M etropolito  
A n ton iego  A ngelłow icza  przy  inryzdykcyi duehow ney nad tą  
M etropo lię  Lwowska i H a lic k a , p rzy  posiadan ia  d ó b r do  
łćyże  M etropolii należących , (d o  k tó rych  posiadania i uży­
wania p rzez  Rząd N asz kraiowy królestw  Galicyi i L odom e- 
ryi zaprow adzić go  nayłaskawiey rozkazujem y) całkow icie u -  
Irz y m a n y , i tego  nie dopuścim y, aby im  k to ' w czem si uw lo- 
c z y ł ,  co też  czynić będę i Nayiaśnieysi N astępcy N asi. C o  
w szystkim iakiegobądź stanu  i kondycyi ludziom  królestw  Na­
szych Galicyi i L o d o m cry i, D yecezunom  o b r. g r. kat. Lwow­
skim  i H alickim  , nie m niey co się dostoyności m etropo lita l- 
nćy i praw  iey d o ty c z y , dyecezanoiu  także kościołów  
P rzem ysk iego  i C h e łm sk ieg o , » i z tem i połączonych , do  
w iadom ości podaiac, chcem y i rozkaztiiem y: aby w spom nione- 
go  P rzew ielebnego A ntoniego A n g elło w icza , skoro  do k o ­
śc io ła  m etropo lita lnego  u roczystym  ob rzędem  zaprow adzo­
ny zo s tan ie , za  praw ego M etropo litę  i A rcybiskupa Lw ow ­
skiego i H alickiego poczy tyw ali, zwali i u z n a li ;  w olności^  
p rz e ło ż e ń s lw a , iuryzdykeye i p rerogatyw  godności tey , z a ­
żyw ać tnu  nie w zb ran ia li, pow agi iego w niczem  nie tam o­
wali , i inaozey nie działali pod  u tra ta  N aszćy Łaski. —- l ) |a  
większey w ia ry , pism o ninieysze rękę N aszę podpisuiem y , i 
p ieczęć Naszę cesar. k ró l. w ytłoczyć rozkazaliśm y. D ań w 
m ieście N aszem  W iedniu dnia l i g o  m iesiąca S ie rp n ia , r o ­
k u  pańskiego 1 808 , Panowania N aszego' w roku !7 m . F ra n ­
ciszek. A loyzy H rab ia  U garte króla C zeskiego N aywyższy, i 
A ustryackiego D w oru pierwszy K anclerz. Jó z e f  L. B. d . M ark. 
F rano . l ł r a b . W ovna- Na w łasny rozkaz J e g o  C. K. M ości 
J a n  N epom ucen  de D ankesreiter, J ,  C. K. i Ap< M ości R ad ­
ca D w oru  B iskup P ełli.

Roku 1813. o trzym ała na nowo M etropo lia  Lwowska 
k a p itu łę , k tó ra  w odm ęcie czasów  była  także zagasła  , a o d  
F ranciszka I  swą regu lacyą takąż o trzym ała. W stęp  do d y ­
p lo m a ta  , d . 2ńgo  L u teg o  1 8 1 3  roku w ydanego ta k 'o -  
p ie w a :

My Franciszek etc. O znaym uiem y ninieySzcm pisroen* 
N aszem  wszem obce i każdem u z osobna, których się to  ty ­
czy , inko dla uti.tym aniu d o b reg o  porządku  w kapitu le me- 
tropolitn lney  o b r. g r . kat. w królestw ach N aszych Galicyi 
L o d o m cry i, S to licy  m clropolilalney L w ow skićy , pisutetu Nfu
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s*ćm dzisiay wydanym przyw róceney, ustnnowiopey i upo- 
rzgdkowaney!, przedsięwzięto Sobie uporządkowanie ł  Wspo- 
innioney kapituły metropolitalne}’, i uregulowania duchowień­
stwa arcykatedralnego , powagą Naszą cesarsko - królewską 
zatw ierdziło postanowiliśmy etc.

»

r And, Urb.
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